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USA SĄ ODPOWIEDZIALNE
ZA ATMOSFERĘ NIEUFNOŚCI PANUACA W ŚNIECIE
siwisrdzn w i s e m i n .  Wyszyński w Komisji polis?cznej 0  M Z

„M aszyn a  do g losow an ia“ o d rzu c iła  rezolucje Z S R R  i P o lsk i

w  s p r a w i e  r o z b r o j e n i a
P A R Y Ż 13. U . (PAP) — Sobotnie przedpołudniowe posiedzen:e Ko. 

misji Politycznej poświęcone dyskusji w sprawie rozbrojenia i zakazu 
broni atomowej," wypchi ło przemówienie szefa delegacji radzieckiej —
w icem in is tra  Wyszyńskiego.

Delegat radzieck i wskazał na ws ę- 
pie na poważne różnice, zachodząc 
pom iędzy złożonym  przez mego p ro . 
jek tem  rezo luc ji, a tekstem rezo u j , 
uchw alonym  przez podkomisje.

I  tak  np. jeden z a rtyku łów  rezo . 
c j i  podkom is ji m ów i o utworzeń 
m iędzynarodowego organu kon tro  - 
go upoważnionego do zbierania m .■
Iń a c ji o stanie zbrojeń, r ic  w spom i
na  n a to m a s t k to  ma powołać, do ży
cia ten organ, na ja k ie j podstawie 
ja k ie  będą jego funkcje . c*y uP,a '  - 
nienia. . . . .

W pro jekc ie  rezo luc ji radzieckie j 
pow iedziano jednak wyraźnie. _ze  ̂ta 
k i  organ ko n tro ln y  ma powstać w  ta 
mach Rady Bezpieczeństwa.

Następnie m in. W yszyński zajął 
poru  sapną przez delegata am erykan.
Sinego sprawą zaufania na te e n "  
m iędzynarodowym . ,

W ykazał on ca łkow ita  bezpodstaw
ność zarzutów, jakoby odpowiedz al 
ność za brak tego zaufania ponosi!
ZSRR.

K iedy żołnierze radz:eccy s trac ili > 
to  w o jn ę  wartość dla St. Zjednoczo j 
ty c h , rzuca się na n :ch obecnie osż. j 
czerstwa oraz a taku je  rząd radziecki |
Wiadomo jednak, że odpowiedział, j 
ność za brak zufana ciąży n ie -n a  j 
ŻSRR, lecz na USA. które zmieniły | 
swą politykę, w  Stanach Zjednoczo. | 
tych  przystąpiono do podżegam» do j 
wojny, rozpoczęto wyścig zbrojeń, a 
cechą, polityki Waszyngtonu jest gwai 
ceme układów 4_eh mocarstw. Fakty 
ie  w żadnym wypadku n ie  zmierzają 
tlo wzmocnienia międzynarodowego 
caufania.

M in . W yszyński p rzypom ną} p ro .
pozycje radzieckie w  spraw ie zaw arł
cia t r a k t a t ó w  p o k o jo w y c h  z N iemca, 
m i i, Japonią. M o c a r s tw a  zachodnie 
od rzuc iły  te propozyc;®-

W dalszym ciągu swego przem ó
w ien ia  m in. W yszyński przeciwstaw* 
pokojową po litykę  Z w  rzku Raüziec. 
kiego k tó ra  wyraża s:C m - in - w  za- w  kopaln iach Zagłęb ia  R uhry  prze
rządzeniach dem obilizacyjnych ‘ s1?-1 rw ano prac<; 3UŻ w  czasie zm iany noc- 
ły m  zm ne jszan iu  w ydatków  na cele nej *  l i  na 12 bm. We w szystk ie j 
wojskow e, po lityce m ilita rne j państw i miastach B izonii wstrzym ana zostaw 
anglosaskich * j kom unikac ja  tram w ajow a.

Delegaci brytyjscy i amerykańscy I nie pojawiła

unikają dyskusji na istotne problem y, 
związane z redukc ją  zbrojeń, stara, 
jąc się utop ić p ro je k t rezo lu c ji - ra . 
dzieckie j w  powodzi drugorzędnych 
kw e s tii technicznych.

Najważniejsze jest. ażeby General, 
ne Zgromadzenie powzięło przede 
wszystk cm  decyzje co do samej za. 
sady egraniczenia zbrojeń i zakazu 
broni atomowej.
_ Na ten tem at ZSRR wypowiedział 

się jasno i otwarć e. domagając się 
ażeby 58 państw, wchodzących w 
skład ONZ, wystąpiło przeciwko bom 
bie atomowej, zaś 5 wielkich mo. 
carstw wykazało swoja dobrą wolę i 
postanów.!o ograniczyć o jedną (rzc. 
cią zbrojenia i siły zbrojne.

W czasie przem ówienia m in. W y. 
szyńsńki poruszył rów nież sprawę 

j berlińską. Delegat ractz>eeki po tw ie r. 
I dz ił raz jeszcze; że pomiędzy n im  a 
| Branniglią, występującym w imieniu 

6 mniejszych panstw, człt nków Rady 
Bezpieczeństwa, osiągnięto porozu
mienie.

Jednakże najistotn ejszy punkt te. 
go porozumienia pominięto następne, 
go dnia, przedkładając ostateczny

tekst rezohicji s państw w  Radzie 
liezp cczcństwa.

Na po łudn iow ym  posiedzeń u Korni 
S]i P o lityczne j ja ko  p ierw szy zabrał 
głos delegat u k ra iń sk i — M anu iłsk i. 
Domagał się on p rzy jęc ia  p ro je k tu  re 
zolucji radzieckie j.

P rzem aw ia jący następnie delegat 
austis l js.U — Hodgson w ys tą p ił prze 
c;\vivO rezo luc ji be lg ijsk ie j, stw ierdza 
jrc , ze przyczyn i się ona jedyn ie  do 
zao.s i Z e n , a  sy tuac ji m.iędzynarodo. 
wej. a nie rozw iąże pozytyw n ie  za. 
gadmema re d u kc ji zbrojeń i sprawy 
proGUA-c-y e i lerg i a tom ow e i_

Po. CiWiadczeniach delegatów Jugo 
s.aw.i i B ia ło rus i k tó rzy  poparł; wn io 
sek ra .z.ecki przystąp iono do gloso, 
wan a.

Na zakończenie debaty rozbroje- 
n™  K om is ji P o lityczne j OŃZ 
0(1 Stosowanie nad trzema
rezo j c m i. radziecką be lg ijską i
polską. ^

Ja,.o pierwszą została poddana pod 
glosowanie rezo lucja  radziecka w 
spraw e zredukowania s ił zbro jnych 
piecu w .e llcch  m ocarstw  o jedną 
i.i-zecą i w  snrnw ip z '':a zu  bomby 
a ‘?p , ,1,vpł- W icem in is ter Wysfeyńsk’ 
zn/.r ' głosowania im iennego nad
ko le jnym i paragra fam i.

(Da's£y

Tłumy ludności Moskwy przechodzą obok Mauzoleum T onina 
. ników rządu radzieckiego.

wiwatując na cześć przywódców- Partii ; kierów-

D la  o s ią g n ię c ia  o d p r ę ż e n ia
w  s y t u a c j i  m i ę d z y n a r o d o w e ;

4 m ocarstwa w in n y  natychm iast rozpocząć
r o z m o w y  w  s p r a w i e  B e r l i n a

w s p ó l n y  a p e l  T r y g v e  L i e  i E v a t t a
P A R Y Ż , 13.11. (PAP). _  S ekre tarz  generalny O NZ — Trygve Lie i p rz e 

wodniczący obecnej sesji Generalnego Zgromadzenia <— F.vatt, zwrócili się 
z bezpośred li n ape.em do Stalina. Trumana, At!ec‘cgo i Q.seuiiie'a o pod
jecie akcji, celem rozwiązania zasad n enia b e rliń s k ie g o . Wspólnie zredago
wany przez L e i Evatta iist przekaza no w sobotę przewodniczącym dele
gacji 4-eb mc carstw z prośbą o wrę ozenie go premierom tych mocarstw 
dla jak najszybszego rozpatrzenia.

I we wszystkich kra jach oraz skutecz- 
i ność prac Generalnego Zgromadzenia 
i wszystkich organów ONZ. apel 
stw ierdza, że w m ory przywódców 

j 4-ch w ie lk ich  m ocarstw  leży usunięcia 
i tego zagrożenia pokoju.
I „Z  tych względów — oświadczono

ciąg na str. 2.e j)

Apel przypom ina na wstep-ę jedno
myślną uchwalę z dnia 3 lis opada rb., 
powziętą przez G eneralne Zgromadzę 
n,;e ONZ w spraw ie ponowienia przez 
w ielkie mocarstwa w ysdków  na rzecz 
usunięcia is tn ie jących różnic i usiano 
wienia trw ałego pokoju.

przedstaw iciele w szystkich mo
carstw, sygnatariuszy porozumienia

POTĘŻNE D E M O N S T R A C J E  S IL
N IE M IE C K IE J  K L A S Y  R O B O T N I C Z E J

moskiewskiego ud z ie lili pełnego popar i w ~  nalegamy na rządy
cia te j uchwale, i g łosowali za nią | ZaK
P rzy ję li oni zawarte w  uchwale żale ’ , .  , . , , ___
cenią i św iat oczekuje obecnie od n'ch I k ewskie j, aoy PODJE

cji. Jako sygnatariuszy ri- 
' kiewskiej, abv

S t r a j k  p o w s z e c h n y  

r  o g o w s k a z e m  d l

W piątek 
Się ani jedna gazeta.

BILANS j e d n e g o  d n i a
nico~'nv zresztą bilans wiadomości jednego dnia. W  Paryżu straj- 

‘ '  ń ' v robotnicy ,i : pracownicy na znak protestu prze-

3 . »  ^  »■ " “ 5

Oto

kowali wczoraj na pochód byłych kombatantów. Od
a strajk górników, któremu towarzyszą s';ta 

3idarnościowe“w  wielu miejscowościach_i w w «lu  »kładach pracy-
przeszło tygodni trwa stra]* 9“ — - któremu towarzyszą strajki

1 ,ch nie-
niieckich popleczników.

m  r , . . . . .  „_nWskich rośnie ruch oporu mas pracujących
W  w  2 .ygodm , i „ ,k  »  M

k i l  k  f  V ,g M  . Kai - Szeka z Szan9k , |OT. Stzajkuj,
«olejowej łączącej stolicę Lzang J m „ tnWrv a 1
Robotnicy portowi, .strajkują nauczycie e - ,

Rozszerza s *  straik robotników portowych w Stanach /.jednoczonych
i należy ,'r iic zy ó  z lożitw oiici, s tt.it«  solidatnoSaowepo we wszystk,ch

Portach amerykańskich. ,

W  Indiach zozpooząl W  « *
1 związki zawodowe zapowiadają srrai ę 
r*ików nie będą uwzalędnione.

3 przeciwstawiają się brutalnym atakom na k i p *e pr*
klasowej jest taka, ze wystąpienia te kierują się przeciwko c a ł e ,  polity
ce imperializmu, przeciwko rozpętywaniu wojny > przygotowywaniu pla- 

agresji. Mogą sobie organizatorzy takiego czy innego sojuszu zachód- 
®ieg0 układać w najgłębszej tajemnicy przed narodem p any wojenne, ale
n;e mogą na przykład zmusić pracowników  paryskie, kolei podziemne, do
B3ePrzystaPienia do strajku. Strajki robotników francuskich są zaś plebi

ym setki tysięcy łudzi wypowiadają się za słowami 1 ho-
. , 7r \ HiToIrrrrl orzeciwico Związkowi Ka-2e naród francuski

d r o g o w s k a z ' ^ “ * w i  a  p r z y s
BERLIN, 13. 11. (PAP). Wiadomości napl5vvające z Frankfurtu świad 

c/u\ o imponującym przebiegu 24-godzinnego strajku powszechnego na 
terenie amerykańskiej i brytyjskiej stl’ , ° 'U!nacyjnych w Niemczech. 
Strajk objął około 10 milionów robotników Protestujących przeciwko 
polityce gospodarczej władz frankfurckie i, zwłaszcza przeciwko wzro
stowi cen.

° ^ ocłkach przem ysłow ych Nad- 
ren Vestfaiii b y ły  nieczynne wszyst 
k l?(. SlĘbiorstwa. W Dortm undzie 
T ! ^ m sno Pracó w  przedsiębior-
s w  Przem ysłu stalowego i  w  ko
palniach.

W Essen, vv Duisburgu, w  Reckling- 
hausen, Oberhausen i w innych mia- 
stacn. z-agłębia Ruhry o  pracy nie
PTv n®!1 ani jeden robatnik.

v ° 'n e j Saksonii zastrajkowmło 
, 1S' °  Półtora m iliona robotników. 
w  ¿werze praca w * wszystkich
przedsiębiorstwach przerw ana zosta
ła  p u n k tu a in je 0 północy. Port ham- 
burski cąJkowicie zam arł na jeden 
dzień, w  Bremie roboln cy nie wyła" 
dowah nawet statków amerykań-

w  B i z o n i i
j j j y c h  w a l k
skich. Robotn icy K lio n ii solidarnie
przystąpili do strajku.

(Dalszy ciąg na str. 2_ej)

N o w a  r e f o r m a  
w a lu to w a

w Niemcsiec« zachodnich
B E R LIN , 13.11. (PAP). — Jak in fo r

m ują z F ra n k fu rtu  nowa r t io im a  wa
lutowa w  stre fach zachounich zostanie 
przeprowadzona na początku przyszłe 
«o roku . Prasa berlińska w zw iązku 
z tym i in fo rm ac ja m i podaje, ż i  w  Ban 
l£u Z iem  N iem ieckich zna jdu ją  się już 
nowe banknoty  przygotowane do za
miany.

Od dwóch dn; trw a  spadek ku rsu  
m ark i zachodniej. Wartość n iem ieckie j 
m ark i zachodniej obn iży ła  się o 15 
procent.

podjęcia konkre tnych k rokó w  dla bez 
zwiocznoj rea lizac ji tych zaleceń 

„Uw  ażamy — głosi apel Evat a i Lie, 
— że pierwszym  krok iem  w inni* być 
rozwiązanie zagadnienia berlińskiego.

Sprawa ta znajduje *ię nadal w Ra
dzie Bezpieczeństwa.

Sądzimy, że przebieg dyskusji nad 
tym zagadnieniem na forum Rady do
wodzi mo liwe&ei jego r: związania.

Każdy dzień, przedłużający rozwiąza 
nie zagadnienia berlińskiego, pogłębia 
zagrożenie pokoju ( bezpieczeństwa 
wszystkich narodów*',

Padkr-fiiw szy w p ływ  takiej nlepew 
nej atmosfery na pokojową odbudowe

R. USA. W ielkiej B ytanii i Fran- 
' Iera cji nvis 

Y N A T Y C H 
M IASTO W E R liiiM O W Y  1 W SZEL
K IE  IN N E  N IEZB ĘD N E KR O K I. 
KTÓRE BY P R Z Y C Z Y N IŁ Y  SJĘ IlO  
R O Z W IĄ Z A N IA  ZAGADN11 N IA  
BER LIŃSK IEG O .

W ten spesób otworzono by drogę 
do szybkiego podjęcia rokowań, któ
rych celem byłoby zawarcie pozosta
łych traktatów pe-kojowych z Niemca
mi, Austrią i Japonią.

Uważamy również, ic  wdelkie moear 
j stwa powinny użyczyć pełnego t ak 

tywnego poparcia akcji mediacyjnej 
w sprawie berlińskiej, rnrroezetej 
prze* przewodniczącego Rady Berp'e 
czeństwa.

(Dalszy ciąg na str. 2_ej)

Posiedzenie plenarne Sejmu JRP 
i K om isji Sejm owych

Kancelaria Sejmu Ustawodawczego R. P. zawiadamia, że posiedzenie 
Sejmu I komisyj odbędą się w gmachu sejmowym przy ul. I. Daszyńskie
go Nr 4̂  według następującego pianu:

I. Posiedzenie plenarne Sejmu Ustawodawczego R.P. odbędzie się we 
czwartek, dnia 18 listopada br o godz. 10.

I I .  Posiedzenie Kotnisyj: we środę, dnia 17 listopada br.
1) Komisją Prawnicza i Reguła minowa o godz, 10.
2) wspólne posiedzenie Komisyj:

Afiministraejj i Bezpieczeństwa Publicznego oraz Ziem Odzyskanych 
o godz. 12.

3) Komisja Administracji i Bezpieczeństwa Publicznego o godz 12,30.

C E N T R A L IZ A C J A  p r a c y
BR GA NIŻACH K U L T U  BALIO-OŚWIAT OWYCH
In.«gB,ocliM „„S terne KomUH E16»«; <”» Śp i»* Koliby

reza
d-

bfdzić walczył przeciwko Związkowi 
«Reckiemu. Mogą amerykańscy imperialiści oddać Ruhrę niemieckim 
^nopolistom, ale jeśli klasa robotnicza postanowi, zamiera ruch we 
" ’«ystkich kopalniach i przestają dymić wszystkie kominy fabn-czne.

K7a jednym z najbardziej decydujących obecnie frontów walki między 
ffem i imperialistycznymi a silami antyimperialistycznymi - -  w Chinach 
*lasa robotnicza, na wezwanie swej organizacji podaje d.oń Armii Lu- 
^owej j bierze wroga w kleszcze.

W  całej pełni zarysowuje się przed nami obraz olbrzymiej walki kla- 
£°wej, toczącej się na święcie, walki ludzi pracy z wyzyskiwaczami i pod- 
‘ Cgaczami wojennymi. W alki, której wynik końcowy w nikim nie może 
“ udzie wątpliwości. Niszczeją i słabną filary imperializmu, rośnie i wzmac
nia *ię front pokoju, demokracji i socjalizmu.

Dnia 12-gę bm. odbyło się w  Pre. 
r-ydium Rady M in is tró w  pod prze
w odn ic tw em  Prem iera J. C yrank e- 
w lc za inauguracy jne p siedzenie Ko 
rn s ji G łów ne j d la  Spraw K u ltu ry - 
Komisja ta powołana została uchw#

■ K ady M in is trów .
Do zakresu dz ia łań :a K om is ji na

leży: usta lanie zasad program owych 
i organ izacyjnych w ramach ogolnej 
P o lity k i państwa oraz opracowywa
nie  p ro je k tó w  i  wniosków w  dziedzij. 
me krzew  enia k u ltu ry ; koordynowa 
n -" działa lności kulturalno-ośwsato - 
w e j o rgan izac ji społecznych w  ra 
mach ogólnej po lityk i ku ltu ra ln e j

państwa; ua aian e wytycznych i 
kontrola użytkowania funduszów 
społecznych na cele. związane z krze 
wieniem kultury; rozpatrywanie _spr_a 
wozdań z działalności organizacji 

społecznych w dziedzinie kulturalno- 
oświatowej.

W  skład K om is ji wchodzą, powo. 
łani przez Prezesa Rady M in is trów , 
jako przewodniczącego K o m is ji G łó
w n e j dla Spraw, K u ltu ry :  W. Gebert,. 
T. Żeromski i S- CieśllkowsUa — ja 
ko przedstawiciele Zw. Z aw ód, S. 
Ignar i M . DodalsUi — jako przed.

(Dalszy ciąg na str. 2_ej)

Z M I A N A  U S T A W Y  
o państw ow ej służbie cyw iln e j

Rada Państwa zatwierdziła dekret 
o zmianie ustawy * 1922 r. o pau- 
Stwowej służbie cywilnej.

Dekret usuwa rażące anachroniz
my: znosi podział na urzędników i 
funkcjonariuszy niższych oraz po
dział ńa kategorie w zależności od 
wykształcenia.0 Wprowadzone zostaje 
jednolite pojęcie pracownika pań
stwowego. Zniesienie podziału pra
cowników państwowych na katego
rie w zależności od wykształcenia, u- 
zasadnione jest faktem, że kw ałifi- 
kicje nabywa pracownik nie tylko 
przaz szkolne wykształcenie.

Dekret pozostawia rozporządzeniom 
wykonawczym Rady Ministrów usta
lenie wymagań, stawianych kandyda

tom  do służby w różnych działach za 
r 7.ądu państwowego.

Odpowiedni przepis nowego dekre
tu  daje podstawy do planow ej i eko
nom icznej gospodarki personalnej.

Dekret regulu je  również prawa ko
biety, zatrudnionej w służbie pań
stwow ej w okresie ciąży..

Dekret określa również zasady 
współpracy zw. zawodowych z adm i
n istracją , zapewniając współudział 
zw iązku zawodowego z głosem dorad 
czym w ustalaniu k w a lif ik a c ji pra
cow ników , przenoszeniu pracow ników  
i  jednego urzędu do drugiego oraz 
zw a ln ian iu  i  przenoszeniu na eme
ry tu rą .

W y k o n a n i e  z o b o w i ą z a ń
d la  «czczen ia Kongresu Z jednoczeniow ego

Z  całego kraju nadchodzą wiadomości o wypełnieniu zobowiązań 
powziętych prze* robotników dla uczczenia zjednoczenia partii robot
niczych.

N a jw iększa w  Polsce huta „B ob rek “  wykona ła w dn iu fi bm. roczny 
plan produkcji, w ypełn ia jąc w ten sposób przyję te  zobowiązania w te r
m in ie  skróconym  o 2 dni.

*
Państwowa Fabryka Związków Azotowych w Chorzowie w ykona ła  na 

dzień 1 listopada br. roczny plan p ro du kc ji ezotniaku. a w ięc te rm in  
w yko na n ia  planu zadeklarowany na wiecu przedkongresowym  zostai 
skrócony 0 i o dni.

*
12 listopada br. Państwowe Zakłady Przemysłu Wełnianego N r 34 

w Białymstoku, których robotn icy zobow iązali s¡e do diva 13 listopada 
br. w ykonać roczny plan p ro du kc ji, w yko na ły  swe zobowiązania i na 
jeden dzień przed oznaczonym term inem  w yp rodukow a ły  2.750.000 m 
tkan in .

PLAN ROCZNY W Y K O N A N Y
Z całego k ra ju  nadchodzą m e ldunk i o w ykonan iu  p lanu rocznego:
Społeczne P rzeds ięb io rs tw o  B udow lane w ykona ło  w  ciągu trzech p ie rw  

szych kw a rta łó w  br. swól plan roczny.
Do końca br Społeczne Przedsiębiorstwo Budow lane zamierza w y 

kończyć roboty budowlane na sumę 7 m ilia rd ó w  400 m ilionów  zl. prze
kracza jąc plan roczny w około 140 proc

Państwowa Fabryka Mebli N r 10 w Świebodzicach w ykona ła w  paś 
dz ie rn iku  miesięczny pian p rodukc ji w 141 proc., p rzy czym w dn iu  30 
października zakończyła zaplanowaną p rodukcję  roczną t  nadwyżką 
1.7 proc.

*
W dn iu 10 bm w yko na ły  przedterm inow o państw ow y plan produkcj- 

na rok  1948 Hajduckie Zakłady Hutnicze, obejm ujące h u ty : ..B a to ry“ , 
„F lo r ia n “ , „L a u ra “ ; ;;M a la PaneW“  i ;:F e rru m ‘’ .

Do końca roku bieżącego Zakłady p rzew idu ją  w yprodukow an ie  ponad 
p lan wyrobów  w artości 80 000 000 zl przedw ojennych, tj. przekrnczc-nie 
wartościowego p-anti roczneao o 16 proc.

Fabryka Urządzeń Termnteelinlcznvi-ii w Lodzi wvkonata roczny plan 
p rodukc ji w pierwszej połow ie listopada

*
12 listopada 1943 r o godz. 7 rano Państwowe Zakłady Przemysłu W eł

nianego w Białymstoku w ykona ły  roczny plan o rodukcvjny. p ro du ku ją c  
2.750.000 m etrów  m ateria łów  W ykonanie planu nastąpiło o dzień wrze- 
śniei aniżeli p rzew idyw a ła  to osta 'n ia  uchwala załogi.

*
Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego w Bogatyni 11 lis topa 

da 1948 r. w yko n a ły  roczny plan p rodukc ji.
4>

W dn iu wczorajszym  elektrownia okręgowa w B ia łym stoku  w ykona ła 
roczny plan p ro d u kcy jn y  w ytw arza jąc 11 m il kW h

*
ł  listopada br. plan roeznv w ykona ło  Zjednoczenie Przemysłu Budo

wy Maszyn Włókienniczych w 103 proc.
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P o  frazesach—fa k ty
Pisaliśmy przed kilku  dniami, że 

jeśli Fraaicuzi mogą w inić kcgokol 
w iek za to, że ich amerykańscy so
jusznicy oddali zagłębie R u iny hi
tlerowcom, to przede wszystkim —  
siebie samych, albowiem francuska 
polityka służalczej uległości wobec 
żądań Departamentu Stanu rozzuch 
waliła Waszyngton do tego stopnia, 
że może się cm zupełnie nie liczyć z 
interesem narodowym Francji,

Podołanie ja k  cała prasa demo
kratyczna na świecie, nie w ierzyli
śmy w  szczerość francuskich (ofi
cjalnych) żalów i „protestów“ w  tej 
sprawie. N ie przypuszczaliśmy jed
nak, że rzeczywistość tak błyska
wicznie zedrze z rządu francuskie
go' maskę obłudy i potwierdzi slusa 
nośó naszej nieufnej oceny francu
skiego „protestu“.

Amerykanie uznali widocznie, że 
z Francuzami nie ma się po co „pa
tyczkować“, nie warto nawet zwie 
kać z odpowiedzią na protesty, co 
czynią zwykle rządy, gdy znajdują 
się w  niewygodnej sytuacji dyplo 
matyezuej. Waszyngton dosłownie 
nazajutrz po „proteście" francu
skim zapowiedział, że będzie on od 
rzucony!

Rządowi francuskiemu nadarzała 
się świetna okazja zademonsirewa 
nia swojego stanowiska. Oto w  
czwartek rozpoczęły się obrady kon 
ferencji państw zachodnich w  Len  
dynie,' poświęcone właśnie sprawie 
zagłębia Euhry. W ydawało się, że 
nic prostszego —  nazajutrz po tym, 
jak  Waszyngton odrzucił słuszny 
protest francuski, a w  dodatku tego 
samego dnia, prezydent Aurioł tak 
pięknie nazwał posunięcie amery
kańskie „zdradą polityczną, m ilitar
ną i moralną Francji“ — nie poje
chać do Londynu. Taki gest byłby 
chyba pierwszym popularnym ge
stem rządu Queui:ic’a..

Ostatecznie —  można było nawet 
do Londynu pojechać, tam  powie
dzieć co się myśii, bodaj tylko pow 
tórzyć słowa Auriola i... wyjechać, 
trzasnąwszy drzwiami! Tak by po
stąpił każdy rząd, szanujący god
ność swojego narodu, pilnujący je 
go interesów, przywiązujący wagę 
do słów własnego prezydenta. T a 
ka i tylko taka postawa przemówi
łaby do Amerykanów.

Niestety, delegacja francuska 
oznajmiła, uznała za potrzebne pod
kreślić to nawet, że „pomimo zło
żenia protestu weźmie udział w  dcl 
szych obradach konferencji“...

Tak wygląda dno upadku. Nic 
dziwnego, że Francuzi nie mają zau 
fania do takiego rządu. W  stosun
kach wewnętrznych —  Moch, poli
cja, dławienie strajków, knucie % 
de Gaullem co do podziału w ła  -  
dzy i jawnego sfaszyzpwania życia 
Francji, a w  stosunkach zagranicz
nych —  postawa wobec amerykań
skiej polityki w  Ruhrze.

W  polityce wewnętrznej nie po
maga już dzisiaj w ątła  szata „so
cjalizmu“ w  blumowslto - mochow 
skim wydaniu. W  polityce zagra
nicznej niczego nie celom' płasz
czyk „protestów“ rządu, hucznych 
©świadczeń najwyższych nawet dy
gnitarzy. Rzeczywistość zdziera bru 
talnie takie osłony.

Rząd Queuille‘a stoi nago przed 
Francją.

(wik.J

Całkowite powodzenie strajku protestacyjnego w Paryżu
mimo zozhliockicli psób kierownictwa zczSamowych Iw . Zaw*

PARYŻ, 13.11 (PAP). — Odpowiadając na apel związków zawo
dowych okręgu paryskiego w sprawie proklamowania 24-godzinnego 
strajku na znak protestu przeciwko brutalnemu napadowi policji na 
pochód b. kombatantów w dniu 11 listopada, — wszyscy pra cow n icy  
okręgu paryskiego przerwali pracę w sobotę rano,

wała m anifestantów  dokonując aresz
towań.

F a b ry k i i  zak łady przem ysłowe b y ły  
nieczynne w  100 proc. Ruch pociągów 
podm iejskich u leg ł w strzym an iu . Na 
lin iach dalekobieżnych no tu je  się po
ważne opóźnienia pociągów.

Perscnel m etra i  autobusów po ry- 
sfcich s tra jk u je  w  90 proc. N ie  ku rsu 
ją rów nież autobusy podm iejskie. Szo
ferzy taksówek s tra jk u ją  częściowo. 
S tra jk  p ra cow n ikó w  zak ładów  uży
teczności pub liczne j jest p raw ie  ca ł
kow ity . Ciśnienie gazu i  w ody uległo 
obniżeniu, no tu je  się także sporadycz
ne w yp a d k i p rze rw  w  dop ływ ie  e lek
tryczności. P racow n icy  zakładów 
oczyszczania m iasta s tra jk u ją  w  100 
proc.

N a skutek przerwania pracy przez
dru ka rzy  n ie  ukaza ły  się żadne dzien
n ik i. S tra jk  urzędników ’ poczty .i te le 
g ra fów  jes t częściowy.

.W edług ostatnich w iadom ości prze
c iw ko  m an ifestu jącym  robo tn ikom  w  
Sureanes po lic ja  użyła b ro n i pa lne j.

Ranni zostali przew iezieni do m iejsco
wego szpitala. W ojsko obsadziło na
dawczą stację rad iową.

S T R A JK  G Ó R N IK Ó W  TRW A  
Z  N IE S Ł A B N Ą C Ą  S IŁ Ą  

PARYŻ, 13.11 (PAP). —  W edług 
wiadomości nap ływ ających z w ie lu  
p ro w in c ji F ra n c ji m im o te rro ru  i 
ostrych rep res ji antyrobotniczyCh — 
s tra jk  trw a  z niesłabnącą siłą. W za
głębiach węglowych no tu je  się zw ięk
szenie oporu s tra jku jących .

Anglesnsi pssesili ¿o psrsqdku dzfennsęo
nad protestem  francuskim

w  spraw ie z  w ro ta  przem yśla  ZagŁ K atary
LO N D Y N , 13.11, (PAP). W  p ią tek  j koić przedstaw icie la F ranc ji, zazna- 

12 bm. odbyło się d rug ie  posiedzenie i czając, że F ra n c ji nie grozi żadne n ie - 
ko n fe re n c ji 6 państw  (A ng lia , USA, j bezpieczeństwo ze s trony  N iem iec. 
F ranc ja , Benelux) w  spraw ie usta lę* j Mówca dom agał się w  k o n k lu z ji o- 
n la  zasad k o n tro li państw  z a c h ó d - j graniczenia narad do spraw y u tw o - 
n ich  nad przemysłem Zagłębia R u h ry . j rżenia organu kontro lnego, k tó ry  by 

Delegat b ry ty js k i Steavens, s ta ra jąc  nadzorował jedyn ie  rozdzia ł p reduk- 
. się przejść do porządku dziennego i *>w przem ysłowych Zagłębia R uhry. 

W  urzędach i  m in is terstw ach znacz- j na!j  protestem  francusk im  przeciw ko

A P E L  G Ó R N IK Ó W  Z A B R Z A  
podchw ycony p rze z  cały k ra j

Dalsze zakłady pracy w  cnie] P olsce deklarują w odpowiedzi na apel 
górników przedterminowe wykonanie planów produkcyjnych dla ucz
czenia zjednoczenia partii robotniczych.

Załoga cuk ro w n i K ruszw ica  zobo-1 do dn-’a 8 grudn ia zgazyfikować 300
wiązała się podnieść średni przerób | now ych ognisk dom owych w  osiedlach

- N r 314

dobowy z 20 tys. q do m in im u m  23 
tys. -q, obniżyć s tra ty  cukru , zm n ie j
szyć zużycie węgla z . 11,8 proc. na 9 
proc. Ponadto pracow nicy cu k ro w n i 
K ruszw ica 'postanow ili obniżyć zu
życie pracow niko-gcdzln  na 1 o cukru, 
z 5,5 na 4,5 oraz podnieść jakość p ro
dukc ji, un ikać p rze rw  i  postojów  oraz 
zmniejszyć zużycie m a te ria łów  po
mocniczych, tkan in , sm arów i  in .

X
Załogi zakładów  S iły , Światła i Wo

dy w  poznaniu postanow iły  przedter
m inowe w ykonan ie  szeregu robót. Za
łoga Gazowni ma w ykonać do dnia 
1 g rudn ia  b ryk ie tow nię , do 1.5 g ru d 
nia — sm ołarńię, do 25 g rudn ia  — ga
zowy ru roc iąg  okrężny, dający moż
ność uzyskania jednakowego ciśnienia 
gazu w  ca łym  Poznaniu.

Ponadto załoga postanow iła  w y re 
montować do 25 grudn ia tysiąc gazo
m ierzy w  w o jew ództw ie  poznańskim ,

robotniczych, zm ontować dalszych 50 
lam p ośw ietlen iow ydh oraz w ykoń
czyć dom m ieszkalny dla robotn ików .

X
Pracow nicy fa b ry k i zeszytów „ K a 

je t“  w  K rako w ie  zobow iązują się w y 
konać roczny plan p ro du kc ji na dzień 
8 grudnia, a do końca br. wykonać 
ponad plan m ilion  zeszytów. Robot
nicy  powzię li też zobowiązania pod
niesienia jakości w y ro bó w  i  zastoso
wania nowych rac jonalnych metod 
oszczędności.

X
Załoga Państwowej W ytwórni Win  

w  Kruszwicy zobowiązała się w yko 
nać roczny pian p ro du kc ji z nadw yż
ką do dnia 8 grudn ia b r.

X
Oddział Związku Zawodowego Me

talowców w  Dąbrowie Górniczej zo
bowiązał się w ykonać plan do 5 g ru d 
nia br.

na część u rzędn ików  nie  staw iła  się do 
pracy. N a jw iększy  procent nieobec
ności no tu je  się w  m in is te rs tw ie  by
łych  kom batan tów  i  o f ia r  w o jn y .

W  kołach zw iązkow ych  wskazuje 
się, że ca łkow ite  powodzenie s tra jku  
zasługuje tym  bardzie j na  podkreśle
nie, że decyzja p rze rw an ia  p racy za
padła w  późnych godzinach w ieczor
nych. Ponadto k ie row n ic tw o  Force 
O uvriè re oraz chrześcijańskich zw iąz
ków  zaw odowych w ypow iedzia ło  się 
przeciwko u d z ia ło w i w  ąkc ji.

W P aryżu  od by ły  się m anifestacje  
protestujące przeciwko w ypadkom  na 
Polach E lize jsk ich. Na P lacu D 'Ita lie  
oraz na przedmieściu p o lic ja  zaatako-

d o

decyzji Anglosasów oddania p rz e m y  
słu  R u h ry  w  ręce Niem ców, ośw iad
czył, że kw estia  -własności przem ysłu 
n iem ieckiego została już  rozpatrzona 
„n a  z w yk łe j drodze dyp lom atyczne j“ 
i  że w  dalszym ciągu spraw a ta bę
dzie w  ten sam sposób za ła tw iana 

Delegat b ry ty js k i zaproponował, a- 
b y  państwa, biorące udz ia ł w  kon fe 
re n c ji, złożyły swoje propozycje w  te j 
kw e s tii. W feeńcu delegat b ry ty js k ’* 
po w tó rzy ł stanow isko anglosaskie, że

i  n a i g eP i ę ć  a r m i  I K u o s
ó s m y c h  p rzsz  w o ls k o  lu d o w e
LO NDYN, 13.11 (PAP). —  W edług doniesień napływających % Nan- 

kłnu, pięć arm ii Kuomcniangu zostało otoczonych przez wojska demo
kratyczne w  rejonie Nienczu i Pyitsehi ua wschód od Suczou.

A k t y w  kob iecy P P S  
to w . P re zy d e n ta  R P

Prezydent R.P. o trzym a ł cd uczest
niczek O gó lnokra jow e j N arady A k ty  j 
w u  Kobiecego PPS następujące pism o: J

Ogólnokrajowa Narada A ktyw u  K o 
biecego Polskiej P artii Socjalistycz
nej, obradująca w  Warszawie, dnia 5 
listopada 1948 r. przesyła Wam, To - 
warzyszu Prezydencie, uroczyste za
pewnienie, iż w  przededniu h storycz- 
nej chw ili zjednoczenia polskiej klasy 
robotniczej, kobiety zorganizowane pad 
sztandarami Polskiej P artii Socjali
stycznej, rdzenną część składową pro
letariatu miast i wsi i  międzynarodo
wego frontu w alk i o pokój, v. ternie i 
niezachwianie kroczyć będą w ■pierw
szych szeregach bojowników socjalizmu

------ o----- -

ApsS Ir^pe Lie i Ei'atta
(D o k o ń c z e n ie  z e  s ir .  1 -e j)

T rygve  L ie  i  E va tt w yraża ją  goto
wość udzie lenia w sze lk ie j dalszej po
m ocy, k tó rą  by w ie lk ie  m ocarstw a u - 
zna ły  za użyteczną w  rozw iązaniu za
gadnien ia berlińskiego.

A u to rzy  apelu oświadczają w  zakoń 
czeniu, że oczekują ry c h łe j odpow ie
dzi, k tó ra  by zorien tow ała cz łonków  
N arodów  Zjednoczonych zgromadzo
nych na obecnej sesji w  Paryżu, w  
m ożliwościach praktycznego zastoso
w an ia  jednom yślnej uchw a ły  G eneral
nego Zgromadzenia w  spraw ie pono
w ien ia  przez w ie lk ie  m ocarstw a w y 
s iłkó w  na rzecz usunięcia is tn ie jących 
pom iędzy n im i różn ic i ustanow ien ia 
trw a łego  pokoju.

Jednostki a rm ii dem okra tycznej do- 
ta r ły  do wybrzeża m orskiego uzysku- 

przedmiotera narad pow inno być roz- 1 ją -  kon tro lę  nad wschodnim  odcin - 
pa trzenie zagadnienia k o n tro li jedy- k iom  l in i i  ko le jo w e j Haiczou — Su
n ie  nad sprawą rozdz ia łu  p ro d u ku j1 ; czou.
przem ysłowej Zagłębia R uhry . j Według doniegieć z T ien - T s in  w o j

W  odpowiedzi na w yw ody delegata j ska dem okratyczne w  ‘dalszym  ciągu 
b ry ty jsk iego , p rzedstaw ic ie l F r a n c j i  | przedostają się przez pasma górskie 
A lphand pow tó rzy ł zastrzeżenia F ra n 
c ji. P odkreś lił on, że rząd f r a n c u s k 1 
domaga się nadal rozszerzenia kon
t ro li trzech m ocarstw  zachodnich na 
cały nroces p ro du kc ji przem ysłow ej
Zagłębia R uhry .

Delegat am e rykańsk i us iłow a ł usp°*

z M andżurii do Chin. Zdążają one w  
k ie runku Tonszan, m iejscowości po ło
żonej o 90 km  na północny wschód od 
R en -  Tsinu. Część załogi Tcnszanu 
opuściła ju ż  m iasto aby. wzm ocnić a r
mie rządowe walczące pod Tsien-Tsi- 
nem.

Tonszan jest w ie lk im  zagłębiem w ę
glowym . C zo łów ki a rm ii ludow e j znaj 
dowały się w  p ią tek zaledwie 30 km  
°d  Tonszanu.

Z W aszyngtonu donoszą, że m in is te r 
s iw o  w o jn y  U S A  zarządziło w ysłan ie  
d'° Chin K uom in tangu  5 tysięcy ton 
am unic ji i  le k k ie j bron i.

.NO W Y JO R K , 13.11 (PAP). — Agen
cja Associated Press donosi z Pekinu, 
że 75 proc. Europe jczyków , m ieszka-

cych kię w  P ek in ie  i T s ien -Ts in ie  o- 
świadczyła, że nie zamierza wyjechać 
z tych m iast w  razie zajęcia ich przez 
wojska ch ińsk ie j a rm ii ludow ej. R ów 
nież wszystkie konsu la ty  w  Pekin ie  1 
T ien -  Tsin ie  zdecydowały w yko n y 
wać nadal swe agendy.

Z Szanghaju donoszą, że zw ycięstw u 
ch ińsk ie j a rm ii ludow e j towarzyszy 
coraz w iększy i bardzie j zorganizowa
ny  opór chińskiego św iata p racy prze
c iw ko  rządom Kuom in tangu.

W  Szanghaju i  N ank in ie  robo tn icy  
k le ru  ia dem onstracjom ', domagając

$ 5 S T R U S I A  P O L I T Y K A “
K o m i s j i  E k o n o m i c z n e j  O N Z

W iększość u n ika  w yp o w ied zen ia  się
w  s p r a w i a  w n i o s k u  P o l s k i  o  d y s k r y m i n a c j i  h a n d l o w e j

r  , to Ą "
P A R Y Ż, 13.11. (PAP). Ńa K om is)1 | ParJy, rezo lucję polską w yka za ły  wi®- 

Ekonoin icznei ONZ p rzy ję to  28 g ł° ‘ 
sami p rzec iw ko  8 (ZSRR i  k ra je  de
m o k ra c ji ludow e j) p rzy 13 w s trz y 
m ujących się, rezo luc ję  w  sp ra w  ę 
w n iosku polskiego, dotyczącego dys
k ry m in a c ji w  hand lu  m iędzynarodo

wym . . . Ae-
Rezolucja ta wniesiona przez 

legację S y r ii, N o rw eg ii, D a n ii i 
g ii zaleca w  k w e s tii p ro je k tu  po lsk-e- 
go w  spraw ie d y sk rym in a c ji w  h a n ' 
d iu  m iędzynarodow ym  „n ie  czym® 
żadnych posunięć“ , lecz w łączyć do 
rap o rtu  dla Z g ro m a d z e n i G enera lne
go sprawozdanie z debaty nad p ro je 
ktem  po lskim . Oznacza to, ż e .w ię k ' 
szość K o m is ji n ie  chcia ła Ąv spraw ie 
te j powziąć żadnej decyzji.

Delegat radzieck i A ru tu n ia n  okre
ś li ł to stanow isko jako  „s trus ią  P ° ' 
lity k ę  chowania g łow y w  piasek““. 

Delegacje s łow iańskie, k tó re  P°"

le dobrej w o li d la  uzyskania kom p ro 
m iso w e j're zo luc ji:

I>ele#af po lsk i d r Ł y d to w s k i propo- żerna kresu debacie poddał pod glo
nowa! z tych wzglądów przyjęcie  te -  sowanie rezolucję S y rii, N o rw eg ii, Da-

się w iększych przydz ia łów  żywności 
j?jCych w  północnych Chinach, posta- dla pracujących. Od dwóch tygodn i 
nowił-> pozostać na m iejscu niezależ- : trw a  już  s tra jk  na Linii ko le jo w e j 
n:a od rozw oju  sy tuac ji wo jenne j. Szanghaj — N ankih .
Większość cudzoziemców, zna jd u ją - W Chinach północnych s tra jk u ją  ro

. bo tn lcy , za trud n ien i p rzy  obsłudze l i 
n i i te legra ficznych. W N a nk in ie  s tra j
k u ją  nauczyciele, a w  do lin ie  rzek i 
Jang - Tse — robo tn icy  po rtow i.

Powodem  tych s tra jkó w  jest nie ty l 
ko  ciężka sytuacja  gospodarcza i  spo
w odow any in fla c ją  wzrost, kosztów  u - 
trzym an ia , lecz także, a może naw et 
przede w szystk im , decyzja nie pomaga 
n ia  rządow i Czang -  K a i -  Szoka w  
jego a k c ji w o jenne j.

Z w ią zk i zawodowe na terenach za
ję tych  przez w o jska  K uom in tangu  zo- 

nia zgłoszonych p ro je k tó w  rezo luc ji, j bow iaza ły się, że w  ciągu 24 godzin po 
a-®., przewodniczący K o m is ji delegat w yco fa n iu  się oddzia łów  Czang - K a i-

H 1 ̂  Q Cl 1*1 ■fra P v in  itt 'T n n i'n „rT „ łir» _ O .1_ ____ Z"7_ t _ . „  , ..  4 •»C hile Santa Cruz w  zamiarze poło-

zolucji francusk ie j jako podstawy 
dyskusji pod , w a i unkiem  wprowadzę- 
n a do n ie j poprawek, podkreś la ją 
cych, że K a r la  Uawańska nie s tanow i 
konsekwentnego .zespołu n o im  han
dlu  m iędzynarodowego. Ten p ro je k t 
kom prom isu upad ł wobec b raku  apro
baty ze strony* F ranc ji.

■^elegacja czechosłowacka zgłosiła

Szeka w szystkie przedsiębiorstwa uży
teczności pub liczne j i ważniejsze za- 

, k ła d y  przem ysłow e będą ponownie u - 
n ii i B e lg ii, k tó ra , też ja k  poda liśm y i ruchom ione.
ia  wstępie, została uchwalona.

D la  zobrazowania g łębokich wa- i 
hań, ja k ie  debata nad po lsk im  wnios- 1 
k iem  w zbudziła wśród państw  slab- j 
zych ekonomicznie może służyć fak t

wniosek o stworzenie podkom is ji, ce- | F ranc ja , Ind ie , L iban, Ira k , F ilip in y  i 
lem dokładniejszego przedyskutow a- ; Nowa Zelandia.

P o  s tra jk u  w  B izo n ii
(ZSekończiem e ze  s ir . 1-e j)

, - , Jak  podaje agencja ADN , s tra jk
ze p rzy  głosowaniu nad rezo lucją  Sy- ] objfąl rów nież całą strefę amerykań- 
r i i ,  N orw eg ii, D a n ii i  B e lg ii w s trzy - j sjtą.‘ w  M o n a c h iu m  nie ku rsow a ły  
mało się 13 k ra jó w , a m iędzy n im i tram w a je . U r z ę d y  pocztowe b y ły  n ie

czynne, w s z y s tk ie  sklepy zam knięte.

DoHo&czćmie debaty  ro zbro jen iow ej

CENTRALIZACJĄ PRACY
O R G A S M O ? !  K O L T U H A L B O - O Ś W I A T O W Y C H

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r . 1 - c j )

stawiciele Związku Samopomocy 
Chłopskiej, J. Morawski i C. Madzia 
ra  —  z ramienia Związku Młodzieży 
Polskiej, M . Majewski 5 płk. EL Go
śki —  z ramieniem „S. P.“, K . Wójcie 
chowski j  R. Pawłowska-Toi-uńczyk 
—  x ramienia Tow. Uniwersytetów  
Rolniczych (TUR), C. Wyceoh i J. Sie 
kierska —  z ramienia Tov/arzystv;a 
Uniwersytetów Ludoyyj-ch (TUL), W. 
Pokora i H . Dziensiewicz —  z ramie 
nia ZN P  (S. Matuszewski, jako przed 
sławicie! Kcrniictu Koordynatoyjne. 
go Crg. Epcł. oraz J. Albrecht, J. Bo
rejsza, H. Jabłoński, E. Ochab, M. 
Rybicki, S. Tazbir i  R. Werfei,

Z ram ien ia  K o m ite tu  M in is tró w  
dla S praw  K u ltu ry  wchodzą w  skład 
K o m is ji Głównej —  minister kultu - 
ry  i sztuki oraz minister oświaty.

Posiedzenie inauguracyjne zagaił 
Prem ier Cyrankiewicz, »dczytując 
na wstępie uchwalę Rady M in i. 
str5w. powołującą do życia Kom i
sję Główną dla Spraw KuItuTy. Ko 
misja ta reprezentująca resorty 
kulturalno-oświatowe, oraz wszy. 
stłrie organizacje społeczne ma

będą obowiązywać wszystkie orga
nizacje społeczne.

Po przemówieniu Premiera wybra
no na jego wniosek do Prezydium  
Komisji E. Ochaba i S. Ignara. jako  
wiceprzewodniczących oraz J. Bor ej. 
szę. jako sekretarza generalnego.

Ż ko le i B c łes iaw  Gebert, sekretarz 
K C Z Z  w y g ło s ił re fe ra t o zadaniach 
K o m is ji G łów ne j d la  Spraw K u ltu 
ry .

K adry nasze na odcinku kulturalno  
oświatowym —  m ówił tow. Gebert —  
są bardzo szczupłe, a mnogość orga
nizacji rozprasza siły. Wielotcrowość 
oraz nie skoordynowanie ̂  ze sobą wie 
lu  czynników dysp°^ycZinycb utru
dnia kontrolę, osłabia nasze oddzia
ływanie ideologiczne. .

Istnieją dwie niebezpieczne tenden 
cje. Z jednej strony dążenie (lo eia- 
tyracji i  zastępowania energii spo
łecznej w  sposób biurokratyczny in- 
stucjami państwowymi, z drugiej zas 
—. dążeniem niektórych czyn-
ników »polecanych do nieliczenia się 
z potrzebami państwa, do błędnie 
pojętej autonomii. B rak koordynacji 
i wyraźnych lin ii rozdzielczych po.

być ciałem roboczym, bynajmniej powtarzanie tych samych
nie zastępującym jakiejkolw iek z 
istniejących organizacji. Komisja 
ma prace tóch organizacji koordy
nować i podporządkowywać wspol. 
nej państwowej koncepcji prac 
kulturalno - cświatowycn. Zaua- 
niem Em isji Głównej jest poza tym  
celowe rozprowadzanie funduszów, 
które dotychczas, przejściowo, m u. 
siały być wydawane na dub.a.ące 
się nieraz aparaty, zajmujące s ę 
pracą kulturalno -oświatową.
Uchwały Kom’sji Głównej w  za

kresie prhc kulturaino.oświatowych

fu n k c ji k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych 
przez szereg organizacji.

W raz z przebudową pracy^ organ i
zac ji ku ltu ra łn o .o św ia to w ych  w inno  
nastąpić po lityczne i  organizacyjne 
wzm ocnienie k ie ro w n ic tw a  tych  orga 
n izac ji. Rozpracowanie koncepcji w y  
tycznych należy do K o m is ji G łów 
nej d la  Spraw  K u ltu ry  p rzy  Radzie 
M in is trów ..

Zadaniem  K o m is ji będzie też do
konan ie podziału p racy  k u ltu ra ln o , 
ośw iatow ej wg. określonych specja
liza c ji i  pow ierzenie k ie row n ic tw a  na

k a M y m  odcinku specja lizacyjnym  
spraw nym  i  s to jącym  na odpow ie
dn im  poziomie w ydz ia łom  k u ltu ra l
no-ośw iatow ym  m asowych organiza
c ji.

Szkolenie k a d r d la  p racy k u ltu ra l
no-ośw iatowej. prowadzonej przez 
organizacje robotnicze i  chłopskie m u 
si m ieć na celu wzmożenie oddzia
ły w a n ia  ideo log ii socja listycznej na 
działaczv. Wykonaniem tego zadana  
zajmie się spcłzczny Instytut Oświa
ty Dorosłych, powstały z połączenia 
T U R  i TU L.

T U R  i  T U L  w  nowej zreorganizo
wanej postaci przeistoczy się w  ośro
dek szkolenia kadr dla pracy społe
cznej i kulturalno-oświatowej, pro
wadzonej w  spciccanych orgeajza 
cjach masowych wsi j  miasta. TUR 
i  T U L  stanie się swego redza ju  spełe 
cznym Instytutem O św ia ty  Doro
słych dla m iasta i  wsi, p racu jącym  
pod kon tro lą  M in is te rs tw a  O światy. 
W szystkie fun kc je  TU R -u i  T U L.u , 
należące do dziedziny zagadnień czy
te ln ic tw a  1 słowa drukowanego U n i 
w e rsyte tów  Powszechnych oraz za
gadnień artystyczno-W idow iskow ych, 
należy w  terenie przekazać organiza
cjom masowym (KCZZ i Samopcmo 
cjr Chłopskiej).

W  zakończeniu swego re fe ra tu  tow. 
G ebert zaproponował u tw orzen ie B:'u 
ra  K om ite tu , jako  organu w yko na w 
czego, oraz powołanie 3 podkom isji 
do zagadnień: czyte ln ic tw a  i  słowa 
drukowanego, zagadnień artystyczno 
w idow iskow ych i zagadnień uczeln ia
nych, W nioski te zostały przyjęte.

Po referacie tow . Geberta fo z w i. 
nęła się dyskusja, w  k tó re j zabiera1.1 
glos m. in. cb. ob. Ignar, C. W y cech 
ł  w icem in is te r tow. W. Sokorski.

y ?  głosowaniu
u ja w n iły  sig charakterystyczne waha | 
ma liczb głosów, k tó re  pad ły za po. ' 
szczególnymi paragra fam i i  p rzeciw 
ko oraz w strzym ujących się od glo
sowania.

Szczególnie w ie le  państw  bo aż 22 
w strzym ało s i,g od głosowania p rzy  
paragrafie trzecim . Całość rezo luc ji 
radzieckie j została odrzucona 36 gło..' 
sami p rzec iw ko“ 6 p rzy  7 pow strzy
m ujących sio, do k tó rych  należały 
państwa arabskie Srod. Wschodu.

, 2  ko le i p rzy ję to  40 głosami prze
c iw ko  6 p rzy  1 w strzym u jącym  się 
p ro je k t rezo luc ji be lg ijsk ie j w  spra 
w ie  ustanow ienia k o n tro li m iędzyna
rodow ej, k tó ra  m ia łab y  praw o o trzy 
m yw ania  j pu b likow an ia  in fo rm a c ji, 
dotyczących s ił zb ro jnych j  zbro jeń 
czkm ków  ONZ.

Rezolucja be lg ijska  upoważnia ró 
wnież Radę Bezpieczeństwa do kon 
tynuow ania s tud iów  nad problem em  
rozbrojenia w  celu uzyskania „kom-

S tra jk  w  Norym berdze b y ł powszech
ny. P racow a li jedyn ie  robo tn icy  za- 

« I tru d n ie n i w  am erykańskie j adm in i- 
! s tra c ji w o jskow ej, W W irtem be rg ii—  
, B aden ii s t r a j k o w a l i  urzędn icy i  ro - 

nad pa rag ra fam i k re ln ych  w y n ik ó w “  w  n ieokreślonym  i bo tn icy  S z tu tg a r tu .  Ulm u. K arls ruhe , 
’ b liże j term in ie , a m ianow ic ie  „mo_ H e illb ro n n  i innych m iast. Analogicz

ż liw ie  na jszybcie j“ . ”  1
W reszcie odbyło się głosowanie nad 

rezo luc ją  polską.
I  tu ta i Ujawniły się znaczne wa

hania p rzy  głosowaniu nad poszcze
gó lnym i paragrafam i.

Delegat p o k k i m in is te r Suchy, a- 
naiizU jąc w y n ik  głosowania ośw iad
czył. że widocznie rezo lucja  be lg ijska  
została przedstaw iona w  ż łe i w ierze 
skoro w  k ilk a  m in u t po je j p rzy jęc iu  
in ic ja to rzy  te j rezo lu c ji g łosowali 
przeciw ko podstawowym  zasadom 
rozbro jen ia , u ję tym  w  poszczegól
nych a rtyku łach  rezo lu c ji po lsk ie j.

Po dysku s ji procedura lne j posta
now iono większością głosów nie g ło 
sować nad całością rezo lu c ji po lskie j, 
wobec tego, że poszczególne paragra 
fy  zostały odrzucone. Delegat po lsk i 
ośw iadczył, że n ie  p rzy jm u je  te j de
c yz ji j  odwoła się do Zgrom adzenia 
Generalnego.

D o r a d c a  e s y  k o a t r o l e r ?
Poucet jjedzie do K oeniga

PARYŻ, 13. 11. (PAP). Rzecznik 
francuskiego m in is te rs tw a  e ira w  za
granicznych ośw iadczył, że b. amba
sador Poncet w y jedz ie  do Niem iec 
Zachodnich w  m is j i specjalnej. W ko 
lach po litycznych uważa się że Pon_ 
cct będzie p e łn ił fu n k c ję  doradcy po 
litycznego p rzy  gubernatorze f ra n 
cuskie j s tre fy  okupacy jne j — gene
ra le  Koenigu. —  Póncet uchodzi za 
jednego z najlepszych znawców p ro 
b lem ów  niem ieckich. a w  latach 
przedw ojennych b v ł ambasadorem 
francusk im  w  B erlin ie .

W  paryskich  kołach po litycznych 
stw ierdza się, że bezpośrednim po 
wodem w ys łan ia  Poncct w  specjalnej 
m is ji do Zachodnich N iem iec jes j no 
w y  k o n f lik t  francusko-anglosaski 
w y n ik ły  w okó ł przekazania przem y 
słu Zagłębia R u h ry  z powrotem  w  
rękach w łaśc ic ie li niem ieckich.

LO N D Y N  13. 11. (PAP). Paryski 
korespondent agencji Reutera dono
si. że według o-oinii tam tejszych kó ł 
prdi tycznych .należy liczyć się z re 
w iz ją  francuskie j p o lity k i z3granicz.

ne j w  związku z rozwojem wypad
ków w  Zagłęb iu P,uhry.

ny  przebieg m ia ł s tra jk  w  p ro w in c ji 
Hessen.

W  s tra jk u  w z ię li rów nież udz ia ł 
wszyscy funkcjonariusze samorządów 
m ie jsk ich  B izon ii. Jedynie urzędn icy 
dw ustre fow ej Rady Gospodarczej w y  
ła m a li się z jedno litych  szeregów 
s tra jku ją cych  i p rzys tą p ili bez w y 
ją tk u  do pracy.

Rada zw iązków  zawodowych f ra n 
cuskiej s tre fy  okupacyjne j o p ub liko 
w a ła  kom un ika t, w  k tó ry m  w  całej 
pe łn i so lidaryzu je się ze s tra jk u ją c y 
m i w  B izonii.

B E R L IN , 13. 11. (PAP). O m aw ia
jąc  osta tn i s tra jk  generalny w  B izo
n ii, dz ienn ik w o lnych zw iązków  za
wodow ych N iem iec „T ribu en e “  pod
kreśla, że s tra jk  ten był potężną de
m onstracją si! niemieckiej klasy ro 
botniczej. Jednodn iow y s tra jk  —  p i
sze dz ienn ik  —  nie m ógł oczyw ista 
zadecydować o zmianach w  systemie 
gospodarczym N iem iec Zachodnich, 
ale sta ł on się drogowskazem przysz
łych  w a lk , m ających rozstrzygnąć za 
sadnicze prob lem y po litvczne: jedność 
Niemiec, zjednoczony r-ich  zw iązko
w y  i  podstawowe zm iany gospodarki 
n iem ieckie j.

Gen. feryg. M. W ą g r o w s k i
— szefem głównym Żarz. Po’.-Wydh. W ojska Polskiego
Rozkazem m in is tra  O brony N aro

dowej, gen. bryg , M ieczysław  W ę
grow sk i został m ianow any Szefem 
G łów nym  Zarządu Polityczno.W ycho 
wawczego W ojska Polskiego na m 'e j 
sce gen. bryg. E. Kuszko, k tó ry  od
szedł do pracy społecznej.

Gen. brygady M ieczysław  W ągrów 
ski u ro d z ił sie dn a 28. 12. 1902 r. w 
W arszawie. Od! m łodych la t bierze 
czynny udz a ł w  rew o lu cy jn ym  ruchu 
robotniczym .

W zw iązku z rew o lucy jną  dz ia ła ł, 
nością na teren ie m łodzieżowym , zo
staje aresztowany przez rząd reakcyj 
ny. W  1924 r. wstępuje do Z w  ązku 
M łodzieży Kom unistyczne j, a w  1926 
r. do Kom unistyczne j P a r t ii Polski. 
K ilk a  la t przed w ojną, ja ko  pracow .

n ik  G łównego U rzędu S tatystyczne, 
go, zostaje zw o ln iony z pracy za swo 
je przekonań a po lityczne.
■ W 1943 r. uczestniczy w  I  Z je ź d z i®  
P a trio tów  P o lsk ich  w  ZSRR oraz 
fo rm ow an iu  I  D y w iz ji im .  T a d e u s z a  
Kościuszkę Do końca w o jn y  pozosta
je  na k ie row n iczych  stanowiskach 
pracy po lityczno.w ychow aw cze j w  I  
A rm ii W. P., a następnie w  O d r o d z o 
nym  W ojsku Polskim .

W 1945 r. p łk . W ągrowski, 
pierwszy attaché w o jskow y w  L o n d y  
nie, organ izu je  pow ró t żo łn ie rzy po l
skich z zachodu do k ra ju . Po p o w ro 
cie z A n g lii p racuje w  K o m itrc  p 
tra ln ym  P olsk ie j P a rt ii Robotniczej.

W  1948 r. p łk . W ągrowski, rozka
zem m in ś tra  O brony Narodow ej, za
staje m ianow any generałem brygady-
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System płac musi być dostosowany do nowych warunków
Przem ów ienie przewodniczącego K C  Z 2  to  w .  K . W IT  A S ZE  W  S K IE G O  

na inauguracyjnym posiedzeniu Ctntr. Komitetu Współzawodsictwa Pracy — dnia 12 listopada 1348 r.
Sstoraliśmy się w  m om end« stoliźa- 

iącago się historycznego fa k tu  Z jedno
czeni* oau P a rt ii Robotniczych. K la s * 
robotnicza rozum ie i  wyczuwa donio
słość tego wydarzenia. Rozwinęła się 
i  spo tę in ie ła  fa la  socjalistycznego ru 
chu współzawodnictwa pracy. Ruch 
ten wzbogacił się i  nabra ł nowej tre 
ści. Na wezwanie kop a ln i „Zabrze- 
Wschód“ , k tó ra  zobowiązała się w y k o  
nać roczny p lan  w ydobycia  węgla do 
* d a  30.11.1048 r. i  dać k ra jo w i ponad 
plan 125 tysięcy ton węgla do końca 
1948 r., odezwały się setki w iększych 
1 m niejszych zakładów pracy, setk i ty -  
®ięcy zorganizowanych w  związkach 
Zawodowych robotn ików .

Po raz p ierw szy załogi pracownicze 
W r ą  na siebie konkre tne zobowiąza- 
h ia  skrócenia te rm in u  w ykonania p la 
nów p rodukcy jnych , dostarczenia k ra  
io w t w ie lk ie j m asy tow arów  ponad 
P an oraz polepszenia w arunków  m ie
szkaniowych rob o tn ików  i  uruchom ie- 
n ’a szeregu socjalnych urządzeń p rzy 
o k ła d a c h  pracy, Ten konkre tny cha
rak te r zobowiązań aałóg peacownl- 
J*y®h Jest now ym  momentem 1 w W - 
•In * k rok iem  naprzód w  rozw oju 
'srsbóleawcdrictv,-a pracy.

Z w ią zk i zawodowe w inny  stanąć na 
czele te j rosnącej fa li współzawodme- 
Jwa Pracy, stw orzyć organizacyjne 
u anssnisje, k tó re  pozwolą w  pe łn i roz
d ą ć  i  pogłębić ten ruch.

Związki zawodowe 
m czele r&idsti

G łówne ko m ite ty  współzawodntc- 
tv 'a m a ją  w  te j c h w ili najlepszą oka-

ażeby zbudować na fabrykach, w  
kopaln iach i  w  innych  przedsiębior
stwach, ko m ite ty  współzawodnictwa, 
otoczone tzerolcim  aktyw em , ażeby o- 
7 w ić pracę is tn ie jących kom ite tów  i  
sekcji, ażeby -^ k o rz y s ta ć  dotychczas 
hiedocenioną form ę a k tyw izac ji p ra 
cow ników , w  postaci narad w y tw ó r
czych.

Należy systematycznie zwoływać z.e- 
“ 1®nia załóg, poświęcone wykonan u 
Podjętych zobowiązań i  in fo rm ow ać za 

o przebiegu współzawodnictwa 
Pracy przez gazetk i ¿denne, tablice, 
rad iow ęzły itp .

P lenum  czerwcowe K o m is ji Central 
ne j Zw . Z *w . w  ca łe j rozciągłości po- 
* -a w ił°  przed ruchem  zawodowym  za
dania rozw ija n ia  ruchu  współzawod
n ic tw a  pracy, stw ie rdza ją „n iedosta- 
eczny udzia ł zw iązków  zawodowych 

w  akc ji w spó łzaw odn ic tw a '’.
Od czerwca m .-ray szereg pozytyw 

nych zjaw isk, świadczących ó osią
gnięciach zw iązków  zawodowych na 
ty m  polu. Przełom  jednakże n -;e 20Sliał 
dokonany. W ciąż jeszcze nie nadąea-
m y  za rozw ojem  tego potężnego ruchu,
wciąż jeszcze próbu jem y często k ie ro 
wać tym  ruchem  od biurka.

Wad; ikiCHSgt Systems 
płac

Nasze dotychczasowe doświadczenie 
wskazuje na to istniejące systemy 
Płac, obowiązujące obecnie na podrta 
w ie  uk ładów  zbiorowych pracy, po- 
s isdaią szare» cech ujemnych, ham u
jących w y d a jn o ś ć ! dyscyplinę pracy.
W ad>* te zna jdu ją  wytłum aczenie w 
Przyczynach, któ re  w arunkow a ły tak i, 
® n-e inny  rozw ó j p lac w  Polsce L u - 
dowej. W y n ik ły  ono na gruncie stoso
wania niezbędnych w  pierwszym  0Kre
®ifi deputa tów  w  naturaliach, na grun 
f 1® konieczności zabezpieczenia sw ia- 
*  Pracy w  żywność na drodze reg la

m entacji, na gruncie  zniszczeń powo
jennych, obniżających wydsjncsc pra 
CJ  i b raków  organizacyjnych pierwsze 
«o okresu rozw oju . . , ,

b tąd pow sta ły  najrozmaitsze coda.- 
p rzy  lik w id o w a n iu  punk tów  tow a- 

*e\vych, k a r t  węglowych, przy  w y ł* -  
^ e n lu  n iek tó rych  a rty k u łó w  speżyw- 

»ych z k a r ty  żywnościowej, j n k : cu” 
w  J'ie rrłn 'a k i,  chlcb, mąka itp . 

j  j -7 tłumaczenie nie uspraw ied liw ia  
J u n a k  dalszego trw a n ia  tego w a d li-  

®g° stanu, Stan t«a należy zmienić, 
‘ awr»ując istn ie jące zasady w yra g ro  

* system y p!ac we wszysi&ieU
«osinach  n - j j ;eg0 ¿yola gespodar-

®*aeo.

n ieem oj re fo rm y  płac. TPSmia ona 
polecać na w iącE cn i* do płacy wszel 
kiogo rodza ju  ekw iw a len tów  za 
częśó wynagrodzenia, o trzym yw ane
go vr naturze,, czy też w  postaci za- 
opatrsania reglamentowanego. W  tra  
spceób Stefanie »aącm ie podwyższa 
na p łac* podstawowa.
Poważne podwyższenie p łacy pofisia 

w ow o j s tw orzy m ożliwość zm iany do 
ty  chczas ow ych, częstokroć w y b itn ie  
skom plikowanych, n ie  jasnych d la  p ra  
cow n ika  i  tym  sam ym  dem ob ilizu ją - 
cych system ów płac. N iska płaca pod
stawowa w  stosunku do całkow itego 
zarobku, spraw ia ła  często, że .premia 
nie  m ogła być ins trum en tem  dz ia ła ją 
cym  praw id łow o, gdyż w yw o ływ a ła  
ona dążenie do nieuzasadnionego p re
m iowania, czy to  przez obniżanie

norm , czy to  w  ja k ik o lw ie k  Inn y  spo- ! tw a w  bucha lte ry jne  re jestrowanie
sób.

W tych w arunkach ro b o tn ik  nie
um ia ł bardzo często obliczyć swojej 
płacy, nie p o tra f ił powiązać w yn ikó w  
swej pracy z na leżnym  m u zarobkiem, 
co ham uje  dążenie do wzmożenia w y 
dajności.

Zm iana płac .poćte*awowych, przez 
ich podwyższenie, w inna  nastąpić p rzy 
Z A W IE R A N IU  NOW łTCH U K Ł A 
DÓW Z B IO E G W iC H  i  s tw arza ona 
n i-jcdpow ied iiie jszy moment d la  npro- 
seczen‘a do iyrficzaeow ych systemów 
plan, dla w prew adz n ’a tam , gdzie to 
Jest uzasadnione ł  m ożliwe, C ZY S TE 
GO A K O R D U , opartego na stawce a- 
kordow ej lub  też jasnych i  p rostych 
systemów — prem iow e - akordow ych 
i prem iow ych.

Trzeb mmii struktury zarobku
Dotychczas is tn ie jące n isk ie  place 

podstawowe pow odow ały też pokrzyw  
dzenie robo tn ików , pracujących w  go
dzinach nadliczbow ych i  odw rotn ie , 
u p rzyw ile jo w a ły  opuszczających p ra 
cę, k tó ry m  przecież m im o to p rzys łu 
g iw a ły  stele ekw iw a len ty . Reform a 
w inna  w ięc przynieść wzmocnienie 
dyscyp liny  pracy.

Obok is tn ie jących  system ów płac, 
drugą poważną przeszłe odą w  rozw o
ju  współzawodnictwa pracy, jest n ie
uporządkow any stań na odcinku norm  
technicanych. M ów iłe m  już, że zbyt 
niska staw ka akordowa u tru d n ia ła  pra 
w id łow e rozpracowanie norm , pow o
du jąc często celowe ich obniżenie i de 
m ob ilizu jąc  pracow ników .

Obok w ięc  rzeczyw istych osiągnięć, 
opartych na rze te lnym  stosunku do 
pracy, na rac jona liza to rsk ich  pom y
słach i ulepszeniach produkcyjnych ,

mamy gdzie niegdzie f ik c ję  bardzo w y 
sokich przekroczeń, w y n ik ły c h  na 
gruncie zniżonych norm .

Często słyszym y narzekania na b ra k  
równego s ta rtu  w  różnych zakładach, 
albo naw et w  ty m  samym zakładzie, 
polegający na stosowaniu różnych 
nerm w  rów nych  w arunkach technicz 
nyciu C ztery la ta  w y trw a łeg o  budow 
nictwa przem ysłowego usunęły liczne 
początkowe niedociągnięcia organiza
c y jn e ,  istn.e jące na fabrykach. S twa
rza to .m ożliwość p raw id łow ego uregu
lowań zagadnienia norm  na obec
nym e.c.p:e i stworzenia dla pracow n i 
ków równego s tartu , p -a le in o n c p o  od 
w arunków  technicznych. Podwyższe
n ie  stawek akordow ych pozw o li na nie 
zbędną Łrn:anę norm , nie powodując 
ooniz-nia zarobków  pracow niczych a 
odwrotnie, u m o ż liw i ich dalszy i  sysic 
m aty-zny st? ły  ^/zrest.

Sfwerzvé zdrowy rasjonalay system pląs
W Polsce przedwrześniowej usprew - 

n ien ia  techniczne i  zm iany norm , za
wsze w ychodz iły  na niekorzyść robot
n ików . W 1 Poleee Ludo w e j postęp teelr 
niczny, podwyższenie wydajne;':ci, do
stosowanie no rm  do now ych w a run 
ków  technicznych i _  jd r ic  równolegle 
% wvrostem  p łac robotn iczych i  ich u - 
dz.ałom w  rosnącym  dochodzie spoSecz 
nym . »

W ydaje się, ie  re fo rm a  pł»« P°" 
•winna objąć n ie  ty lk o  robotn ików  
przem ysłowych, ale pow inna się
gnąć i  do in nych  dziedzin gospodar
k i narodowej.
Trzeba jednak podkreślić, że re fo r

ma p lac n ie  może z a , jednym  zama
chem usunąć w szystkich istn ie jących 
rozpiętości i  dy*prot>orcji i  od razu 
«tworzyć ca łkow ic ie  zdrow y i  racjonal 
n y  system płac.

Z  tego trzeba sobie zdawać sprawę. 
N ie ulega jednak w ą tp liw ośc i, że do j
rz a ły  Już w a ru n k i do tego, żeby zro- 
b ic  povvażny k ro k  naprzód, k tó ry  nie 

d ysp rop o rc ji całkow icie, 
złagodzi ja  w  sposób is to tn y  i  s tw o
rzy  system p łac da lek i jeszcze w p raw 
dzie od doskonałości, ale n ie w ą tp li
w ie  znacznie lepszy oA obocnog0.

W ysuwając postu la t ta k ie j re fo rm y, 
ozumierny. w prow adzenie je j by ło  

szeregu w ażk ich  czyn-
rozumlcrny, 
uzależnione od

ekonomicznych , ksz ta łtow a- 
” yCl1 Rząd. I  dlatego rzeczą Rzą 
du w Porozumieniu z K om is ją  Cen- 
trarfm Zw ' ? aw- fĉ d2ie wybrame rno- 
^  hrók 1&dy refon'na ta bedzie mo- 
S' l , / t J kU t?C7nis Poprowadzona. 
rn - i- - ió » 5Z zarządy główne

W i n i e  z czynnikami ad-
S w a n i e i f y 151̂  ̂ muszą się zająć przy 
zborew yolu now ych  ok ładów

, P|-vin V̂ suwa się aa obecnym e- 
w Nowego. Z° lOWe zadan:e ruchu 2a-

n » T aj L n i~ ■filażs być w ykonyw a
robotniczych^"1. szproki<;h. 
„ i b d r n  i  -l  wrnna opierać się na 

da«wiadozeniu nie tylko 
^w cdow ych, nie tylko 

e^pcdarczej ale 
Wazłowy0^ Uaym stepmu I rad za.

zbiorow e w tedy, kie

palaryzow L"! ^-Wadach pracy. spo- 
ników r”Rc wśród esoła pracow-

H®we mezlhvosíi razw©|ii ^spéksw^íisíictwa
w ie lk ie j mierz-Usunięcie °h iek tyw n ych  trudności, 

k tó re  pow sta ły  na m-edze dalszego 
wamqpeme ruchu  współzawodnictwa, 
w in n y  być połączone z usprawnieniem  
całej p racy zw iążków  zawodowych na 
tym  polu. Od ruch u  zawodowego w

mach tego noC^ 23leiy- gł^W*  1 ^Ruchem ° lVfeSo ruchu. 
ni/>" można ,'ys5óizawodnictwa pracy 

{¿erować metodami biuro- 
® przede wszys^cicn nie 
Wtłaczać wspólżawodnic-

siągniętych w yn ikó w .
W arunkiem  współzawodnictwa jest 

świadomy udzia ł robo tn ików  w  tym  
ruchu, jest jego indyw idua lne  lub ze
społowe zobowiązanie do wykonania 
tych, albo innych zadań.

Są zakłady pracy lep ie j łub gorzej 
pracujące. Lep ie j p racujący zakład 
n iew ątp liw ie  zasługuje na w yróżn ie
nie i  pochwałę. Jednakowoż chodzi o

to w  ruchu współzawodnictwa pracy, 
aby naw et na na jlep ie j pracu jącym  
zakładzie pobudzić in ic ja tyw ę  załogi 
do w a lk i o jeszcze lepsze w y n ik i, do 
w y k ryc ia  uk ry tych  rezei-w na gruncie 
własnego doświadczenia i entuzjazm u 
robo tn ików , do skróceń*« te rm in u  wy 
konania planów, osiągnięcia dalszej 
oszczędności, ulepszenia jakości p ro 
d u kc ji.

t a i ł a  wytwórcza — fasiilairaiein 
w s p ó ł z a w o d n i c t w a

Dobry rob o tn ik  n iew ą tp liw ie  zawsze 
zasługuje na w yróżn ien ie  i  pochwałę, 
jeśli jednak nie b ierze on na siebie 
określonych, zobowiązań, nie włącza 
się świadomie do ruch u  współzawod
nictwa, nie pociąga swoim  przykładem  
innych, jeś li c-ddzielni robotn icy, b ry 
gady, oddziały nie współzawodniczą ze 
sobą — nie można m ów ić o współza
wodnictw ie pracy na danym  zakładzie 
pracy.

Opracowanie in dyw id u a ln ych  I *e 
spałowych zobowiązań opartych na 
konkretnych p lanach p rodukcy jnych  
oddziałów i b rygad, wym aga upór-

P rzyp o m in am y  
sprawę D eringa
W ga le rii zbrodniarzy w o jennych , 

którzy znaleźli u Anglosasów p rzy tu 
łek i  opiekę przed karzącą dłonią spr* 
w iedliwości — na jednym  z p ie rw 
szych m iejsc zna jdu je  się d r Derir.g.

Od czasu k iedy  władze b ry ty js k ie  «*. 
statecznie zadecydowały, że d r Doring 
nie będzie wydany Polsce i zwnlr«4y gn 
z więzienia — upłynęło :vż k lik a  
sięcy. Opinia nasza ma ję-lrmk śwież« 
w  pamięci wszystkie okoliczności te j 
skandalicznej sprawy i n:e przestanie 
upeminać się o spraw iedliwość i o uka
ran ie zbrodniarza, mającego na sum ie
n iu  w ie le istn ień ludzkich 

B r Dering pe łn ił w  Diwiecśm.hi fu n k 
cje katowskie. P c -zu k iw m y  p^zez na
sze władze śledcze uciekł do W łoch 1 
wstąpił do korpusu Andersa,. W raz * 
tym  korpusem  znalazł s’ę po pewnym  
czasie w  W ie lk ie j B ry tan ii, gdzie pra
cował w  szpitalu w o jskow ym  n r 6. D r

ezywej ccKteienncj r . w y  rad zakła
dowych, adm in is trac ji gcspcdarcz»,) 
i  współzawodniczących. Narady W y 
tw órcze ogólnozakładowe, narady
oddziałowe, narady poszc.ogólnych ... .

n ie - Dering umieszczony został na liściegrup  współzawodniczących są 
zbędnym  elementem praw id łowego 
rozw o ju  ruchu współzawodnictwa.
D latego pierw szym  i  na jw ażn ie j

szym m ie rn ik iem  pracy oddziałów 
zw iązków  zawodowych, r 2d zakłado
w ych, kom ite tów  współzawodnictwa 
je s t ilość i  jakość narad fabrycznych, 
ko n tro la  w ykonan ia  ich uchwał.

MSoiSzież w ogólnym wyścigu pracy
Stoim y w  o b i’ozu w łączenia młodzie

żowego wyścigu p racy  w  ram y ogólne
go współzawodnictwa pracy. M łodzie
żowy W3rśc*g pracy pow in ien  być z 
dniem 1.1.1949 r. w łą c z o n y  w  ogólne 
ram y organizacyjne. M łodzież, która 
jedna z p ierwszych zapoczątkowała 
współzawodnictwo p racy ’ i posiada du
że doświadczenie w  te j dziedzinie, po
tra fiła  umasGwić ruch  i  wychować 
dość liczne zastępy dzia łaczy m łodzie
żowych w  ruchu  w spółzawodnictwa.

\V obecnym p ią tym  etapie miedzie- 
żowego wyścigu p racy  b ierze udzia ł bla 
sko 150 tys-ęcy uczestn ików  na 5i0  za
kładach pracy. W łączenie tego masowe 
go ruchu w  ogólne ram y organ izacyj
ne w inno się odbyć z korzyścią clla dal 
szego rozw o ju  ruchu- współzaw odni
ctwa pracy. Należy wciągnąć młodzież 
do akcji popu la ryzacy jne j j  organiza
cyjnej w spółzaw odnictw a p racy w  za
kładach, tworząc z n ie j k a d ry  redakto

rów  i  korespondentów ściennych ga
zet, na ieży oddać pod je j pieczę ta b li
cę, poświęconą współzawodnictwu, o- 
zyw ić dzia ła lność ś w ie t lic . i powiązać 
ją  z zagadnien iam i p rodukc ji, z oma
w ianiem  zobowiązań pracowniczych i 
ich wykonaniem .

M łodzież możs

.zbrodniarzy wojennych przez m iędzy
narodową kom isję  — z o ska rż itra  Pol 
ski, Czechosłowacji i F ranc ji. Ambasa
da polska w  Londyn ie  w ie lokro tn ie  in 
te rw en iow a ła  u  w ładz b ry ty jsk ich , do 
magając się aresztowania zbrodniarza. 
W w y n ik u  tych in te rw e n c ji Dering to  
stał istotn ie aresztowany w  styczniu 
1947 r. Zam iast jednak wydać go P o l
sce, władze b ry ty js k ie  uznały, w brew  
przepisem m iędzynarodowym , iż m ają 
„p ra w o “  zbadania zarzutów w ysun ię
tych przeciwko Defjngow i. Te nielegal 
ne „badan ia“  trw a ły  miesiące, w  czasie 
k tó rych  zarówno czynn ik i em igracy j
ne, ja k  i  pewne koła b ry ty js k ie  nie

i  pow inna wziąć u - j szczędziły w ys iłków , by zrehabilitować 
ział nie ty lk o  w  swoich brygadach i w

swoim  współzawodnictw ie , ale i  w  o r
ganizowaniu ogólnego ruchu.

W praktyce współzaw odnictw a dużą 
rolę odgryw a p ra w ’d łow e  i wszech
stronne planowanie. Bez p lanów  pro
dukcy jnych całego zakładu, poszczegól 
nych oddziałów i  grup pracow niczych, 
współzawodnictwo nie może się p ra
w id łow o rozw ijać. Rozwój współza
w odnictwa pracy zmusza czynn ik i ad
m in is tracy jne do bardzo szybkiego, 
praw id łowego i  wszechstronnego p la 
nowania.

Przeciw próbom zbiurokratyzowania ruchu
Niejednokrotn ie dysku tow ane są za

gadnienia k ry te r ió w  dla określenia po
jęcia przodow nictw a pracy, zespołów 
p r z o d u ją c y c h  i  przodu jących zakładów 
.ptacy. Omawiane są. też sp ra w y  in d y 
widualnego i  zespołowego współzawod 
nictwa oraz wzajemnego ich  stosunku. 
Próba opracow yw ania t y c h  zagadnień 
za biurkiem , w  oderw aniu od konlcret- 
¿ych w a run ków  zakładów pracy i  po
s z c z e g ó ln y c h  przem ysłów  chyb ią celu.
Gdzieniegdzie słyszy się nawet, głosy, 

¿e przedtem należy rozpracować je - 
jj-iś wszechóbejm ujący regu lam in , •  
następnie można będzie przystąp ić do

współzawodnictwa na poszczególnych 
zakładach. N ie tędy droga. T ak ie  po
dejście rów na łoby  się ham ow aniu 
współzawodnictwa. Sami współzawod
n iczący na jle p ie j po tra fią  opracować 
konkre tne k ry te r ia , m etody po rów ny
wania w yn ików , w y n ik ó w  in d yw id u a l 
nych, zespołowych i  zakładowych.

Na czołowe m iejsce w ysuw a się «pra 
wa w ym iany  doświadczeń przodu ją- 
c jrch pracow ników , rozpowszechniania 
ich m etod pracy, propagandy i  popu
la ryza c ji w spó łzaw odn ic tw a pracy o- 
raz op iek i nad przodow nikam i.

feelia pep'aryzowaé dorobek przodowników

kratycznyrni
wolno n a m '

W spółzawodnictwo pracy na leży pro 
pagewać, rozszerzać, tłum aczyć lu 
dziom, sto jącym  jeszcze na uboczu od 
tego, czy innego przodownika pracy, nie 
go d la  posiczegóinego robotn ika  i  spo- 
łeczeństwa.

M ów i się ogólnie o osiągnięciach te- 
fo, czy innego p rzodw nika pracy, nie

Na c^ym  polegają w ady obecnych
*y*tem ów  płac?

'z ż y m a n ie  starych tabel płac, jako 
n r : Wy ólki obliczen;a akordu lub 
^ * n i i  stało się na obecnym  etapie 
v ®cb r° n i7.mem. A nachronizm  ten w y - 
bot a^ °  b ra k  za in teresow ana ro - 
s tdn ’ka, na skutek niskiego poziomu 
jed , akordow ej, płaconej m u za 

unostkę w yprodukow aną, albo ko-
‘■‘«czność

IDEI NIE DĄ SSĘ UWIĘZIĆ
Wywind z sokzeisnsm KG  t i  ¡«w.lsa'esimyBm GEBERTEM

r -k re ń J r*  K C s z  Bdo«3a-N Gebert, k tó ry  preebytya ł c*ercs la t  na 
esntgracj, w  Stanach «edM cw ony ch i  jes t '  «¿!w iU
A m oryka nsk ie j ud z ie lił przedstaw i ciele ;vż P-.z-»..

w y w ia dU o w ytoczonym  p t*e s  rząa s”  
cesio przeciw ko 13 dzhilac*i>m po lityczn ym  i  zavtą z S ^ L

— W iemy, te  kom unistyczna p a r tia , cza k la s y  rc ; , . . .  Tjc A  n je 
lega ln ia Is tn ie j«  w  gt. Zjednoczonych I ży jącym '
S* w » “ " "  | w n -  w , & ? E 5 K S  J j g .

I Przywódcą ro b o tn ik ó w  am erykańskich
* I ł a k - W illia m  z  n w r

iv  wytocaenie obecnie procesu prze- 
a łr  ko czołowym  di-iałacsom te j par
t ii?  ■

— Proces jest jednym  z og n iw  ca
łego cyk lu  a ta ków  na swobody demo
kratyczne w  St. Zjednoczonych. A tak i 
te proWadzą ko ła  im peria lte tyczne ka 
p ita łu  am erykańskiego. Stosowanie me 
tod  d y sk rym in a c ji rasowej M urzynów , 
rcbp tn ików -im ig ra rrtów , a tak i na ruch 
zawodowy, k tó rych  prze jawem  jest u- 
stawa T a ft — H a rtley , ograniczająca 
m. inn . praw o do s tra jk u  wreszcie o- 
fcecny proces — wszystko to wym ierzo 
ne jest przeciw ko k las ie  robotniczej.

—  K onsty tuc ja  am erykańska zapewnv „ .-— •«- stosowania skem plikowa' .  . ,
ych system ów prem iow ych niezrozu- 1 m a wolność słowa, prasy, re lig ii i  zgro 

m(»łych dla  robo tn ika . i madzeń. Co zarzuca się wobec tego
Z  drugjej  s treny, jeszcze dotychczas oskarżonym?

*,r«COWniV o^trwm ,i« TTlóno i*TAŚĆSWpc°Wmk otrzymuje pokaźną część 
De g°  wynagrodzenia, czy to w natu- 
Chd®zy to w postaci stałych i  nieru- 
teia ekwiwalentów, powstałych w 
pr . r® likwidacji reglamentowanej a- 
j estWizacii.  Poważna część płacy nie 
ścj 7'a'°ina ani od ilości, ani od jako- 
Cy ^ykonanej przez pracownika pra- 
do L n*e c ie n ia  się proporcjonalnie 

l ?go wzmożonego wysiłku.

Simplfkowane 
i n!ezr9zimbte

dać

obliczenie plac
Jasne jest, f,e w  te j sy tuac ji w i-

"y ra ź n ie  k ie runek  przyszłe j, ko

—  A k t  oskarżenia op a rty  jest na 
tw ie rdzen iu , że oskarżeni g łos ili, lu b  
sp iskow a li w  ce lu  Roszenia zasąd m ar 
ksizm u - łen in izm u. Podstawę praw ną 
stanow i tzw . S hm ith  A c t t j .  ustawa 
uchwalona przez Kongres USA w  1540 
r. Ustawa ta gw a łc i zasady kons ty tu 
c ji am erykańskie j i  jes t wym ierzona 
przeciwko p a rtio m  po litycznym  

S ta tu t k o m u n is tyczn e j, p a r t i i USA 
w yraźnie stw ierdza, że członkiem  par 
t i i  n ie  może być ten, k to  w ystępu je  
przeciwko ko n s ty tu c ji USA. je ś li b y 
ło  ja k ie ko lw ie k  pogwałcenie prawa, to 
ty lk o  ze s trony  ak tu  oskarżenia.

P rosim y o scharakteryzow anie s y l
wetek dzia łaczy k tó rzy  sianą przed Są 
dem N ajw yższym  USA?

N ie m a bardzie j popularnego d ia ia

ai.n Z. Poster. W illia m  Foster 
po łożył fundam en ty  pod powstanie 
“ iD  (K on federacja  R obotn ików  Prze
m ysłowych), organizując w  1917 r. w  
U ncago 60 tys. robo tn ików , z a tru d -  
io?oy °h p rz y " Pakowaniu mięsa, a w  
1018 r ■ 363 tys. robo tn ików  przem ysłu 
stalowego. Bezpośrednim rezultatem  
łych w y s iłk ó w  by ła  znaczna wówczas 
po d w jżka  p łac zorganizowanych przez 
niego robo tn ików . Foster zorganizował 
potężny s tra jk  pracow ników  przem y
słu stadowego, k tó ry  b y ł pierwszym  cio 
sem, w ym ierzonym  przeciwko n ie d o 
puszczaniu do pracy robotn ików , zrze
szonych w  związkach zawodowych. 
S tra jk  z lik w id o w a ł 12-gcdzinny dzień 
p racy w  Am eryce.

Czołow ym  działaczem k la sy  robotn i 
czej St. Z jednoczonych jest następny 
z oskarżonych Eugene p c w ił* .  Podob
nie ja k  Foster został areeziowany 6 
marca 1830 r. podczas masowych p ro
testacyjnych pochodów bezrobotnych. 
Jako genera lny sekretarz p a r ti i kom u 
nistycznej USA Dennis b y ł p ierwszym  
przywódcą robotniczym , k tó ry  zaatalco 
w a ł faszystowską kom is ję  do badania 
działa lności © n tyam eryksa łk ie j.

I rv in g  Potash jest przywódcą zw iąz 
ku  zawodowego p racow nik  ów , skórza
nych i  fu trzanych . S łynna by ła  jego ak 
cja, k tó ra  położyła kres działalności 
gangsterskiej f irm y  Lepfke — G urrak. 
buszującej na terenie ry n k u  skórzane

go. K ilk a k ro tn ie  b y ł w ięziony, a o- 
U-id r .  za działalność związkową.

Robert Thompson w a lczy ł.p rzec iw ko  
faszyzmowi w  H iszpan ii, "gdzie zostsi 
ciężko ranny. W  d ru g ie j w o jn ie  świa 

‘ towej za bohaterskie- czyny w  czasie 
w a lk  na  po łudn iow ym  P acy fiku  o trzy
m ał w ysokie odznaczenie am erykan - 
skie D istinguished Service Cross.

B en iam in  J. Davis, M urzyn , czło
ny dw ukro tn ie  na to stanow isko jako  
nefe R edy M ie jsk ie j, N ew  J o rk u  w yb ra  
kom unista  z M anhattan Is land, k ilk a  - 
icro tn ie b ro n ił oskarżonych w  s ła w 
nych procese ch podstępnie »w toczo 
nych M urzynom .

Pozostali oskarżeni John B. W illia m  
son, Jacob Stachel, H e n ry  W lateen, 
John Gatos, BUfoert G rccn , C arl W in 
te r  i  Gus H a ll są rów n ież cenionym i 
działaczam i k lasy robotn icze j.

Aresztowanie Fostera i  towarzyszy 
jes t próbą uw ięzien ia idei ja ką  rep re 
zentują . W rogowie k la sy  robotniczej 
zapom inają, że id e i n ie  da się uwięzić.

Przewodniczącym  Sądu Najwyższe
go, przed k tó rym  tkaną oskarżeni jest 
Edm und L . Cocks. Jest on bankierem , 
p e łn i fun kc ję  przewodniczącego Grcen 
w ich  Savings Bank. B snk ten oskarżę 
n y  b y ł o kom binacje i  m achinacje.

Trzeba stw ierdzić, że proces w yw o
łu je  ogromne zainteresowanie w  całym 
świecie. Prasa dem okratyczna i lew i - 
cowa w  szeregu kra jów , ostro potępia 
naciągnięty, niczyrm nieuzasadniony 
proces. W ielu w yb itnych  p raw n ików  
m. in. z F ra n c ji i  B e lg ii w y ra z iło  chęć 
uczestniczenia w  obronie oskarżonych 
N awet ludzie nie in teresu jący się spra 
w am i po litycznym i rozum ie ją , że pro 
ces jest próbą przekreślenia elementar 
nych swobód w  USA — kończy sekre 
ta rz K C Z Z  Bolesław Gebert.

popu la ryzu jem y jednak nawet rui ich 
w łasnych zakładach ich osiągnięć, ich 
metod pracy, i jen u lepszeń.v

Inżyn ie row ie  i  tcehn icy  w rnn i pomóc 
przodow nikom  pracy, uogólnić ich o- 
siągmęcia i przenieść je  na teren całe
go zakładu, a naw et ca łe j gałęzi prze
m ysłu.

N ie o rgan izu jem y dotychczas zebrań 
pracow ników , należących do jednego 
zawodu, na k tó ry c h  przodownik pra
cy przy  pom ocy technika lub  inżynie
ra podz ie liłby  się swoim  doświadcze
niem z in n y m i. T ak ie  zebrania w inny  
organizować ko m ite ty  współzawodni
ctwa zakładow e i  główne w  porozu
m ieniu z naszą prasą związkową.

l l ie  w yd a je m y  broszur poświęcę-j 
nych przodow nikom  i  ich metodom pra j 
cy. N ie  w yko rzys tu je m y dostatecznie' 
prasy i  rad ia  dla popularyzacji współ
zaw odnictwa.

Na czoło wysuwa się również zagad
nienie solidarności koleżeńskiej i wza
jemnej pomocy w ruchu współzawod
nictwa. Ruch ten polega nie na konku
rencji, lecz na szerzeniu wśród ogółu 
pracujących nowych, wyższych, lep
szych socjalistycznych metod pracy, 
na wzajemnej pomocy.

Komitety współzawodnictwa powin
ny organizować pomoc dla oddziałów i 
brygad pozostających w tyle, pomcc 
dla całych zakładów obniżających wy
niki danej gałęzi przemysłu.

P rzodow nik pracy w in ien  być nie 
gw iazdorem  oderwanym od ko le k ty 
w u, leo* przodującym w  zespole 
współzawodnikiem, podciągającym
ten zespół i  cały kolek y w  do w yż 
szych osiągnięć.
O dbywam y dzisiaj pierwsze konsty

tucy jne  posiedzenie Centralnego K o 
m ite tu  W spółzawodnictwa Pracy. K o 
m ite t ten w*n;en się stać żyw ym  orga
nem koordynującym , k ie ru jącym  i  k e n  
tro lu jąeym  ruch współzawodnictwa 
pracy w  skali k ra jo w e j. Aparatem  je 
go ject aparat całego ruchu zawodowe
go. Praca jego w inna  opierać się na 
dziesiątkach tysięcy ak tyw is tó w  tego 
nowego ruchu.

C entra lny K o m ite t W spółzawodni
ctwa pow in ien  dopilnować, aby nasz 
aparat zw iązkow y nie ty lk o  nadążał 
za tempem rozw ija jącego s*ę współza
w odn ictwa. ale stanął na jego czele i  
n im  k ie row a ł.

mordercę. W  obronie Deringa nic za
wahała się zresztą wystąp ić również 
Z o fia  Kossak - Szczucka, k tó ra  — ja k  
w iadom o —  o reżim ie ośw ięcim skim  
ma bardzo subiektywm y sąd, urob io
ny  na podstaw ie w y ją tko w ych  prze. 
w ilc jó w , ja k im i cieszyła się w  cbozie.

Po rocznym  b lisko namyśle, na po
czątku grudn ia 1947 r. w icem in. M ay- 
hew  złożył n iezw ykłe oświadczenie, że 
je ś li -władze polskie nie przedstaw ią do 
da tkow ych dowodów w in y , d r  Dering 
będzie zw oln iony —  zwłaszcza, że w y  
maga tego stan zdrow ia  zbrodniarza!

Władze nasze w skazyw ały, że dowo 
dów  w in y  Deringa jest dość, że ty lk o  
sąd p o lsk i kom petentny jes t do ich  o- 
ceny, aie ty tu łe m  przyk ładu  przedłoży
ły  w ładzom b ry ty js k im  m. inn. obcią
żające Deringa zem ania byłego w ięź
n ia  oświęcimskiego Józefa C yrank ie 
wicza.

W k w ie tn iu  1948 r. w ładze b ry ty j
ski« w y ra z iły  wreszcie zgodę na w yd a  
nie  Deringa. Zam ówiona ju ż  została 
ka ju ta  na „B a to rym 1“ żeby przewieźć 
oskarżonego do k ra ju . Na dw a dn i 
przed wyznaczonym term inem  — w ła 
dze b ry ty js k ie  cofnęły się jednak jesz 
c ie  raz. Dering nie został w ydany: 
kam pania w  jego obronie rozgorzała z 
nową siłą. Z na leź li się ludzie, k tó rzy  
na g w a łt zaczęli rob ić  ze zbrodniarza 
wojennego — niem al bo jo w n ika  Opo
ru.

W końcu sierpnia ogłoszono w  Lon
dynie, że... dow ody przedłożone przez 
Polskę nie dotyczą Deringa zna jdu ją 
cego się w  w ięzieniu b ry ty jsk im ,! że 
zaszła „po m y łka “  co do jego osoby. 
N orm alnym  trybem  rzeczy należałoby 
w  tych rvarunkach skonfrontow ać De
ringa  z jego oskarżycie lam i. B ry ty js k a  
spraw iedliwość postąpiła jednak ina
czej. Pośpiesznie i  bez przeprowadze
nia  kon fro n tac ji, władze b ry ty js k ie  
zw o ln iły  Deringa.

Oto k ró tk i zarys te j n iezw yk łe j h i
s to rii uw oln ien ia  zbrodniarza w o jenne
go, jakże typow ej dla pewnych kon 
cepcji lansowanych'obecnie na Zacho
dzie. W ładze b ry ty jsk ie  m ylą  się je d - 

I n?&. jeś li sobie wyobrażają, że ich de
cyzja lik w id u je  sprawę Deringa. Ż y ją  
setk i ludzi, k tó rzy  znają zbrodniarza. 
W  pamięci naszej ży ją  jego o fia ry . 
Sprawa Deringa nie będzie skończona 
tak długo, dopóki nie będzie w ym ie
rzona spraw iedliwość. Spraw iedliwoś
ci te j nie przestaniemy się domagać,

J. K ow alew ski

7 m iana u s taw y
o zaopatrzeniu inw alidzkim

W tych dniach ukazał się w  Dzien
n iku  Ustaw dekret o zm ianie us taw y 
o zaopatrzeniu inw alidzk im .

D ekre t znosi m. inn. is tn ie jącą do tąd 
różnicę m iędzy zaopatrzeniem ‘ w d ów  
po inw alidach w o jennych i po in w a li
dach wojskowych.

D ekret p rzyw raca także p ra w o  do 
Dobierania k ilk u  zaonatrzeń ze S kar
bu Państwa do łącznej k w o ty  zasad
niczej ren ty  zupełnego in w a lid y  j zno 
Si zawieszenie zaopatrzenia p ieniężne
go inw alidom , przebyw ającym  w ^ z n i 
ta lach na koszt S karbu  Państwa i prze 
byw a jącym  w  państw ow ych  zakł»- 
dach szkolnych dla in w a lid ó w .
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SOSIE
ko ta  temat hitleryzmu i endecji, i 
Niedziałkowski występowa! bardzo 
wstrzemięźliwie i jak twierdzą opo
zycjoniści, bardzo przyzwoicie. Nie 
broni! ca prawda jednolitego frontu, 
ale uważał, że współdziałanie w po
szczególnych wypadkach jest wskaza 
ne. Hausner (Lwów —  prawica), ata
kował „Robotnika“ za to, że wiele 
uwagi poświęca hitleryzmowi, A  N IE  
W A LC ZY  PR ZE C IW K O  - SO W IE
TO M . Nuty antysemickie były bar
dzo silne. Talarek (lw ów  —  praw i
ca) c-świadczył. że „D LA  NAS PO
G RO M Y ŻY D O W S K IE  N IE  SĄ W  
TEJ C H W IL I RZECZĄ GRO ŹNĄ“.

W  ogóle jednak delegacja lwow
ska wystąpiła bardzo porządnie. Je
den z je j członków wyciągnął spra
wę zakazu jednolite freetowej demon 
stracił pierwszomajowej ze strony 
C K W  i oświadczył, że Hausner nie 
ośmieliłby się tak występować przed 
robotnikami lwowskimi, jak  wystę
puje tutaj na Radzie i że jeżeli nadal 
będzie tok się zachowywać, to lwow
ska organizacja wyrzuci go.
Na Radzie Naczelnej „zwyciężyła" 

agentura piłsudczykowska. 'Większo
ścią głosów uchwalono rezolucję slde 
iowaną przeciwtko komunistom i jed- 
nolitofrontoWcom. Rozpoczęły się 
wzmożone ataki na elementy lewico
we wewnątrz PPS i zawieszania or
ganizacji pepesowskicłi, współdziała
jących z komunistami. Jaik szerckun 

fUi skaptewaó szereg opozycyjnych j frontem rozwijała się dywersja anty-

'W związku z haniebną taktyką 
prawicowego kierownictwa CKW  w 
Krakowie i Lwowie*), jednoktofron
towa lewic 3  PPS zażądała zwołania 
Rady Naczelnej PPS. Prawicowi dy- 
wersancl skrupulatnie „przygotowa
li"  to posiedzenie i sparaliżowali wy
siłki lewicy — skierowania partii na 
właściwe tory. Nieznane szczegóły o 
przebiegu tego posiedzenia Rady Na
czelnej, znajdujemy w liście Sekreta
riatu Krajowego KPP z dnia 12 ma
ja 1936 r.

Obecnych było koło 69 osób. Re
ferował Puiak. Główne skrzypce po
za nim grali Arciszewski i  Kw apiń- 
ifld. Niedziałkowski trzysncl się na 
uboczu, w  ogóle chaxsSsterystycziaym 
jest, że referat powierzono nie jemu, a 
Pniakowi, który dawniej takich rze
czy nigdy nie robił. Atmosfera była 
bardzo napięta. Kilkakrotnie docho
dziło do karczemnych awantur, pro
wokowanych przez Arciszewskiego ł 
Kwaplńsklego.

Pużak nie zajmował się w  swym re
feracie sprawą stosunku do rządu. 
Cały jego referat był skierowany 
przeciwko komunistęm i opozycji. 
Główna myśl referatu była taka: 
zwycięstwo frontu ludowego we 
Francji nie powinno nśkcimu zamy
kać cezu na niebezpieczeństwo ko
munistyczne. W  PPS sytuacja jest 
tym  trudniejsza, że komuniści potrą«

I jedmolitofrontowa prawicowego CKW  
PPS, o tym daje pojicie następujące

pepesowców 1 rozpoczęli z nimi, lub j 
poza ich plecami współpracę we
wspólnych organizacjach lub współ- f-,vtr>w
nych wydawnictwach. Z an o w ied za ł, uszeregowanie edpowiedn e r fa;.tov,,
rozwiązywanie tak'oh C S K -ów  i ca sporządzone przez ^v.,actn.,at '--N - 
łych organizacji. Zapowiedział w y- j
rzucanie tych wszystkich, którzy pod 
trzym ają stosunki oąobisie z komami» 
stami. Zażądał, aby ci wszyscy, któ
rzy m ają jKszwolenre cd C K W  ca  
pracę w  innych organizacjach, zwró
cili się ponownie o pozwolenie.

Opozycjoniści licząc się z ty««, że 
takiego pozwolenia nie otrzymają, po
stanowili po nic się nie zwracać. Ten 
sam zakaz dotyczy wspólnych pism... 
Opozycjonistom po preatu zapropono- 
v,aao opuszczenie szeregów partity 
grożąc, że i tak zostaną wyrzuceni.

Sama dyskusja była bardzo burzli
wa i  chaotycztia. Itw apiński narze
kał na to, że komuniści zalewają 
związki i  dobierają się do zarządów 
głównych, oraz że pomagają im  w  
tym opozycjoniści.

Czapiński, o dziwo, nic o komuni
stach nie mówił, a  rozwodził się ty l-

*) Patrz 
13 bm.
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Speciality bluilstyii
rad z ieck i

Od blisko miesiąca Robotnicza Agen 
cja Prasowa i  Socjalistyczna Agencja 
Prasowa wydają wspólnie codzienny 
Specjalny Biuletyn Radziecki.

Nowo wydawnictwo przyszło w  po
rę. Zapełniło ono lukę, którą coraz 
dotkliw iej odczuwała prasa polska. 
Brak bowiem było dolychczas źród
ła, z  którego dzienniki i  czasopisma 
mogłyby systematycznie czerpać ak 
tualny m ateriał o Związku Ra dzieckim 
oświetlający jego osiągnięcia we wszy
stkich dziedzinach życia, wyjaśniający 
jego stanowisko w  najrozmaitszych 
sprawach międzynarodowych.

Zainteresowanie dia spraw Zw iąz
ku Radzieckiego wzrasla u nas nie- 
p i zerwanie. Ludzi a pracy w Polsce 
pragną wiedzieć ja k  najwięcej o ży
ciu ludzi radzieckich, o rozwoju po
tężnego kraju  socjalizmu. Nieugięta 
postawa państwa radzieckiego, stoją
cego r ", czele obozu demokratyczne
go w walce o trw ały pokój, wywołuje 
entuzjazm najszerszych mas. Wszyscy 
postępowi ludzie, a przede wszystkim  
członkowie partii icbctmiczych pragną 
bliżej zapoznać się i  przyswoić sobie 
doświadczenie WKJP(b) —  przodującej 
partii w  międzynarodowym ruchu ro
botniczym, tej partii, która pokazała 
w  praktyce jak  należy budować spo
łeczeństwo socjalistyczne. Zain.crcso- 
wani8 dla spraw Sw-ązku Radzieckie 
go wzmcglo się u nas szczególnie po 
uchwałach lipcowego i  sierpniowego 
Plenum KC PPR i  wrześniowej Racy 
Naczelnej PPS.

Należy z uznaniem podkreślić, i :  Ko 
botnicza Agencja Prasowa i Locjahsty 
czna Agencja Prasowa dobrze zrozu
miały potrzebę chwili, przystępując 
do wydawania Specjalnego Biuletynu  
Radzieckiego.

Ukazała się dotychczas dwaezieąc.a 
kilka numerów tego Bluic ynu. Dzięki 
bezpośredniemu połączeniu tlalekepi- 
sowemu z Moskwą, Biuletyn przyno
si codziennie \;iademocci ze ¿wiązku  
Radzieckiego oraz cc dzienny przc.y.ą-d 
prasy radzieckiej. Err.adnic-ze ar.yku- 
ły, ukazujące się w  prasio ratmecldej 
Biuletyn podaje w  calcsos, umożliwia 
j:ic przez to publicystom i  czytelni
kom polskim szyblde zapoznanie się 
z 3 stanowiskiem prasy rndzieoksej w  
: prawach polityka międynaredowej. 
Poza tym przynosi B iuletyn ar.yuuły  
i reportaże, oświetlające najrozm ait-
zo dziedziny życia Związku Radziec

kiego, ja k  również artykuły na tema
ty  międzynarodowe pióra wybitnych  
publicystów 1 r-isa«y radziecEch.^

wy v/ liście z dnia M.7 do Biura Poli
tycznego KPP.

Czytamy tam:
„Po Krakowie mieliśmy takie fa k 

ty: 1) Uchwałę Komisji Centralnej, 
że strajki mogą mieć miejsce, jedy
nie za je j aprobatą. Konkretna inten
cja tej uchwały była i jest jam a. 2) 
Uchwałę Rady Naczelnej przeciwko 
jednolitemu frontowi z nami. 3) 
Uchwałę R.N. przeciwko współpracy 
pepcsowców w  organach niepepesow- 
ekich bez specjalnej zgody CKW . 4) 
Uchwałę przeciwko Kongresowi po
koju. 5) Rozwiązanie organizacji 
lw  owe kie j. 6) Zmiany kierownictwa 
PPS W Łodzi“.
A  oto fafcty wymownie świadczą

ce o współpracy prawicowych dy-
wersantów z policją faszystowską w 
dziele łamania wspólnych wystąpień 
robotniczych i prześladowania komu
nistów, za ich jednolitofrontową dzia 
łalność.

„.Wiadomości, co do zamiarów
1-go maja, pochodzące od przyjaciół 
jednoilitofrontowców, Z  KOMESA- 
L IA T E M  RZĄD U Z O S TA ŁY  U -  
ZG O D N IO N E  N IE  T Y L K O  TR A SA , 
J A K  TO  SIĘ D Z IE JE  ZAW SZE,
a l e  i  m ó w c y  g ł ó w n i  i  n a w e t

H A S ŁA . UZG O DNIO NO , ZE M A
B YC  79 t r a n s p a r e n t ó w , w s z e l  
k i e  i n n e  m a j ą  BYÓ O D B IE R A 
N E P R ZE Z POLICJĘ.
DziałoSsię t® w Warszawie, gdzie 

jednym z kierowników prawicowego 
OKR PPS, uzgadniającego z sana
cyjnym Komisariatem Rządu, jakie 
transparenty mają być odbierane, byi 
podówczas osławiony Dzięgśeiewski, 
odpowiadający obecnie przed sądem 
Polski Ludowej za wszystkie swe ha
niebne postępki.

N ie  lepiej zachowywali się pojętni 
uczniowie Pużaka w  innych miejsco
wościach.

...W D r o h o b y c z u 1 OKR oddał w  rę- 
c ę  policji naszą delegację, która przy 
szła do nich omówić 1-szy M aj. DE
LEGACJĘ W Y S ŁA N O  DO BEREZY. 
Im silniej wzbierała fala walk ma

sowych — z tym większym impetem 
uprawiali swój haniebny proceder sa
nacyjni agenci w szeregach PPS.

W  drugiej połowie roku odbyło się 
kolejne posiedzenie Rady Naczelnej 
PPS. Oto krótka, ale jakże^wycr.ow- 
na relacja Sekretariatu KPP: 

...Pierwsze wiadomości z Rady N a 
czelnej. Wystąpienie referenta Puża
ka i  prawicowców były utrzymane w  
duchu ogłoszonej uchwały. Cechowa
ły je: 1. bezakcyjność, 3. ostresć w y 
stąpień przeciw nam, 3. akcenty pro- 
rydzowe (tzn. prorządowe J. Kow.). 
Kwapiński zaatakował pismo jedno- 
lito"rentowe i współpracę w  nim  
członków Rady Naczelnej.

Był to jedyny wypad, nie poparty 
przeż nikogo więcej. Duże wystąpie
nie m iał Dubois. Mocno zaatakował 
obłudę i fałsz CKW , który w  Łodzi 
i M ław ie musiał zaakceptować jed
nolity front, a na Radzie Naczelnej 
przychodzi z atakiem na jedność. Da- 
jąo rozwiniętą krytykę polityczną

dzalalności CKW , ostro zaatakował
politykę organizacyjną, powołując się 
na Lwów...
Jednocześnie agentura piłsudezyzny 

w C KW  PPS robiła wszystko, aby 
ukręcić organizowaną przez komu
nistów i jednolitofrontowych pepe- 
sowców akcję solidarnościową, w 
związku z mającym się- odbyć Mię
dzynarodowym Kongresem Pokoju.

...Akcja coraz szersza —  inform uje  
Sekretariat KPP —  mjmo bojkotu 
PPS, Sfcr. Lud. i terroru rządu. W  
„Robotniku“ ukazało się trzecie 
oświadczenie przeciw K o n g r e s o w i  
Pokoju.
Ale nastroje w masach i w dołach 

pepesowskicłi były zgoła inne, anty
faszystowskie i antywojenne. Puża- 
kowcy niejednokrotnie mieli sposob
ność sami się o tym przekonać. Mię
dzy innymi silnie ujawniły się te na
stroje na Krajowym Zjeździć Związ
ku Zawodowego Małorolnych, od
bytym w drugiej połowie 1936 r. Refe 
rat polityczny wygłosił Pużak. Jakie 
zadania postawił przed delegatami 
chłopskimi w roku pańskim 1936? Po
słuchajmy co o tym pisze sprawoz
dawca Sekretariatu KPP:

Słuchacze mieli wrażenie, że Pu- 
żr.k opowiada o przeszłości i że w  
Polsce faszyzm cofnął się do ro li 2 
reku chociażby 1025. Ani słowa nie 
było o wojnie, o niebezpieczeństwie
zbrojnego napadu na ZSRR, 8»» 
słówka o pacyfikacji na W ołyniu, » 
wreszcie pomimo oczekiwania o g ó 
łu  nic nie mówił o konieczności stwo
rżenia F ron tu  Ludowego,

Ale mimo to na Zjeździe padały 
mocne, chłopskie słowa o konieczno
ści walki z faszyzmem i niebezpie
czeństwem wojny.

Delegaci mówili o tym, że trzeba 
scalić —  cytujemy dalej sprawozda
nie — wszystkie organizacje chłop
skie i robotnicze, które pragną w al
ki z faszyzmem. T R Z E B A  W Z IĄ Ć  
M IO T Ł Ę  I  W Y M IE Ś Ć  Ś M IE C IE  Z 
GÓR (W S K A ZU JE  N A  P UŻAK A). 
Związek Radziecki dał nam przykład, 
jak zbudować nowy ustrój gospodar
czy. Chcemy frontu ludowego na 
wzór Francji, Hiszpanii. Przemawiało 
35 delegatów i  wszyscy żądali, by 
kierownicy ruchu zawarli szeroki 
front ludowy, by wspólnymi siłami 
uderzyć we faszyzm.
Nawet wśród niektórych bardziej 

krytycznych działaczy. Stronnictwa 
Ludowego obserwujących przedziw
ne zachowanie się „opozycjonisty 
Pużaka, musiała narastać niechęć i 
nieufność wobec niego. W  rozmowie 
z ludźmi zbliżonymi do KPP, jeden 
z tych działaczy podkreślił wtedy z na
ciskiem, że:

»nie może mieć zaufania do Puża
ka i innych, którzy biorą pieniądze 
od rządu1'.
Taką niezbyt pochlebną opinią 

cieszył się w r. 1936 Pużak nawet
wśród kół, zbliżonych do prawicowo-
pi&udczykowakiego jądra CKW  F'r  ki- 

X
Od wydarzeń w r. 1936 do momen

tu klęski wrześniowej w roku !9o9

dzielił nas tylko krótki, trzyletni od
cinak czasu. W  ciągu tych trzech lat 
Pużak i Ska ani na jotę nie zmienili 
swej haniebnej polityki uprawianej w 
1936 r. i w dawniejszych latach. Z  
wytrwałością i Uporem zatwardzia
łych grzeszników spełniali nadal po
wierzoną im funkcję łamania walk ro
botniczych i duszenia jednolitofron
towych nastrojów w szeregach włas
nej partii.

Dokąd to doprowadziło — wiado
mo. Wrzesień 1939 r. pozostanie na 
zawsze czarną kartą hańby nie tylko 
Rydzów i Becków, lecz również ich 
gorliwych pomocników w szeregach 
prawicowego. CKW  PPS. A  jedno 
z pierwszych miejsc na tej karcie na
leży się niechybnie Pużakowi za ca
łokształt jego niechlubnej działalności 
od pierwszych miesięcy drugiej niepod 
ległości, aż do ostatniej chwili. Z  taj
nego agenta nacjonalistyczno - burżu- 
azyjnej mafii piłsudczykowskiej prze
obraził się on w ciągu tych dziesięcio
leci w posłuszne narzędzie międzyna
rodowej reakcji i imperializmu. I nie 

i tylko on.
W  przedpokojach anglo - amery

kańskich agentów szukają natchnie, 
nia dla swoich dalszych antypolskich 
wyczynów również Arciszewski, Za
remba i wszyscy inni kierownicy tzw. 
WRN. Zbankrutowani wodzowie 
zbankrutowanej partii! Nie ma dla 
niej miejsca w Polsce Ludowej.

N O W E  S Z C Z E G Ó Ł Y  

P L A N U  X
Szwedzki „Ny Dag“ podaje dalsze 

szczegóły t. zw. planu X , opracowane 
go przez kom-sję amerykańską, n 
której czele stoi A'ia-n Duiles, bra 
osławionego Johna Fostera. Plan 
ten, jak wiadomo, przewiduje wzmo 
żenie amerykańskiej działalności 
szpiegowskiej w krajach Europy 
Wschodniej.

W  centrali amerykańskiego w y
wiadu utworzono specjalny W Y . 
D Z IA Ł  „3“ dla kierowania terrs. 
rera i sabotażem w Europie Wsolwń 
niej, pod kierownictwem JACKA  
D O N O VA N A . W  połowie czerwca 
gr. odbyła się we Frankfurcie kon 
ferencja agentów amerykańskich 
we wsch. Europie, w której brali 
również udział G U DER IA N, H A L -  
DER i gen. C H A M B E R LIN , szef 
wydziału G.2 (wywiadu) amerykan 
skiego sztabu generalnego.

W  swoim przemówieniu gen. 
Chamberlin poruszył m. in. sprawę 
1) organizacji szpiegostwa wojsko
wego 1 politycznego w  Europ1 c 
Wsch., 2) werbunku nowyeh agen. 
tów i  wykorzystania starych szpie 
gów hitlerowskich, 3i wysłania no 
wych agentów do krajów  Europy 
Wschodniej, 4) stworzenia tam no
wych nielegalnych organizacji, 5) 
koordynacji działalności anty komu. 
«¡stycznej i 6) wzmożenia terroru  
i sabotażu aż do morderstw czoło
wych działaczy rządowych w  pań. 
stwach Europy Wacn. włącznie.

Cała dziala’«iość szpiegowsko, 
terrorystyczna ma być m. in. fiman 
sowana z sum uzyskanych za do
stawy amerykańskich towarów w  
ramach planu Marshalla.
Dziennik stwierdza na zakończe

nie, że dotychczasowa działalność 
wywiadu amerykańskiego, dzięki 
czujności państw demokracji ludowej 
i  ZSRR, nie miała pożądanych rezul. 
tatów.

I  nic dziwnego, bo dolarami moż
na tylko przekupić siprzedajne jedno 
stiki, nie można natomiast stworzyć 
trwałego oparcia w  ,narodzie. (Js)

A N N A  L U IZ A  S T R O N G

J a k  rozwiialy się Chiny Wyzwolone
( A r t y k u ł  n a p i s a n y  s p e c j a l n i e  d l a  „ G ł o s u  L u d u “)

wojska wzrosły z początkowych 45 powrotem. W  międzyczasie Am eryka  
tysięcy do pól miliona ludzi. Ich „te oddala CzangJKai-Szekowi do dyspo 
rytoria wyzwolone11, które począjko. zycji statki i  samoloty, aby umożli.

Gdy zaczęła się w ojna z Japonią komuniści zajm owali jedynie nie
urodzajne terytorium  na północny «zachodzie, liczący około 91 tys. km* 
i  półtora miliona ludności. Po zakończeniu w ojny komuniści rozporzą
dzali ponad 2 m ita. kin- terenu z 140 bilionam i ludności, t j, terytoria l
nie rozszerzyli swój stan posiadania 29.kr<,tnie, a  ilość ludności w zro. 
sła blisko JOO.krotnie. Ogromne te  sukcesy osiągnęli przez organizo
wanie oporu chińskich chłopów.

Tereny wyzwolone rozciągały 
początkowo na przestrzeni prowdnói1 
wyniszczonych wojną, które uc'-or P-a 
ły  zarówno od najeźdźcy jak od klę=ki 
bandytyzmu. Gdy do okręgów tych 
wkraczały nieliczne, zdyscyplinowane 
oddziały, pcs’adając3 doskonałą m e
todę w alk i i  jasny program politycz
ny, wkrótce ich stan liczebny w *ra - 
stal kilkakrotnie.

H IS T O R IA  K O M IS A R Z A  
L I  - C IH N G  -  JU

Weźmy jako przykład historię ko
misarza Li.Ching.Ju, który opowie 
dział m i ją  po zakończeniu w ojny z 
Japonią. W  pierwszym stadium w e ł
ny wystano go na południe Hopeh z 
oddziałem liczącym 800 ubrojonyeb 
ludzi: W  ciągu roku oddział te*i 
wzrósł do 29 tys., wypędził urzędni
ków mianowanych przez Japończy
ków z 33 powiatów i zastąpił ich t lA  
darni ludowymi, w ybranym i przez 
chłopów i  żołnierzy.

W  js k i sposób komisarz L i osiągnął 
ten niebywały sukces?

—  „Zastałem w  terenie 5 w zajem 
nie zwalczających się, zbrojnych od
działów — posiedział mi cn. —  Były  
wśród nich resztki pobitych wojsk 
rządu centralnego i  wojsk, które w al 
czyły po stronie Japonii, trochę Ja. 
pońozyków, bandy r&zbójnicze i  od
działy chłcipskie, zorganizowane dla 
obrony własnych wsi. Zabraliśmy się 
do uporządkowania trgo chaosu. Do 
wszystkich zbrojnych band, z w y ją t
kiem  tych, które otwarcie służyły Ja. 
ponli, posłaliśmy naszych delegatów. 
Jeśli akceptowały cae nasz program, 
były przez nas następnie ćwiczone i 
Wchodziły w  skład naszych wojsk. 
Znalazły się bandy, które odmówiły 
współpracy i przeszły na stronę ja 
pońską. Te zostały przez nas pobite i 
rozbrojone.“

Program polityczny był równie waż 
ny jak wojskowy.

— „Nie wystarczyło nakłonić ludzi 
do stawiania c,poru Japończykom —  
wyjaśniał komisarz L i. —  Robotnicy 
rolni i ubedzy chłopi byli tak wyciefi 
czeni, żo myś‘cli jedynie o tym, jak  
zdobyć coś do jedzenia,. Przede wszy. 
sikina wice zajęliśmy się poprawie
niem ich warunków życiowych.“

Organizatorzy komisarza L i zw ie. 
dzili obory, w  których mieszkali ro_ 
botnicy rolni. Poznali na miejscu ich 
potrzeby. Przekonali się, że pracują

oni przez cały dzień na polach feu. 
daln^ch obszarników, a następnie ca. 
łę noc pilnują ich własności za opła
tą 200 — 300 funtów ziarna na rok. 
Nie wystarczało to nawet na dosta

wo były izolowanymi wysepkami o. 
poru, teraz uzyskały wspólne grani
ce, co pozwoliło na ciągłe kontakty  
poprzez północne i centralne Chiny, 
na uderzenia nawet poprzez lin ie ko. 
lejowe pozostające w  rękach japoń. 
skieh i na izolowanie Japończyków 
w ich ufortyfikowanych miastach.

Gdy w końcu nastąpiła kapitulacja

« i l f l • i . . .
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Samochody zdobyte przez
teczne wyżywienie samych robotni
ków  nie mów ąc już o ich rodzinach. 
L i zajął się zorganizowaniem zw ią
zków robotników rolnych i  ochraniał 
te zw  ązki swymi siłami zbrojnymi. 
Płaca wzrosła do 800 funtów ziarna 
rocznie, co pozwalało już wyżywić ro 
botnika w raz z rodziną.

W podobny sposób zorganizował L i 
związki dzierżawców chłopskich, uzy 
skując dla nich redukcję czynszu 
dzierżawnego. Płacili oni dawniej cd 
50 do 70 proc. zbiorów obszarnikom; 
potem czynsz spadł na 30 d0 50 proc. 
w  zależncści od siły, jaką przedsta. 
w iał sobą związek chłopski (tak było 
w  czasie w ojny z Japonią, zanim je . 
szcze rozpoczęły się konfiskaty zie
mi).

OD L U Ź N Y C H  W YSEPEK OPORU  
DO W YZW O LO N YC H  

T E R Y TO R IÓ W
Wkrótce wieśniacy zaczęli wybie

rać „rządy ludowe“, początkowo dla 
powiatu, następnie dla większych o. 
kręgów. W  obronie tych nowych 
władz Chętnie oddawali życie.

Trzydzieści powiatów komisarza L i 
składało się na jeden tylko okręg z 
pomiędzy kilkunastu, które w  podob
ny sposób wyzwolone zpstały przez 
wojska pod dowództwem kounistycz. 
nym. W  roku 1949, po trzech latach 
wojny, dowodzone przez komunistów

chińską Arm ię Ludową
Japonii, wojska dowodzone przez ko. 
munistów, znajdowały się w  doskona 
łych warunkach dla przyjęcia kapi.

w ić m u wysłanie regularnych wojsk 
do Chin północnych. Dotychczas woj.
ska te stacjonowały daleko na połud
niowym zachodzie, dokąd uciekły 
przed Japończykami.

N IE  P O M O G L I A M E R Y K A N IE  
I  JAPO ŃCZYCY

Czang.Kai.Szek i  wojska, które 
walczyły po stronie japońskiej, Ja. 
pończycy i Amerykanie, wszystko to 
zwróciło się przeciw A rm ii Ludowej. 
Początkowo wszystkie te siły robiły 
pewne postępy. Wojska japońskie i 
wojska chińskie, które walczyły po 
stronie Japonii, nie m iały jednak du. 
cha w alki i zostały pobite. Am eryka, 
nie nie mogli walczyć otwarcie z po
wodu obawy przed! opozycją we w ła
snym n a r o d z ie  i  komplikacjami mię
dzynarodowymi. Liczne jednostki
wśród regularnych wojsk Czang.Kai. 
Szeka były Przeciwne wojnie domo. 
Wej. Z  pierwszych trzech arm ii, któ
re wysłał on przeciw komunistom do 
Honanu w  trzy miesiące po kapitu
lacji japońskiej, dwie zostały zlikw i
dowane przez okrążenie, a trzecia 
przeszła na stronę hemunistów.

W  Ciągu roku 1940 jasne było, te 
Czang.Kai.Szek nie jest w  stanie zdo 
być Chin północnych i środkowych. 
Wtedy Am eryka przyszła mu z po. 
mocą, przysyłając generała George

..................... .. , . ,, C. Marshalla, jako specjalnego w y.
tułacji dyw iz ji japońskich w  Chinach slarmika prezycfenta Xrumana. Zo.
potaocnycto „Brać miasta, brać 1 nie | ^  przybywa on,

ko.ejowe by o rozkazem, -y  g aby Wykonać decy'zj ę powziętą przez

czterech ministrów spraw zagranicz
nych na konferencji w  Moskwie w  
grudniu 1946 r., to znaczy w  celu 
stworzenia demokratycznej koalicji 
rządowej, złożonej z przedstawicieli 
wszystkich partii. Rozkaz zaprzesta. 
nia ognia został podpisany 10 stycznia 
1946 roku. Wszyscy nabrali otuchy.

Tymczasem wojska Czang.Kai.Sz® 
ka zostały zrzucctie na spadochro
nach do ufortyfikowanych miast oku 
powanyeh przez Japończyków, w  cen 
trach terytoriów zajmowanych przez 
komunistów. Akcja ta kosztowała A- 
merykanów 300 milionów dolarów, 
W  ten sposób został przygotowany 
teren dla przyszłej w ojny domowej! 
Arm ia Ludowa dysponowała wyłącz
nie okręgami rolniczymi, Czang.Kai- 
Szek m iał garnizony w  ufortyfik°w a  
nych miastach. Ale ten okres trw a? 
bardzo krótko. W lipcu 1947 Arm ;a 
Ludowa przeszła do kontrofensywy- 
Dziś kontroluje ona 2,5 — 2.8 m’.li°-

nodowodzący Czu De w ydał z Yena. 
nu.

Polityka Czang_Kai_Szeka i  pohty  
ka  A m erykanów  dążyła do na tych 
miastowego pow strzym an ia   ̂zw y . 
ciąstw kom unistycznych. Do osiągnię 
cia tego celu uży to  różnych sposo. 
bów.

Czang.Kai.Szek wydlał wojskom 
komunistycznym rozkaz zatrzymania 
się. Nie posłuchały one tego rożka, 
zu: W  tym  samym czasie Czang.Kai. 
Szek skontaktował się z kilkudziesię
cioma swymi byłym i generałami.zdraj 
camt, którzy cd kilku  lat b ili się po 
stronie Japonii, i  którzy wskutek te
go znajdowali się w  japońskich for
tach. Czang.Kai.Szek wezwał ich do 
akcji przeciw komunistom chińskim.

W dodatkowych warunkach pokoju 
nakazano Japończykom utrzymanie 
wszystkich pozycji do czasu przyby. 
cia regularnych wojsk Czang.Kai. 
Szeka i p rzyjętia  kap itu lac ji Pozy. 
cje stracone na rzecz „nieregularnych 
wojsk chińskich“ m ieli oni z rozkazu 
Czang.Kai .Szeka zdobyć dla niego z

przez bliskona km 2 zamieszkałych 
200 milionów ludności.

<Copyrlght by „Glos Ludu")
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S T O  P R O C E N T  „ P R IM Y “
Zna jdu jem y się w na jzw ykle jszy«), 

m a leńk im  m iasteczku, ja k ich  w Polsce 
tysiące. Taka, ot, pospolita „dz iu ra*“. 
A jednak dziś m iasteczko to w sław iło  
Się na cały k ra j.

»Andrychów“’ w ym ien iany  jest w 
m in is terstw ie , cen tra lnych zarządach, 
w  w ie lk ich  składach teksty lnych i  ma 
tych sklepikach.

Bo „A n d rych ó w “  — to nie ty lk o  ma 
te miasteczko u stóp Beskidów, to w ie! 
kie Zak łady Przem ysłu Bawełnianego.

Twierdzenie' to zaryzykowaliśmy zu- 
Pełnie śmiało, bo miasteczko liczy 5 
tysięcy mieszkańców, a samych robot 
ników fabryki jest przeszło 2 tysiące.

T ych  2.200 ludzi »praw iło 2 la ta  te 
*na, że zniszczona i  spalona w S3<Vo 
stara „C zeczow ic ika ’“, stała się je d 
nym  z najnowocześniejszych zakła
dów bawełnianych w  Polsce.

D W A  M E L D U N K I
Do Centralnego. Zarządu Przem ysłu

Włókienniczego w  Łodzi w p łynę ły  
dw ie pilne dey«-®«*. Pierwsza wysłana 
dostała 26 października i  m eldowała 
0 w ykonan ia  p lanu  rocznego tka ln i, 
wyrażającego się im ponującą liczbą 
A 956.430 w yprodukow anych m etrów
tkan in.

Drugą nadano 80 października: ró w 
nież w ykoócza in ia  w ykona ła  w  tym

Trzodo whloa M afia  Byrska
duiu plan roczny % nadwyżką 32.601, 
metra.

Dwa k ró tk ie , sucho m e ldu nk i — 
dw ie  ważne da ty  nie ty lk o  w  życiu 
fa b ry k i ale i  Całego miasteczka 

Co wieczór o lbrzym ie, 18-tonowe
Ciężarówki z przyczepkam i wywożą z 
A ndrychow a tysiące m etrów  poście- 
ló w k i, popeliny, m ateria łów  sukienko 
wych. To ju ż  jest towar w yp roduko
w any ponad plan ręczny.

Ale nie tylko ilość metrów jest naj
ważniejsza ty Andrychowie. W nie-
m niejszym  stopniu chodzi o jakość K 
w arów  andrychowskich, towarów naj 
lepszych w k ra iu .

n i e  m a c z a n ą  — l e c z  p r a c a

Podczas częstych moich pobytów w
L°dzi, kierownicy‘ zakładów ba wełnią 
hycli, nie mogący poszczycić s:ę p.arw 
szorzędną jakością, mawiali- 

~~ Nie próbujcie mnie przekonać, ze 
można robić z obecnego surowca i w 
dzisiejszych warunkach materiały lep 
Sze- Andrychów — owszem, wyrabia 
Pierwszy gatunek, ale tylko dzięki no- 
Wyni zagranicznym maszynom, któ- 
rych porównać nawet nie można z na 
S2ymi starymi gratami,

E tym też nastawieniem jechałem 
do Andrychowa,

I  cóż się okazało?
Na pierwszym z brzegu krośnie w 

olbrzymiej nowoczesnej tkalni, przc- 
czyta!iśmy maleńki, zardzewiały szyl- 
^z*k; „K rosno  tkackie . Eok 190?“. N.e 
zadowoliliśmy się jedną tylko maszy- 
n3. obeszliśmy ich kilkadziesiąt. Zad
ba „data urodzenia’“ krosna n;e P-ze" 
kraczi-ia roku  1810.

Więc to są te „nowe“ maszyny! Naj
zw ykle js i stare i na domiar doszczęt- 
n'e Opalone krasna zostały przez 69 
rot ’ników z oddziału ruchu i war-

5?
( O d  naszego tpccisinego t ty s łe c c ik a )

sztatów mechanicznych, kom pletn ie 
odrem ontowane i  odświeżone. Obecnie 
w  tk a ln i jest oko ło  £00 czynnych kro  
sień. Pcd oknam i stoi d ług i rząd czar
nych szkie letów, otoczonych drewnia 
nyrn i rusztow aniam i.

N iestety W idzewska M anu fak tu ra  
przysyła  przędzę technicznie złą, po 
mieszaną num er owo. (na jednym  snot- 
ku N r  133 i 04). W piyw a to ujem nie 
i na wydajność pracy i na jakość, nie 
zawsze bowiem  udaic się dokładnie

- *.....

UODuacnva oudynk'J fabrycznego

A  w ięc tu  się rodzą „doskonałe, za
graniczne krosna“’ andryehowskie...

— T y lk o  dz ięk i pracy, a n ie  maszy
nie  osiągnęliśm y to, czym  się możemy 
poszczycić: p lan  roczny w y k o n a li nasi 
robo tn icy  n ie  ty lk o  ilościowo, ale i 
jakościowo — m ów i dy re k to r odbudo 
w y  tow . inż. O lszewski — w a lka  o ja 
kość stoi u  nas na pierw szym  m ie j
scu. R obotn ikom  m ów im y: N a jp ie rw  
zrób dobrze, petem  rab dużo.

„S Z A C U N E K  DO TO W A R U ’“
W Andrychowie spotkaliśmy się po 

raz pierwszy z pojęciem „sea.cu.uku do 
tow a ru ". Dzięki niemu właśnie robot
nik daje przeciętnie 86 prccer.t pierw 
szego gatunku. W skaźnik jakości wy
raża! się we wrześniu w tkalni: 100 
proc. p rim y . To chyba mówi samo za 
siebie.

W ydaje nam się, że byłoby wskaza
ne wynagradzać robo tn ików  i  za 3a" 
kość p rodukc ji. Czy jest to spraw iedli 
we, jeże li ro b o tn ik  z Andrychowa i 
rob o tn ik  z B ie la w y  p roduku ją  jedna
kow ą ilość tka n in  i  o trzym u ją  jedna
kowe wynagrodzenie, chociaż p ie rw 
szy da je 97 proc. p r:m y  a d ru g i ty lko 
30 proc. p rk n y ?  CZPW 1 n ie  najął się 
jakoś dotychczas tą  sprawą i ty lko 
dorywcze prem ie C e n tra li T eksty lne j 
są je dyn ym  wyrazem  uznan ia d la  ro 
botn ika  andryd iow sk leg».

Jednak k ie row n ic tw o  fa b ry k i w® 
w łasnym  zakresie stara się nie ty lk °  
podtrzym ać, c le  jeszcze bardzie j pod
wyższyć jakość p rodukc ji. Robotnicy 
dający niższą jakość, skreślani są z 
lis t p rem ii, a nawet odsyłani do tzw. 
„s z k ó łk i“  — w  celu dodatkowego prze 
szkolenia.

„A n d ry c h o w la k ó w ’“ cechuje nie ty! 
ko poczucie obow iązku ale i  w ie lk ie 
poczucie kcleżeńskOEci. Starzy, wykw a 
lif ik o w a n i robo tn icy  nieustannie uczą 
m łodych i  podciągają ich do swego po 
ziomu.

SPRAW Y P R Z Ę D Z A LN I
Przędzalnia A ndrychowa pokryw a 

zaledwie w  458/# z a p o t r z a b o w a n ie  f a 

b ry k i w  przędzę. Resztę przędzy p ro 
wadza Się z fa b ry k  łódzkich i  z Bełcha 
towa.

W  k r a in ? ©  z x a t é 'W  i  s ie t is k i

przeprowadzić selekcję różnych nume 
rów  przędzy. Są rów n ież zastrzeżenia 
wobec PZPB N r  22. Z ak łady  te dają 
przędzę na m ałych  kopkach. Robotnik 
musi często zamieniać wątek.

T ka ln ia  ma jeszcze jedną trudność, 
je s t mą b ra k  maszyn w  oddziale przy 
gotowawczym i  fab ryka  zdana jest na 
łaskę i n.ełaskę Centralnego Zarządu.

Tym  n iem n ie j dz ięk i współzawod
nictwu, k tó re  w  postaci in d y w id u a l
nego i  m .odzieżowego wyścigu pracy, 
obejmuje w szystkie  oddziały, w y d a j
ność zw.ększa się z miesiąca na m ie
siąc. „S ta ty m i“' zwycięzcam i we współ 
zaw odniclw ic są: prządka M aria  C yr- 
sfca i tkaczk i M ieczysław a T cm iak  i 
Rozalia W itek.,

Rada Zakładowa i komitety partyj
ne m e  przyczyn iły  s ię  jeszcze do zor
ganizowania współzawodnictwa zespo
łowego na szeroką skalę, bo przecież 
dwa czy trz y  zespoły po pięć osób — 
to stanowczo za mało.

n a u k a  i  s z k o l e n i e
— N ie fo rsu jem y, ale za to  szkolim y 

dobrze m ów i k ie ro w n ik  wydziału 
technicznego tow . Dębiec. — W ciągu 
dwóch la t  p rzeszko liliśm y 39 robo tn i
ków. Dziś są 0n i Wy Soko w y k w a lifik o  
w anym i m a js tra m i, ja k  Jan Ogórek» 
Stef&n T a l« -, Jan Zarem ba i  inn i. 2 
września zorgan izow aliśm y ku rs  przy
sposobienia przem ysłowego, na k tó ry  
uczęszcza 49 m łodych tkaczy.

w  A nd rychow ie  m ają jeszcze je* 
d<.n szczególny powód, żeby dbać o 
szko.enie dobrych fachowców. Wią* 
" e f '1“ . '■° z faktem , że w  fabryce p ro
duku je  się taśm ę do maszyn do pi* 
sa.ua. Jest to p rodukc ja  bardzo trud 
na i P i owadzi ją  dotychczas jedym e 
A ndrychów . W październ iku w yp»0 
dukowaho przeszło 2 m ilio n y  » e'  
t- ów  te j taśm y. G dybyśm y chcieli 
pasemka te j taśm y rozłożyć na tra 
sie Łódź — W arszawa, musielibyśmy 
przejść z n ią  tfjm  j  z p0Wrotem I 50 
razy i

Odbudowa fa b ry k i została zasadni
czo zakończona. A le  budowa trw a  na
dal. Nowoczesne gmachy zakładów i 
budynki m ieszkalne rosną na oczach 
W krótce PZPB w Andrychow ie staną 
się jedną z na jw iększych i z pewnoś
cią najnowocześniejszą fab ryką bawel 
nianą w  Polsce. T rzyk ro tn i) rozbudo
wa tka ln i, d w ukro tn a  przędzalni itd, 
—oto plany na najb liższą przyszłość.

M im o trw a jących  robót i  wytężonej 
pracy całego zespołu, fab rykę andry- 
chowską dzięk i niespotykanej w prost 
czystości I schludności śm iało nazwać 
można „apteką baw e łny ’“.

T . Sspocióski

M A S O W Y  U D Z IA Ł  W  W Y B O R A C H  
do Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łopskie j

W w ojew ództw ie śląsko - dąbrow
sk im  odbyw ają się w  dalszym  ciągu 
w a lne  zebrania grom adzkie, k tó rych  
przeprowadzono ju ż  825. Podkreślić 
należy • masowy udzia ł w  zebraniach, 
k tó ry  określa Się liczbą ponad 50 ty 
sięcy osób. W zebraniach udzia ł bio
rą kob ie ty oraz młodzież.

\ t  gromadach, gdzie ko ła  gospodyń 
w ie jsk ich  działa ją sprawnie, udział 
kob ie t na zebraniach dochodził do 60 
proc. W gm inie Dębowiec, pow, Opo
le do kom !s ji re w izy jn e j weszły same 
kob ie ty. W gm inie B o jkow o, pow 
g liw ick iego, kob ie ty ko ła  gospodyń 
w ie jsk ich , k tó re  posiadają własną 
szwalnię i są ośrodkiem  pracy spo
łecznej w  gromadzie, wezw ały do 
wspó’ zawcdnicwa now y zarząd g ro
m adzki.

Po zebraniach odbyły  się dyskusje.

podczas k tó rych  dużo uw ag i pośw ię
cono oczyszczeniu o tgan izac ji ZSCh 
i w ładz spółdzie ln i gm innych z boga- 
czy-speku!antów.

C harakte rystycznym  m em entem  pod 
czas odbyw ających się zebrań g ro
madzkich jest nap iyw  nowych człon
ków  do ZSCh bezpośrednio na zjaz
dach grom adzkich.

W w ie iu  zebraniach grom adzkich 
b ra li rów nież udzia ł — ja ko  goście — 
robotn icy z pobliskich zakładów  prze
m ysłowych. Zabrania tak ie  odby ły  s ę 
w dw u gromadach gm iny  Godów, w  
pow. rybn ick im . W dyskus ji zebrani 
podkreś lili konieczność zacieśnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego w  w a l 
Ce z kap ita lis tą  w ie jsk im .

Znam ienny jest rów nież m asowy 
udzia ł m łodzieży w  zjazdach g ro
madzkich

G ra p a  s s b o ta ż y s tó w  ro ln y c h
s t a n i e  p rz e d  s ą d e m  w  G d a ń s k u

■Dn:a 18 fcm. R ejonow y Sąd Wojskowy w Gdańsku rozpatrzy spra
wę OtioawH-a Zleikó, Józefa Preussa, A nton iego K urssa k łe w ic ia  — adm i
n is tra to rów  oraz F .oriana M ellera — rządcy zespołu m a ją tków  PNZ 
pow ia tu sztumskiego.

G łów ny oskarżony Ottomar Z ę lk e
_ syn obszarnika, b. właściciel 200.
hektarowego m a ją tku , przed wojną

ro ln iczą, w  w y n ik u  swej sabotażowej 
gospodarki, zm nie jszył planowany 
przez zarząd okręgu PNZ zas ew bu

czynny członek S tronn ic tw a  Narodo. 1 raka  cukrowego, siew ten opóźnił 1 
wego, a w  czase okupac ji yo łks . i p rzeprow adz ił na nieodpowiednie, 
deutsch, głośno w yraża jący  swe h i . ! g leb ie, co w  konsekw encji dopraw a, 
tlerow skie przekonania — po w ysw oj de.lo do zm arnow ania plenów . Z ie l 
leniu k ra ju  w k ra d ł się na stanow i, j ke zaniedbał rów nież na leżyte j up rą .
głso adm in is tra to ra  - m a ją tku  PNZ — 
Czernin.

W m a ju  1945 r. Z ić ik ó  nawiązał

w y  k a r to f l i  oraz ich kopcowania 
w sku te k  czego w  m a ją tku  Czernin 
zgn iło  1.131 q ziem niaków. S tra ty

kon takt z grasującą w  w o j. gdańsk im ! Skarbu Państw a na skutek sabotażu 
bandą dyw ersy jną , dowodzoną przez I Z eikego wynoszą . 4.750.409 zł. 
b. agenta gestapo — Łupaszkę. Ban. j Następny oskarżony — Józef Preuss 
dą Łupaszki dokonała w  wojewódz. i k tó ry  rów n ież  w  czasie okupacji pod 
tw ie licznych napadów  na fun kc jo , pisał vo lks lis tę  — na stanowisku ad. 
narmssy w ładz bezpieczeństwa i dzia m in ’s tra to ra  m a ją tk u  W adkow ce do 
laczy dem okra tycznych craz m ordę. puśc ił się nadużyć, na skutek k tó rych  
Wa!a i g rab iła  ludność cyw ilną , Z ie l . ; Skarb Państwa pon iós ł s tra ty  prze
ke przystąp ił do bandy ; w  pałacu, 
należącym do m a ją tku  Czarnin, zorga 
nizował szpita l d la  członków bandy, 
gdz e przebyw ał m. in. pcd opieką 
bratanicy Z ie ikego — zastępca Łupa. 
szki „Że lazny", ranny  w  czasie napa. 
du na władze bezpieczeństwa.

Niezależnie od swego udz ia łu  w ban 
dzie Łupasźk.i, Z ie lke  p ro w a d z ił w a l. 
¡eę z Ludow ym  Państw em  Polskim  
drogą sabotażu gospodarczego w  pod 
¡egłym m u m a ją tku . Z  elke. k tó ry  po 
siada wyfcjas w ykszta łcen ie  rolnicze 
oraz w ie lo le tn ią  fachową prak tykę

Uraczaja.os 2 m ilio n y  zł. Preuss, uw a. 
żał adm in is trow any przez s ebie ma. 
ja te k  za w łasny fo lw a rk , zaś zatrud. 
n ionych w  n im  ro b o tn ikó w  — za 
swych parobków. O skarżony szy. 
ksnow a ł robota  k e r/, u żyw a ł ich 
do osobistych posług oraz posyła ł do 
pracy w  gospodarstw ie swego brata. 
Preuss n e w y lic z a ł się ze zb iorów  i 
rozchodowania w a rzyw  i  owoców z 
m a ją tku , sprzedając je  na w łasny ra 
chunck. P onadto oskarżony p row a . 
dz ił kosztem  m a ją tku  w ła ine gospo. 
darstw o hodowlane.

J a k  p m p r o w a d z o n o
a k c j ę  .*W ”

W M in . Z d row ia  odbyła  się kon fe 
rencja prasowa, w  czasie k tó re j na
czelnik w yd z ia łu  w a lk i z chorobam i 
wenerycznymi d r  Suchanek p o in fo r
mował p rzedstaw ic ie li prasy o dotych
czasowych w yn ikach  a k c ji „W “ .

A kc ja  „W “ , podjęta w  początkach 
br. przez M in is te rs tw o Z drow ia , jest 
pierwszą na tak  szeroką skalę zakro
joną akcją przeciww eneryczną w  k ra 
ju. Celem je j jest ca łkow ite  z lik w id o 
wania chorób w enerycznych w  k ra ju  
w  ciągu jednego pokolenia.

Do końca sie rpn ia br._ zbadano 590 
tysięcy osób, wśród k tó rych  2 proc. 
było  zarażone chorobam i weneryczny 
m i oraz w y k ry to  18 tys. tzw. k o n ta k 
tów. B adania masowe przeprowadza 
ją  w  teren ie  tzw. ko lum n y  „W “ , k tó 
rych u ruchonrono  już  13.

W poradniach wyleczono 70 tys. o-, 
sób. lik w id u ją c  stan zakaźny choro
by-

Po uruchomieniu 13 kolumn „W" i »go zakątka kraju.
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700 poradni, urządzono 18 kursów , na 
k tó rych  przeszkolono 540 osób perso
ne lu lekarskiego i pielęgniarskiego. 
Zaopatrzono 85 po radn i pow ia towych 
w  tzw . u ltra m ik ro c k o p y , niezbędne 
przy przeprow adzan iu  badań serologi
cznych.

Do końca br. Ministerstwo Zdrow ia  
zbada ogółem 800 tys. osób oraz zao
pa trzy  w szystk ie  poradn ie  w  uU ram i 
kroskopy. W ram ach a k c ji propagan
dowej w ydana będzie 1.400 tys. egzem 
p larzy broszur oraz 1 m ilion  egzempla 
rzy  barw nego afisza propagandowe
go. A p a ra ty  film o w e , przybyłe  z zagra 
n icy rozprowadzone zostaną między 
ko lum n am i „W “ , k tó re  oprócz badań 
i leczenia, będą popu laryzow ać akcję, 
m. in. przez w yśw ie tla n ie  film ów , z 
k tó rych  dw a pierw sze są jd'z gotowe. 
Ponadto zorganizow ana będzie w ę 
drowna w ys taw a  przeciweneryczna, 
k tó ra  w  k ilk u n a s tu  w arian tach (za
leżnie od środow iska) dotrze do każde

Trzeci oskarżony — A n to n i Kurasa
k iew icz — posiadający wyższe w y . 
kształceń e rolnicze, doskonały facho 
w ie c .ro ln ik , dopuścił do masowego 
zniszczenia i  zm arnow ania pionów 
zbóż, k a r to f li,  buraka cukrowego, rze 
paku itd . W adm 'n is trow anym  przez 
siebie zespole Czernin. Oskarżonego 
cechował bezwzględny i  b ru ta ln y  sto 
sunek wobec rob o tn ików  ro ln ych  o. 
raz niedbalstw o wobec pov/Ierzone. 
go jego pieczy m enła państwowego. 
S tra ty  Skarbu Państwa w  zw iązku z 
sabotażową akcją Kuraszkiew icza w y 
noszą ponad 5 m ilion ów  zł.

Z Kuraszew iczem  w spó łdz ia ła ł rząd 
ca m a ją tku , oskarżony F lo ria n  M e l
ler, k tó ry  przed, w o jną  b y ł ’ adm n i. 
stra terem  m a ją tku  oskarżonego Z ie l. 
kego i  następnie, w  śiad za swoim 
szefem, podnisał w  czasie okupacji 
v ilks iis tę . M e lle r, ćośw adczony ro i. 
n ik  o d ługo le tn ie j praktyce , jako 
rządca m a ją tków  państw ow ych .za. 
n lędba ł s tertow ania  zbóż, w  jaskra . 
wo_ n iedba ły  sposób zorganizował 
zb iórkę  rzapaku td. W yn ik łe  stąd 
s tra ty  wynoszą ponad 5C0 tys. zł. Po 
nadto M e lle r w spó łdz ia ła ł w  organ i. 
zow sniu szpńała dla członków  bandy 
Łupaszki.

P R Z O D O W N IK  P R A C Y  
S TO C ZN I G D A Ń S K IE J

lon t#  i ó l ‘ lo w " '  k a ta r  żo łą d ka  i  k is te k ,  
k iirn  ¡rapare is , z lą  p rz e m ia n ę  tr.a-

tretyz» zwalczają

ZIOŁA „CHGLEMZr 
H. HIEMOJE«SKi tf iO

S orzed . W a p t. i  * k l .  a p t.
L a b o r .  F iz jc l.  - C hem .

.. C h o 1 e k  i  n  a z a <“ 
W arszaw a, M o k o to w s k a  SO.

P I E R W S Z Y  W Y S T Ę P
T E A T R U  O B K A Z C O W A  w  P O L S C E

ZefcraMie C e n tra li
Spóldzielssi P ra c y

Warszawie odbyło się zebranie
' Szystkich ]uerowników i inspskto_

okręgc .yy-h C e n tra li Rpćid''lei-
*, Pracy. /
W dw udn iow e j kon fe ren c ji wz:ęłę 

; ° E1a ł oko ło 60 osób. Obecni byb 
,rzedstawic ele M in . P racy i Opie.o 

— delegat Centralnego Z w :?ZKU 
’Pcldzielczego — oraz wszyscy k ie . 
° ^ ‘bcy dzia łów  C. S. P.

Obradom p lenarnym  przew odni. 
Prezes C. S. P. Tadeusz W oynow 

? • obradom  k ie row n  ków  oddz’a. 
y  i insoekto rów  — członko. 
'•« zarządu Juchniew icz i  Jarecki. 
Kon ferencja  ob ję ła w  program ie 

wrawozdan a z pracy i  osiągnięć od. 
-zia łow  i  inspekto ra tów  C. S, P. oraz 
'O'68 re fe ra tó w  organ izacyjnych j  

A ktyw izacji zatrudnien ia .

TEATR  Obrazcowa... Pamięć p rzy
w o łu je  liczne rozm owy z tow a
rzyszam i — i  nie ty lk o  z tow a

rzyszami — k tó rzy  po powrocie z Mo 
skwy, gdy rozm owa schodziła na te
m aty teatra lne, n ie  m ie li, ja k  się to 
m ów i dość słów  podziwu dla  w ido 
w is k ,’ oglądanych w  P ań s tw ow y»  
C entra lnym  Teatrze K uk ie łek , stw o
rzonym  i  k ie row anym  przez Sergiu
sza Obrazcowa. Pamięć przyw odzi na 
m yśl entuzjastyczne a rty k u ły , k tó re  o 
przedstaw ieniach Obrazcowa P^an 
wszyscy chyba a rty ś c i,% c y  przedsta
w ien ia  te w idz ie li. E y ł to jednoh ty  
fro n t uznania, a w łaściw ie  zachwytu.

A  teraz Obrazcow w  Warszawie... 
Z ja k im  trudem  trzeba zdobywać b i
le ty . ja k  W idzowie tłoczą się w  w ie l
k ie j sali ZNP, i ja k  reagują na og lą
dany spektakl — to osobny, wdzięcz
ny  tem at d la  fe lie ton is ty . Co do mnie, 
przyznaję, że ów  jednogłośny podziw, 
z ja k im  styka łem  się, rozm aw ia jąc o 
Obrazccwie, budz ił aż pewne opory, 
i że entuzjastyczne uw agi, iż  zobaczę 
coś całkiem  nowego, n iezwykłego, po 
rywającego, podsuwały przekorne chę 
ci szukania aku ra t piarn na Słońcu : 
w yna jdyw an ia  słabych stron, zaostrza 
}y potrzebę czujności i w o li obejrze
nia w :dow isk u  Obrazcowa z m oż li
w ie ja k  na jw iększą powściągliwością.

Z tym  nastaw ieniem  w ysłuchałem  
krótk iego, sympatycznego przem ówię 
nia Obrazcowa na inauguracy jnym  
przedstaw ien iu w  W arszawie, i  z tym

nastaw ieniem  zacząłem przyglądać 
s)ę odegranej pierwszego dnia „Nocy 
w ig il i jn e j“ .

1 sądzę, że w o lno m i wyznać lirycz 
n a : n iem al od pierwszego momentu 
przedstaw ienia poczułem się wcią
gn ię ty  w  krąg  sztuki, oszałamiająco 
dz iw ne j, odm iennej od wszystkiego 
co w  Zakresie tea tru  kuk ie łek  d° > 
czas m ogłem  poznać, poczułem się po
rw a n y  w  n iezw yk ły  czar odrębnego, 
samoistnego rodzaju sztuki, ja k im  nie 
w ą tp liw ie  jest tea tr Obrazcowa. U łot- 
m iy  się bez śladu obmyślane pieczo
ło w ic ie  zastrzeżenia, rozw ia ły  się w 
nicość głoszone dawniej poglądy, ze 
te a tr la lk i może być ty lk o  cieniem  
tea tru  żywego człowieka. Obrazcow 
jest jedyny  w swoim rodzaju, przed
staw ien ia  Obrazcowa, to wspaniałe 
z jaw isko  artystyczne na m iarę n a j
wyższą — przekonany na własne 
oczy, głoszę te sądy w chórze nieod
m iennych w ie lb ic ie li, a także rozbro
jonych sceptyków i nawróconych nie 
dow i arków

...Gasną św iatła  na w idow ni, zapa
la ją  się gw iazdki zimowego nieba i 
rozpoczyna się s2tuka - nie - sztuka, 
ba jka  - nie - ba jka, ucieleśniona fan
tazja, feeria pełna nieopisanego wdzię 
ku  i w yra finow ego smaku artys tycz
nego W yrafinowanego, a zarazem 
dostępnego dla  wszystkich, nawet 
tych. ca łk iem  mało obeznanych z dzie 
dziną sztuki. Tak być pow inno i to 
jest pierwsza z tajemnic Obrazcowa:

że w zachwycie dla swej sztuki po
t ra f i on zjednoczyć najszersze masy 
w idzów , w łącznie z k ry ty k a m i tea
tra ln ym i.

P A T R Z Y M Y  na prolog, k tó ry  dzie
je  się W piekle. D ia b lik i skaczą 
i  chichoczą — -tego się nie da 

op'sać, to trzeba w idzieć i  słyszeć! — , 
w pkó ł Starego Czorta, w ykonyw ane
go św ie tn ie  przez A. Kusawa. Potem 
akcja  przerzuca się do wsi u k ra iń 
sk ie j, a potem w ije  się kapryśnie od 
z iem i do niebios i p iek ie ł, i  do wspa
n ia łośc i pałaców Petersburga, tak ich , 
ja k  je  sobie wyobrażała fan tazja lu 
dowa. Na scenie dzie ją  się dziwa -~ 
d iab lą tka  ściągają z n ieba księżyc, by 
w  ciemności u ła tw ić  sobie zdobycie 
duszy dzielnego kow ala  i  m alarza 
W aku ły , podróżuje na m io tle  rom an
sowa wiedźma Sołocha, dz ie lny Wa- 
ku ła  uzyskuje od carycy złote trze
w iczk i dla kap ryśne j Oksany.., I 
dzie je się w ie le  innych  nadzwyczajno 
ści, a oprócz tego w ie le  spraw  całkiem  
rea listycznych - -  groteskowe zaloty 
Czuba, Kum a i D iaka do Sołochy, i 
uroczy taniec Oksany przed lustrem , 
i  radosne spotkanie zdobywczego Wa
k u ły  z Oksaną... Rozkoszny d iab lik  
trac i ogonek, bo m u go w y rw a ł Wa- 
ku ła  i teraz, skonfundow any, musi 
grzecznie pomóc W akule w  zdobyciu 
ciżemek, by w  nagrodę odzyskać tak 
niezbędną ozdobę swego śmiesznego 
ciałka...

Po trzech godzinach dz iw ow isko się 
kończy. W ychodzim y z tea tru  pełni 
radości, że to nie ostatnie przedsta
w ienie, że Obrazcow pokaże nam ju 
tro  nowe cuda, że program  jego po
b y tu  w  W arszawie obejm uję w ysta- 

1 v;ien ie czterech sztuk.

Z D A JĘ  sobie sprawę z tego, że to, 
co dotychczas napisałem, dalekie 
jest od recenzenckich norm , i  że 

w in ien jestem  czyteln ikom  dok ład
niejszą analizę techniki i sposobów 
Obrazcowa, że w in ien im  jestem rze
czowo w yjaśn ić , na czym w  istocie 
polega specja lny czar Obrazcowa. A le  
trudn o  m i było, nie mogłem zacząc 
od tak iego suchego, rzeczowego spra
wozdania G dy silne wrażenia, ja k ich  
doznać m usi każdy w idz  w teatrze 
Obrazcowa podlegną uporządkow aniu 
i  analiz ie  wewnętrznej, w tedy, za 
parę dn i, będzie pora na peme om ó
w ien ie  tego niezwykłego tea tru  -

Q k ró tk ic h
u w a f o ^ o c y  w ig il i jn e j '^  Jest to 
sztuka opracowana przez E. Spcran- 
sltiego według znsnej opowieści Go
gola. M ontaż sceniczny W . G rom owa 
! samego Obrazcowa. Dekoracje W. 
M ille ra  la lk i W. T ierlechow e j, po ru 
sza ku k ie łka m i i  m ów i za n ie  szóstka 
śwfetnycb artystów : S. Samodur, E. 
S in ie liiikow a , I- D ziw ów , L  Kaźrni- 
na, E. Kamieńska, 8. M ie j. K ie ro w n i
k iem  chóru jest A  K ry n k in .

W opracowaniu Sperańskiego jest 
„Noc w ig il ijn a "  wzorem autentycz
nej ludowości i doskonałym  dziełem 
sztuk i, opartej o obyczajowość i w y 
obraźnię ludu. Jakże daleko jesteśmy 
tu od w trę tów  mieszczańskich, od 
Spojrzenia mieszczucha na sprawy 
wsi i ludu! Oto jes t fo lk lo r, ani n ie  
zafałszowany w p ływ a m i m ie jsk im i, 
ani nie zbaczający na manowce pa
p ierow ej poetyczności czy mętnego 
panie izm u. A rcydz ie ło  — słowo to 
przy  om aw ianiu „N ocy w ig il ijn e j '“ u 
Obrazcowa nie jest ani egzaltacją ani 
przesadą.

JASZCZ

Soldek S tanis ław  urodzony dn ia 12 
m a ją  1916 r. w  m ie jscowości O lek- 
sów pow. koz ien ick i ja k o  syn c ieś li 
P racu je od 15 ro k u  życia. Od m arca 
1946 r. za trudn iony  został w  s:oczni 
gdańskiej, gdzie w y ró ż n ił się w  spo
sób szczególny, pracow itością  i  a m 
bic ją. Jego nazw isko nosi p ie rw szy  
rudow ęglow iec. w ybudow any w  sto 
czni gdańskiej.

K
P  o

D E  O
c z a s

Kongresy 2 rdiioezen;owep
Stosownie do uchw a ły połączo

nych kom ite tów  cen tra lnych PPR 
i  PP8 » Kongres Z jednoczeniowy 
rozpocznie się dn ia 8 g iu d n ia  
i  po trw a  k ilk a  dn i. Polskie Radio 
poczyniło odpowiednie przygoto
wania do na leżyte j obsługi K on
gresu. Nadawane będą reportaże 
słowne i dźw iękowe z pow itan ia  
przybyw a jących na Kongres do 
W arszawy delegatów z całego 
k ra ju . Z  przebiegu Kongresu p ro
wadzone będą transm isje , a waż
niejsze audycje przeznaczone są 
do przekazania na g łośn ik i u licz
ne

W  uroczyste j c h w ili ogłosze
n ia  ak tu  zjednoczeniowego na spe 
c ja 'n y  sygnał rad iow y odezwą się 
syreny fabryczne w  ca łym  k ra ju , 
zw o łu jąc masy p-acujące do ha l 
fabrycznych i św ie tlic . Przes ra 
dio  będzie odczytany a k t z jed
noczenia cbu p a rtii,  a w  godzi
nach popołudniowych tra n s m ito 
wane bodą< zorganizowane w  ca
łym  k re it l pub 'icz ite  zabaw y !u- 
tlowe. W  audycjach lite ra c k ic h  i 
muzycznych Przygotowano na tan 
dzień odpow iadający o ró łp p j ra 
dości narodu — spec ja lny  e ra . 
gram  rozryw kow o-taneczny trw a 
ją cy  k ilk a  godzin.
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Z  notatn ika W arszaw y

Ja k  przechodzić
Ruch kołowy wyrastający w  sto

licy a każdym niemal dniem, dale 
się we znaki pieszym. ,

Sznury aut ©sebowyeh, ciężaro
wych, autobusów miejskich, taltsó 
w ek i  dorożek, tworzą na jezdni za
tory, uniemożliwiające przejście *  
jednej strony ulicy na drugą. N a j
większe natężenie ruchu kołowego 
obserwujemy codziennie u zbiegu 
Nowego Światu i A l, Sikorskiego, 
Brackiej i A le i oraz Marszałkow
skiej i A le i.

Na skrzyżowaniu A l. Sikorskiego l 
Nowego Światu ruch pieszy i koło
wy regulują sygnały świetlne w  
przeciwieństwie do sąsiednich 
skrzyżowań, gdzie o przepuszczeniu 
pojazdów i pieszych decyduje sto
jący na środku jezdni m ilicjant. 
Zdawać by się mogło, że regulacja 
świetlna spełni najlepiej swoje za
danie. W  rzeczywistości jednak tak  
nie jest. Mianowicie, kiedy zapala- 
się np. światło zielone, wskazują
ce ruch w  jedną stronę zarówno dla 
pieszych ja k  i pojazdów, auta. któ
ro ruszają we wskazanym kierun
ku i następnie skręcała np. w  pra- 
wo, zagradzają przejście zdążają
cym na drugą stronę ulicy pie
szym. Pojazdy jadą nieprzerwanie, 
piesi stają zdezorientowani, kręcąc 
się im jezdni, wypatrując jakiejś, 
wolnej szczeliny, aby z narażeniem  
życia przeskoczyć. Podobnie dzieje 
się i w  tych mleiscaoh, gdzie riile 
ma regulacji świetlnej.

Regulacja ruchu na głównych 
skrzyżowaniach jest dobra dla po
jazdów, a zupełnie nieprzystosowa
na dla ruchu pieszego. Nad uspra
wnieniem tej regulacji myśli itrż 
od pół roku W ydział Ruchu i Moto
ryzacji i obiecuje dodać czwarte 
światło, opóźniające ruszanie pojaz
dów'. a dające sygnał dla przecho
dzenia pieszych. Jak dotąd, czwar
tego światła nie wmontowano, bo 
istnieją trudności z nabyciem odpo
wiedniej soczewki.

A przecież sytuacja nie jest bez 
Wyjścia. Rolę światła czwartego 
spełniać może znakomicie, jak  to 
wykazała praktvka, m ilicjant, któ
ry  w miejscu skręcania pojazdów 
wstrzymuje je i stopniowo przepu
szcza pieszych. Dlaczego więc do
tychczas m ilicjant, spełniający tę 
ważną funkcję, urzęduje u zbiegu 
Alei i Nowego Światu rzadko, a 
na pozostałych skrzyżowaniach nic 
urzęduje wcale? Czyżby W ydział 
Ruchu i Motoryzacji lekceważył so
bie bezpieczeństwo pieszych, sta
w iając na pierwszym miejscu w y
godę pojazdów.

Na odcinku 3-lm  — w domach na 
Marienaziacie —  zostało ono naj
wcześniej zorganizowane i dlatego też 
wyniki są najbardziej widoczne.

Bez dobrego transportu n!e ma 
sprawnej pracy na budowie. Najlep
szym zespołem transportowym od
cinka 3-go jest zespół złożo
ny z tow. tow . Józefa Fedorczyka,

Michała Maeu-a i Józefa Dudy. Ob. 
Jakub Cisek nic ustępuje im placu. 
Samochód, prowadzony fachową rę
ką cb. Stanisława Skrzypczaka, nie 
zawodzi Wykonują 139 proc normy.

Rekord wydajności Religi i Perec- 
kłego — pierwszych murarzy pracu
jących w' zespole — zosłał pobity 
przez ob.ob. Stanisława Kowale» —  
murarza, jego podręcznego, Czesła

wa Rodika. pomocy transportowej zło 
żonej 7. ob.ob. Henryka Kobzy i M a
riana Kurka Dzielnie pomaga itn ko- 
źlarz — tow\ Ryszard Zajkow'ski. E- 
fekt dobrej i zgranej pracy od dwóch 
miesięcy wyraża się cyfrą 344,2 proc. 
normy.

Ciesiołka p rzy  w 'ladukcie m arien 
sztackim wym aga dobre j znajomości

zawodu t organizacji pracy Najlep
szym (choć najmniejszym) zespoleni 
jest zespół tow. Franciszka Pragi i 
18-letniego cb. Jana Borkow skiego, je 
go pomocnika. W ykonują ISO proc. 
normy.

Od 18 października br. do współza
wodnictwa na trasie — przystąpiły 
dwa 15-osobowe zespoły betoniarzy. 
W yniki współzawodnictwa nie są je

szcze obliczone. Nie wiadomo, czy 
zwycięży grupa tow. Bolesława Ję
drzejewskiego (stoi przy rączce beto
niarki), czy druga z oh. Wacławem  
Delugą na czele. W ierzymy jednak  
bez względu na w ynik — że do dnia 
1.13. br. ściana oporowa wiaduktu  
mariensztackiego będzie zabetonowa
na. •

Z  cyklu: W arszaw a  przyszłości

Zn rok pienisz® domy na Muranowie
Przed k i lk u  dn ia m i p isa liśm y o p la  

nach Zak ładu  O sied li Robotniczych, 
zm ierzających do wybudow ania w  
W arszaw ie k i lk u  w ie lk ich  osiedli m ie 
szkaniowych, zdolnych pomieścić k i l 
kadziesiąt tysięcy ludzi.

N a jw iększym  z nich będzie osiedle, 
a w łaśc iw ie  dzieln ica m ieszkaniow a 
M uranów , jaka stan ie  na teren ie 
getta, m iędzy u licam i: Leszno (tra 
sa W — Z), Nowa M arszałkow ską, O - 
kopową i  autostradą ko lo  dw orca 
Gdańskiego.

P R O JE K TY  JU 2  GOTOWE...
j U rban istyczny p ro je k t zabudowy 
i M uranow a w ykona ła  pracow nia  a r- 
| chit.ektoniczna ZOR pod k ie ru n k ie m  
j pro f. Lacherta . Dzieln ica podzielona 

została na 4 w ie lk ie  csied'a. ob liczo
ne na 35 tys. m ieszkańców.

Najciekaw szą rzeczą w  pro jekc ie  
dz ie ln icy jes t fa k t, że nie p rzew idu je

T E A T R Y
T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) „ W i lk i  1

o w c e “  godz. 14.
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  112) „K o m e 

ta  w e  m g le “ . _
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  11) godz. 19 -.Fa

ryze u sze  1 g rz e s z n ik , c z y l i  D am a  z W in o 
g ro n e m “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz. 
19 . P o d ró ż  pana P e r r ic h o n " .

C O M O E D IA  (S zw edzka  2) p re m ie ra  
„S zczę śc ie  F ra n ia “ .

T e a tr  P L A C Ó W K A  „W s z y s c y  s y n o w ie “  
A . M ille ra .

N O W Y  (P u ła w ska  ..D om  o tw a r ty “ . 
W P O B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y ę m u n - 

to w s k a  c o d z ie n n ie  re w ia  p t.  . .K o n fe 
re n c ja  O N Z “  z u d z ia łe m  d u e tu  Z a d e jk i 1 
Tzy W o ls k ie j,  pocz. p rz e d s ta w ie ń  o godz 
17.15 i 19.15.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I d w a  p rz e d s ta w ie 
n ia  godz. 15.50 i  19 „S z e lm o s tw a  s c a p in a  . 

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ł „B u
d o w a li m o s t“  co d z ie n n ie  o godz. 12-e j. — 
P rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  d la  szko l.

K I N A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  . SS) ..Zakazane  

P io s e n k i"  (n ow a  w e rs ja )  pocz. seansów  o 
godz. 12.15, 14.30, 16.45, 21.15, z w . zaw
19.00.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  T-9): ..D z ie c i u l ic y " .  
P o c z ą te k  seansów  o  godz. 13, 15, 19 i  * i .  
z w . z a w . o  g. 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  112): „Z a k a 
zane  p io s e n k i" .  P o czą te k  seansów  o godz. 
12.30. 14 45, 19.15. 21.30 i  ZW. zaw . o 17-ei.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ M ło 
dz i Id ą “  p ro d . cze sk ie ). P o czą te k  seansów 
o  godz. 13. 15, 17 i  21: z w : z a w . 19.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „ P e c y z t*  p ro f .  
M ila s a " .  Pocz. seansów  o g. 1?, 14,30, 16,-0 
20,90; z w . z a w ó d , o  godz. 13,30.

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz . S oz ina  4): ..U e llta  ta ó - 
c z y " .  Pocza+»k seansów  godz. 15,30, 20,30: 
z w . za w . 18 CO.

A K T U A L N O Ś C I N r  1
112): P ro g ra m  N r  47, pocz 
o  godz. 11.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (w  S y re n ie . In ż y  
nlerska 2) n ie c z y n n e .

Z  ż y c i a  
org an izac ji w arsz .

P  P  R
.K O N F E lłE N C S ®  D Z IE L N IC O W E

D ziś , w  n ie d z ie lę , d n ia  14. l is to p a d a  o d 
będą  s ię  P a r ty jn e  K o n le re n c je  D z ie ln ic o 
w e :

o  godz. 9 ra n o  — O cho ta  — w  s a li  G ra 
f ik ó w  (ul. S łup e cka  2),

o gedz. 10 ra n o  — P o łu d n ie  — w s a li 
„S p o łe m “  (Kóżana 8),

o godz. 10 ra no  — G ro c h ó w  — w  sa li 
f - k i  B o rk o w s c y  (G ro ch ow ska ). 

K O M U N IK A T  S T O ŁE C Z N E J  K O M IS J I 
W S P Ó LN E G O  S Z K O L E N IA  P P R  I  PPS

W  W y d z ia le  P ro p a g a n d y  K W  P P R  S e k
c ja  S z k o le n ia  (A l. J e ro z o lim s k ie  23, I I  p ię 
tro ,  b ib l io te k a )  są do  n a b y c ia  b ro s z u ry  
s z k o le n io w e  na n as tę pu jące  te m a ty :

1) P a r t ia  — c zo ło w y  o d d z ia ł k la s y  r o 
b o tn ic z e j 1 n a ro d u . -

2) D w a  n u r t y  w  m ię d z y n a ro d o w y m  r u 
c h u  ro b o tn ic z y m .

3) Z d z ie jó w  p o lsk iego  ru c h u  ro b o tn i
czego, cz. 1.

Cena p o je d yncze g o  e gzem p la rza  — 10 z ł.

N IE D Z IE L N E  K O N C E R T Y  
D Z IE L N IC O W E

D ziś , t j .  14.11. b r .  (n ie d z ie la ), o dbędą  się  
n a s tę p u ją c e  k o n c e r ty ;,.

1. W  s a li K o m ite tu  D z ie ln ic o w e g o  P P S — 
T a rg ó w e k , p r z y  u l.  P io tra  S k a rg i 43, o 
godz. 10-e j.

2. W  sali Komitetu Dzielnicowego P P R — 
P raga  C e n tr . ,  p r z y  u l.  Stalowej 71, o godz. 
12-ej.

N a p ro g ra m  z łożą  się u tw o ry  lu d o w e  i 
k la s y c z n e  w  w ykona n iu  w y b itn y c h  a r 
ty s tó w  scen w a rs z a w s k ic h  1 chóru pod  d y 
re k c ją  o b . W ołczctskiego.

W stęp  w o ln y .

on zupełnie wyw ozu gruzu. 3-p ię tro - 
we b lok i, tak i bow iem  będzie gaba 
r y t  dzie ln icy, staw iane będą bezpośre 
d iro  na skarpie gruzow ej.

W rozp lanow aniu dz ie ln icy  a r c h i t e k  
ci zachowali dawną sieć u l i c  z  t y 111: 
że będą s łuży ły  one g łów n ie  do r u c h u  
pieszego. Ruch ko łow y  odbywać stę bę 
dzie po ulicach oka la jących M u r a n ó w  
oraz po przyszłej trasie N —5« i 3*10 
przejdzie, przez środek dz ie ln icy.

Dom y na M uranow ie  staw iane bę
dą głównie z cegły odzyskowej i u 13'  
te ria łó w  p rze fabrykcw anych . Z  ty m  
też związany jest ich n isk i, bo zale
dw ie 3 -p ię trow y „w z ro s t“ , (p rzy  bu 
dynkach wyższych potrzebne jest że 
la.zo budowlane, k tórego nam  brak)-

Oprócz 3 -p ię trow ych  b loków  na M u 
ranow ie stan ie rów nież dziew ięć U * 
p iętrow ych, s ta low ych  wieżowców. 
Rozmieszczono je  w zd łuż trasy W — -Z 
naprzeciw Sądów, p rzy  PI. B anko
w ym  oraz wzdłuż N ow ej M a r s z a łk ó w  
skiej.

...A Z A  K IL K A  T Y G O D N I —  
BU DO W A

Każde osie di.; posiadać będzie w ła" 
sne szkoły podstawowe, przedszkola, 
domy ludowe, ośrodki zdrow ia  itp ., 
cała zaś dzieln ica o trzym a ponadto g> 
mnazja, k ino , tea tr, boisko spor-owe, 
dom społeczny i szpital.

Poszczególne osiedla, ko lon ie  i b lo- 
k i pro jektodaw cy rozm ieścili w  ten

S P R A W Y  K O M O R N E G O  
uregulow ane zostaną w  g rud n iu

W związku z reorganizacją op ła t za 
kom orne w  przeciągu przyszłego ty 
godnia -ten: od 15 — 20 bm. wszyscy ad 
m in is tra io rzy  bądź w łaścicie le ń ierucho 
mcści obowiązani są zgłosić się do re 
fe ra tów  czynszowych. w łaśc iw ych  sta
ros tw  grodzkich celem pobrania in 
s tru k c ji i  d ru kó w .1

Form u la rze  -winny być n a ty c h m ia s t 
rozprowadzone m iędzy lo ka to ró w  i  sub 
lokatorów . W następnym  tygodn iu  t j.

od 20 — 27 bm. lokatorzy w y p e łn ią  
specjalne oświadczenia i  złożą jc , po
świadczone, przez pracodawcę do ad- 
nunistrac ji dom ów.

Do 4 g rudn ia  br. zostaną dokonane 
niezbędne pom ia ry  lo k a li i  będzie usta
lona wysokość czynszu dla poszczegół 
nych loka li.

Jednocześnie należy dokonać wpłat
na Furidusz^Góspodar.ki M ieszkaniowej 
za -Pośrednictwem K K O .

sposób, że każdy praw ie  dc.m zewsząd 
otoczony bedzie zielenią. P rzew idu je  
się naw et sadzenie pewnych, ściśle 
w ybranych odm ian k w ia tó w  i  k rze 
wów, k tó re  mogą rosnąć na gruzie.

Budowa pierwszego, osiedla, położo
nego m iędzy ul. Lesznem i N o w o lip 
kam i zacznie się już  za k ilk a  tygo 
dni. Z im ą przygotu je  się w yko py  pod 
fundam enty 35 b loków  m ieszkalnych { 
i  k ilk u  bu dyn ków  publicznych. ;

A  z nastaniem  w iosny robo la  ruszy jj 
„po lsk im  tem pem ", bowiem  w  końcu 3 
roku  1849 ma być oddana do uży tku  8 
pierwsza seria mieszkań, obliczona na 1 
2.500 osób. Będą to m ieszkania jed- j 
riorodzinne — 2-izbowe.

Dalsza rozbudowa dz ie ln icy p rze w i
du je  w  ro ku  1950 zabudowanie nowej 
M arsza łkow skie j, następnie O kopowej 
i  wreszcie^ środkow ej części M u ra no 
wa. Całość budowy w ykopana będzie 
w  ciągu na jb liższych 6 la t. (jm ).

A u i i Z  u

W y s t ę p y  t e a t r u  
O b razc o w a

D n ia  14 b m ., godz. 12 „Lampa A  Hadyna", 
(Msr?79łko-\v"A-n j £ odz . 20 „N o c  w ig i l i j n a “ .
:• seansu codz D n  J5 b m  _ godz;. u  „L a m p a  A lla d y n a " ,  

godz. 19 „ K r ó l  J e le ń “ .

D n . 16 b m ., godz. 15 „L a m p a  A l la d y n a " ,  
godz. 20 „ K r ó l  J e le ń “ .

N IE T Ł U K Ą C E  SIĘ S Z Y B Y  
w  samochodach

W  tro sce  o b ezp ie czeń s tw o  pasaże rów  
M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji  w y d a ło  ro z p o 
rządzen ie  z a le ca jące  za o p a trz e n ie  w s z y s t
k ic h  ta k s ó w e k  i  a u to b u s ó w  w  sp e c ja ln e  
szyb y  z n ie ro z p ry s k u ją c e g o  się  szk ła .

N ad  s k ru p u la tn y m  w y p e łn ie n ie m  p o le 
cen ia  c z u w a ć  będ z ie  W y d z ia ł R uch u  i  M o 
to ry z a c ji  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o . T e rm in  za 
o p a trze n ia  ta k s ó w e k  i  a u to b u s ó w  w  p rz e 
p isow e  s z y b y  u p ły w a  z d n ie m  31.V I I .  1949 
r .  Na s p e c ja ln y m  p rz e g lą d z ie  p rz e d s ta w i
c ie le  R u c h u  i  M o to ry z a c ji  s k o n t ro lu ją  czy  
w ła ś c ic ie le  p o ja z d ó w  w y p e łn i l i  p o le ce n ie  
za op a trze n ia  w o z ó w  w  n o w e  s zyb y .

n ie s to s o w a n ie  s ię  do za rządzen ia  spo- 
W<t^ i ^ c o f a n ie  p o ja zd u  z ru c h u .

Jednocześnie W y d z ia ł R uch u  i  M o  to r y -  
z a c jj poda je  d o  w ia d o m o ś c i a d re s y  k r a jo -  
\v y c n  w y tw ó rn i szk ła  n iem z.p rys k u ją c e g o  
s ię .

.j,* ^P ^ d z ie lc z a  W y tw ó rn ia  S z k ie t Spe- 
•’P h y r o f ie x "  W arszawa -  P raga .łvęp n a  n .

= ' i ' I ^ s v 6 m la  S z k ie ł B ezp ieczeństw a  
„ p o ls e c u n t "  W arszaw a , u l. L eszno  148.

Rozporządzenie d o ty c z y  p o ja z d ó w  w y k o 
rz y s ty w a n y c h  w  c e la ch  z a ro b k o w y c h :

T ram w aj n r „ 12". W óji m otorom / 
nr 514. D rzw i oddzielające pomost od 
dalszej części wozu, ¡>;.>m-hmęte na ta -
S-WWf,

Chcemy przekręcić zasuwę. Szarpie
my $;ę chwilę z drzw iam i, nie wiemy 
w którą .stronę. Prgwpatrii jem.y się we  
chtinhżmowi zasuwy b liże j.  I  w tedy d,o 
wirze o omy na mm dwa wyraźne znak i :  
„ A u f “  i „Z n ".

1\. no wie. 08« mi (ta jc ie  
wie, cztery lata!...

C Z Y N
PHEOKONIMS0WY

Robotn icy O ddzia łu  B udow y Osie
d li PPB zatrudn ien i na budowach o- 
sieddi m ieszkaniow ych M łyn ów  i  ‘ t i 
rów  oraz przy rem oncie dom u Nepro 
sów, postanowd; ku uczczeniu - ’in 
gresu Zjednoczeniowego: ,

I W terminie do 15 grudnia w y
kończyć i oddać do użytku dom 

przy ul. Wierzbowej 11. kió-y we
dług uprzednich zamierzeń rua* 
hyc gotowy na J s.yczira 10“) r

Z Zwiększyć wysiłki i wprowa
dzić współzawodnictwo pracy 

na wszystkiej) ldoKaCh osiedla 5.1’- 
rów, szczególnie zaś na bloku Nr 
3, aby wyrównać s>ę z bardziej w 
tej chwili zaawansowaną budową 
przy ul. Oriej róg Elektoralnej, 
prowadzoną przez PPB N r 1. 

j W terminie Jo 8 grudnia do- 
prowadzić do wysokości 2 pię-' 

tra  bloki N r N r 5, <i i 7 osiedla M ły  
nów oraz przystąpić do drugiego 
etapu współzawodnictwa pracy, 
który trwać będzie od 15 listopada 
do końca grudnia br.
SP. W Y D A W N IC Z A  „K S IĄ Ż K A “ 
Pracownicy Sp. Wyd. „Książka" po 

stanowili uczcić Kongres Zjednocze
niowy-Wykonaniem planu rocznego 
produkcji książek (w  arkuszach dru 
ku) przed terminem na dzień 8 gru

dnia br.
P. Z. T.

Dla uczczenia historycznego dnia 
Zjednoczenia P artii Robotniczych, ze 
brani robo tn icy  i pracow nicy Pań
stw ow ych Zakładów  T c le - i  r a d io 
technicznych zobow iązują się w yko 
nać w  m iesiącu listopadzie 1948 r  
poza no rm a ln ym  planem  p ro du kc ji: 

30 sztuk aparatów telegraficz
nych Morse'a. równej pracy 7.500 =
roboczo-godzin.

W yrem ontować jedną centra lę te 
lefoniczną. autom atyczną A t — 100 
w raz z avbcm , rów ne j pracy 
l.bOO — ro boczo-godztn.

Zaoszczędzić 19 000 — roboczo-
godzin do końca 1948 roku.
Ogólna ilość, 18.500 — rcboczo-go 

dżin* przedstaw ia wartość 5.500.000 
złoty oh.

j u z  p r a "
(w .  b.)

D zie ń  pow szedni stolicy

MIGAWKI X BAZARU

R A D I O
14 L IS T O P A D A  1918 R.

C-ndz. 7.00; S y g n a ł c z a - ' ' :  7.0.j V /la d . 
rn r ,d p rc 7e d la  w s i;  7.90 M i ’ 7 . p o r . z p ły t ;  
B oo D z ie n n ik  n a r . ;  8.?o M u z . pow ażna  
7. n ł y t : "5 \Via<I S K R K ; 9.no N a h o r rń -
r 'w o :  10 00 A u d . d la  c h o ry c h ; 10.10 „ P i ł a — 
n ;acto  S in ^z ica “ ; 11.00 W ^zenhn 'ca  R a d io - 
i-rp.: i  r>.04 P o ra n e k  s y m f. W y k . O rk . P . R- 
ped  d y r .  A »noM a  R ez łe ra . .F d m m d  R e z ^ r  

1.7.00 R a d io k ro n ik a ; 17.’ S Kone.^ d la  
r - '7 ~ d 'w n ,k ó w  e póM z ie lr7c1  W iś u ió -
y n ' r ;  14.00 „N a g le  Ś w ia tło  zgad ło“ ; M .in  
. " 0  m fn M* czasu“  aud . s ło w n o  m u z .: 14.g0 
r « r ? ,  p o l - k i r i  K ? n « b  L u d o w e j p ^d  d y r .  
y - k v q  D z ie rż a n o w s k ie g o  7. n d z . W in c ^ n -  
t - ^ o  N o w a k o \v 'v , ego —- p rz y c'o ie w k ! : 15.00 
. 7 > m s ta “  k o ro  "id1* a F re d ry :  10 oo „H is to r ia  

F ra n c u s k ie g o “  aud . s ło w n o  m uz.- 
17 ru) ..P o d w ie c z o re k  n rz y  m ik ro fo n ie “  — 
w y ’.- T.Ia>z O -k . P . R. ood  d y r .  S t. Ra- 
r 'm n ; a* f j  M ic ir te w ic z ó w n a  — s o n ra n : 
1" 00 . O kre t-v  z a g in io n e "  n o w e la  Józefa 
«"'-•n-ada; 18.50 ..O r : t o w 'p k u ,  k tó r y  s tra c i ł  
‘  ^  tn rć la ‘ ‘ w g  B clc^Taw a P ru *ą : 19 13 
' " ‘ ■“ łk t  K o n c e r t  m ł 'z . na o db u d ow e
, , ’ - r s 7>a w y : 20 00 r  v ic-np?'k  w ire * ’ .: 20.30
r--/z  cze*^ ko r.c . z r a l ł 7j.00 „C ze
r  " " • s ło w n e n r  ¿•.«rnawta d > T3' ' 1t ’r i “ : 72 00 
y / : 3pd“ to  vt '(• O i* -. T a n e czna  P .R .

. i 7 ' 28 f 0 O c ie  n i'*  w in d  ;
rc  :o M uz. taneczna  z p »y t: 2ł.OO H y m n

6 stopni C  zan o to w an o  
w c zo ra j w  stoiicy

W c z o ra j o k o ło  godz. 6 -e j ra n o  zano to 
w a n o  w  s to l ic y  i  o k o lic a c h  m ró z , docho - 

d zą cy  cło —6 s to p n i C.
P rze z  c a ły  d z ie ń  w c z o ra js z y  u tr z y  m y -  

w a ta  s ią  m ro źn a  pogoda  p rz y  s łon e czn ym  

n ie b ie .
R o ln ic y  tw ie rd z ą , że m ró z  m ie d z y  10 a 

20 lis to p a d a  a<viastu je  d łu g ą  
m ą.

i  śn ieżną z i-
(w . b .).

W a p n i a k i

w  sklepach spóliiziełczych
W czoraj sk lepy spółdzielcze rozpo

częły sprzedaż ; ja je k  -  w apn iaków  
w  cenie 22 zł. za sz ukę.

Dobrze przechowywane w a pn iak i 
n ie  różn ią się jakościowo od ja je k  
św ieżych a kosztu ją . znacznie tan ie j-

Za takie „oficer
k i“ chromowe, ręcz 
nie szyte, trzeba 
zapłacić co najmniej 
20 tys. zł. Jasna, 
czysto - wełniana 
kurtka, podbita 
m ałpim  f u t r e m  z 
kołnierzem soboło- 

, , ,  w y m ,  ciepłe, z ja 
snej skóry świńskiej rękawice i zno
wu futrzana, myśliwska czapka.^ po
p ie la t e  biyczesy —  słowem odzienie 
o wartości przekraczającej z pewno
ścią roczne zarobki człowieka pracy. 
Z a d o w o lo n y m  z siebie właścicielem 
takiego odzienia iest 30-letni, zdrowy 
jak tur, silny jak dąb ob. Z. J.

Ob. Z. J. o pracy wyraża się z lek
ceważeniem: — Niech głupi tyrają, 
skoro nie potraEią inaczej dać sobie 
rady.

PO DSŁUCHANE
Ob. Z. J. jest znany na bazarach

warszawskich Ubija dobre interesy. 
Właściwie ma przy sobie jedynie wa 
liżę z radiaodbiornikarrd, trochę sre
brnej biżuterii i k itka zaśniedziałych 
od starości obrazów.

R o z m a w ia  właśnie półszeptem z 
jakimś mężczyzną! Podsłuchujemy 
niedyskretne. .

_  Ile  dał patyków za tego Ludwi
ka?

—  58 — brzmi odpowiedz.
—  Stary fra jer. Dobra jest.
Dalszy potok slow przerywa jakaś

kobieta. i

■ ? an zdaje się kupu je  to —  m ó
w i. zdejm ując z rę k i z ło ty  łańcuszek 
z w is iork iem . Ob Z. J. ogłada to w a r 
długo

I le  pani żąda?
Dziesięć tysięcy —  pada odpo

wiedz.
— Mogę d ać piąć, sześć, n ie  w ię 

cej. Z ło to  t ta k  na wagę. A  robota. 
Nieważna...

Szeleszczą pięćsetki.In teres ubity,...
ID Z IE  H A N D E L

Obok, pod ścia
ną bu dk i rozłożyły, 
tow ar dw ie, młode 
kobiety. , Typow e 
w rzask liw e  han
d la rk i, pełne . tu p r- 
m. Czego tu ta j nie 
ma. P łótna poście
lowe, k re tony, je d 
wabne chustki, pod 

szewld, m a te ria ły , pu low ery  itd ,. A 
ceny. Jak  zw yk le  słone. Spuszczają z 
ceny, to praw da. Stare przyzw yczaje
nie. świadomość, że się coś u ta rgow a 
ło przyciąga, w yda je  się w tedy, że 
się tan ie j kup iło .

Ze zw o ju  p łótna, k tó re  trzym a w  
rękach hand la rka , wysuwa się d y 
skre tn ie  karteczka ze Stempelkiem 
FDT....

ZUPA, ZUPA, GORĄCA ZUPA...
Ob. K . G. też hand lu je . Ma w  swo

im  k ra m ik u  parę koszul un rrow sk ich . 
zieloną pelerynę, k ilk a  p a r po w ykrę 
canych bu tów . To wszystko. S:cdzi na

rozwalonym zydlu i przebiera noga
m i dla rozgrzew ki. Jest rozmowna. 
W  naszym b łyskaw icznym  w yw iadzie  
dow iadu jem y s*ę, że chętnie rzuc iła 
by  ten ca ły  handel, bo to ju ż  nie dla 
n ie j, bo się męczy, m arzn ie i choruje.

A le  jak? Do p ra 
cy pó iść, n ie  może, 
nie tak  ja k  c i m l0' 
dzi. W skazuje pa l
cem na k ilk u  k rę  
eących się opodal 
hand lu jących w y- 
i os t l i  ów A  żyć t ire  
ba. G dyby to jesz
cze by ła  sama. Cór 

ka i  zięć, zab ic i w  pow stan iu, zosta
w i l i  je j w  spuściżnie dw o je  dzieci..

Pogawędkę p rze ryw a nam  donoś
ny głos: Zupa, zupa, gorąca zupa... 
Trzeba kupić, na rozgrzewkę- i— m ó
w i staruszka i w yciąga z węzełka 
30 zł.

*

W drodze pow ro tne j z baZP T w stę 
pu jem y do Dom u T ow a row ś-o  przy 
ul. P u ław sk ie j. T u ta j u fo rm o w a ła  się 
długa ko le jka . W ydają p łó tno  k ra 
w ieckie  i  podszewkę. Jest tło k . I  w  
tym  t ło k u  spo tykam y znajome nam 
już tw arze  hand la rzy z placu. Napie
ra ją  na ladę. K up u ją , kupu ją , podb i
ja ją  ko le jkę , sta lą  w  szeregu d w u 
kro tn i» , trzy k ro tn ie , a k i lk u  z n ich  
na boku odbiera tow ar, w ychodzi i 
sk ie row u je  swe k ro k i w  g łąb bazaru

(w. b.)

P O R A N E K  s y m f o n i c z n y  
D ziś, o gocłz. 12-ej w  s a li „R o m y "  odbę 

d z ie  sie k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  F i lh a rm o n i i  
I s to łe c z n e j pod  d y re k c ją  M . M ie rz e je w 

s k ie ^ 0 % uw z ią łe m  D re w n ia k ó w n y  (śp iew ) 
r c m i i s a  ''(sfc izypce)'. W  p ro itra m ie : S m e
tana . N o w a k , Ja na ce k ,. M e nd e lsoh n  i  B o -
rodin.

W C TT.K I K O N C E R T  
N A  O D B U D O W Ę  S T O L IC Y

n ie d z ie lę , o g. 19-ej w  sa li „R o m a “ , 
o dbędz ie  się w ie lk i  k o n c e r t  P o ls k ie g o  R a
d ia - W  k o n c e rc ie  w ezm ą  u d z ia ł:  o rk w -  
otfra 1 c h ó r P . \R . pod  d y re k c ja  Jerzego 
K o ła c z k o w s k ie g o  o raz  S te fa n a  R achoń a. 
W y s tą p ią  też cieszący- s ię  d u ża  p o p u la rn o 
śc ią : śp ie w a czka  A lin a  B o le c h o w s k a  C-p- 
n r o n \  re c y ta c ji»  Mr-ur.ń V 7y r /y k o w s k i  i 
W ła d y s ła w  ‘S z p ilm m  ( fo r te p ia n ) .

D ochód  z. k o n c e r tu  p rzezn a czo ny  na od
b u d o w ę  S to lic y .

W Y C IE C Z K I P . T . K .
D z5ś P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  K ra jo z n a w c z e  

u rząd za  w y c ie c z k ę  do C u k ro w n i o raz  w y 
c ieczkę  na S ta re  M ia s to . — Z b ió rk a  o ro 
d z in ie  15-ej p rz y  k o śc ie le  Akadem ie-, m 
S\\k A n n y  na K ra k o w s k im  P rze d m ie śc iu  

„W A R S Z A W A  1346“
D n ia  15 ’ !■ topada  b r  . o godz. 13-ej 

K lu b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  i  N a u k o w c u  V, 
K ró le .y iska  18 n a s tą p i o tw a rc ie  w y ..ta w y  
o b ra z ó w  m łod e g o  rn .il rzo  czeskiego  J a ro 
sława- P a u r, p t. „W A R S Z A W A  1946“ .

W ys ta w a  o tw a r ta  b ędz ie  do d n ia  4 g ru d 
n ia . W stęp  w o ln y .

S Z K O L E N IE  Z A W O D O W E  K O B IE T
R e fe ra t u s a m o d z ie ln ia n ia  ro d z in  podo

p ie c z n y c h  p rz y  W y d z ia le  M ie js k ie j  O p ie k ’ 
S po łe czn e j z o ig a n iz o w a i o s ta tn io  k u rs  nrdj* 
d n ia rs k o  - g a la n te ry jn y  p rz y  u l.  L u d w i
k i  i  d la  20 k o b ie t.

W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  ro zpo czn ie  
, k u rs  t r y k o ta rs tw a  ręcznego  p rz y  u l.  C ż c f' 

n ia k o w s k ie i 137. d la  15 do 20 k o b ie t.
W  k o ń c u  lis to p a d a  na K ra k o w s k i» *  

P rz e d m ie ś c iu  62 b ę d z ie  o tw a r ty  drug_ 
k u rs  m o d n ia ^ k o  -  g a la n te ry jn y  d la  
osób.

O becn ie  za koń czo n o  je d e n  k u rs  maszY* 
n o p isa n ia  i  je d e n  k ra w ie c k o  -  b ie l iz n 131- 
sk i.

16 lis to p a d a  z ło tą  p rzed  k o m is ja  koń<*d* 
w e  e gz a m in y  u c z e s tn ic z k i k u rs ó w : i i y ~ 

i k o la rs tw a  i  tk a c tw a .

15
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Są książk i, k tó rych  ukazanie s'ę „S tara i  nowe“ . Jeśli nawet, nie ta- 
sukcesem artystycznym , i  są k i by ł zara-ar K ów alsk o;>o, porów , 

książki, k tó rych  w yjśc ie  7. d ru ku  jest nan.e — a raczej zestawienie — na 
® P » m  społecznym. N a jlep ie j, z rzuca s;ę samo. I narzuca sia. ze 
Punktu w idzenia i  literackśego i  spo- wzglądów, k tóre są zasadnicze, 
tocznego, jest wówczas, gdy oba te 
czynniki łąfczą się ze sobą w  harrno-'
*“ toą całość i  jedność. Możemy w ó„
Wczas m ów ić o pewnej pozycji li te 
rackie j. . -

’ I Rudn ck i opisuje dziwaczny, zły !

ce Kow alskiego Ze szlachty te j ty lko  
jednostki pozostały w  sferze ziem ań 
sinej, reszta w rosła w  drobnomiesz
czaństwo i nieom al schłopiała (por. 
„S .are i  nowe").

A, rówsi.ęż j  to jest g łów ny tem at

świat, k tó ry  sku tk iem  zbiegu róż-1 książki Kow alskiego rnaw inęło się
nych ’ okoliczności uchował się z cza- ! 5 »«StebUo w ó •nicowanie klasowe 
sów odległych i  dawno gdzie indzie j I w ew nątrz samej wsi, ostry  podział 
wygasłych —  i  bezpośrednio w pad ł j Ka bcga.ę, ku łack ie  chłopstwo, na 
do m-yna wydarzeń współczesnych ! średni aka, kołującego od 
do epoki w zrasta jące j walka uśwtedo i 8isrcj  ¡z-ieuz ) 00 lewa, 
m ion go p ro łf ta ra .u  7, kapate-liznaem. wszysslam • aa biedotę w iejską,
Nie w iem  czy w yraz iłem  m yśl m oją 
dostatecznie jasno. Chodzi o to. że 
w  Sule jow ie ‘uchow ały się z ja w  ska. 
powiązane omal z fęudalizm am , j  ¿e 
te z jaw iska — inaczej n iż w  m n e j 
zacofanych ziemiach polskich, gdte-s 
przejście ..od dawnego do nowego cd 
byw a ło  s ę  ba rdz ie j stopu'owo i  gdz'e 
przeszkody na drodze rob o tn ika  bu. 
dowala burżuazja —  zbiegają się od 
razu zderzają z w ys iłkam i p ro le ta ria  
tu, podsjm ująccgo walką/ o socjalizm . 
Jest to samo dziwne zjawiiśko, na 
k tó re  od strony ’ ściśle k u ltu ra ln e j 
zw róc ił ostatn io uwagę K azim ierz 
•Wyka w „T w órczcó d“  Lesz.VlO, 1543), 
pisząc, żs w s w schodom  pasie P o l
ała zna jdu ją  się tereny „wysokiego 
n iedow ładu ku ltu ra lnego, mające w y  
raa nieprawdopodobnej fa n ta s tyk i i 

w łaśnie, da najl»psż£go '  | egzotyki k u ltu ra ln e j' 
su Prowadzący zw iązek obu czy?*. 

n ków  cha rakte ryzu je  świeżo wyda- 
ks ią ikę  W ładysław a Kowalskiego 

»»aicloe i  b lisk ie “ 1). Jest to dzieło tę

W ŁA D Y S ŁA W  K O W A LS K I 

Ten

bandosów, służbą, fo lw arczną, na lu . 
ezi z czworaków, na całą tę bezrolną 
i m ałoro lną gromadę, która, jes t w ła  
¿ciwym, ■ zb iorow ym  bohaterem  ks.ąż 
k i Kowalskiego.

P1Ę0 OPOWIADAŃ 
Spośród wspom nianych p  ęciu k ró t 

kich opowiadań, zabranych w  „D a le 
kim  i  b iis k .m “ , mocną ekspfesją dra 
m atjczną cc! zna cza się wstępna no
wela „ l i t u  „u i ‘ — o losach psa, ,-fcędą 
erga jodyną w łasnośćą bezrolnego 
ch.cpa, żyjącego na dn ie nędzy, w y . 
zyskiwanego przez dw ór i  gnębione
go przez c.¡łapów bogatszych. W arto 

• potó-ynać tę nowelę z opow iadanićtn 
i V/ lite ra  „B u re k “ , by zrozumieć ja k  
i w  e lk i postęp dz ie li ewśageliczne 

współćznc e i b ierną dobroć od po-

£ le«o t a ^ i tu ,  k tó re  zasługuje na 
SPuintowną analizę n ie  ty lk o  ze stro- 
n y  k ry ty k i lite ra ck ie j, ale i  przez 
Socjologów, a zwłaszcza specjalistów 
°d  spraw  w ie jsk ich . Sądzę też, że do 
koła ks ią żk i Kow alskiego rozw iń-« 
s:si szeroka dyskusja — n ie  ty le  po. 
iemic7.ua lu b  analizująca za le ty  czy 
Wady pi. a rsk ie j robo ty  Kowalskiego, 
he ośw ietla jąca szerzej i  naukowo te 
społeczne prob lem y wsi p o t k o i .  
k tó ry m i tum  Kowalskiego jest pr-ze 
hełn iony.

PO ZYC JA L IT E R A C K A

-^-te n a jp ie rw  —  kró tko  — k ilk a  
Szczegółów zewnętrznych i  uw ag z 
^uchn i lite ra ck ie j o samej książce, 
•lesi, to zb iór p ięciu k ró tk ich , zw ar- 
1 opowiadań z życia chłopek ego, 
uzupe łn iony jednym  dłuższym szk i
cem powieściowym . O powiadania do 
tyczą g łów n ie chłopów najuboższych, 
b iedoty, chociaż na tle  ich  nędznego” 
tragicznego bytow an ia  (akcja w-szyst

- : . i stewy P-aarza św iadom  ago klasowo.
Św iadom y n ie , ,B l^ ‘ to j sa-:<aa era ko lorow ych

bawem rew o luc jon is ta  ro b o tn ic y *  i j  niaU,vvanr.k _  cheć już  na z g r - b r m n
kom unista  R udn ick i rna za swoich la t 1 „ ,v n ie  — p . , , . ,plom ie „Jou.cus* t 0 rze te lny rea-
nad Pm cą do czynienia z ja k im iś  n ic j y,m w patrzeń! 
samc-wHymj w  naszej epoce postes a - ! WJ, 
teściam i i przeżytkam i g łębokie j daw W stępne

JHi na w  „3 i  je j spra

neścs. Poza całą socjologiczną osobli
wością tego spotkania dw u  św ia
tó w ,. ;  u nas gdzie indziej cddz io-. 
nych fo rm ac jam i burżuazyjnym ii, na
leży stw ierdzić, że przyczyn iło  się ona 
do un ezw yp le n ia  j  udra inątyzow aoią 
pam ię tn ików  Rudnickiego,

Podobnie ma się sprawą z tem aty
ką w  książce Kowalskiego. Jej akcja 
rozgryw a

danych na k  
U inkcjcrier u ;

Opowiadanie „K aadcsi“  
jest niecnym  choć skró tow ym  opisem 
doli jednej z bszi-clnych gromad, w y 

skę i  n ełaske pańską i 
■V pańskiego państwa6).

2na-u.ru e od obu w ym ienionych
di u---.... nowela „D a le k i*  i b łi& k e “
przedstawia' żałosne i  gr&teskowe 
dzieje w yrostka  chłopskiego. oddane 

do terago ao -raminu w  nis-iaSteczku. Opo- 
, ,  * 5 ,  ,w  tych sainych s1; 0' |  wiadome to, nasycone c iep łym  fcumo

naca ^nadpilickich, w  pasie „w ysokie: rem , wnesi pogodniejszy rke e n t w  po 
go ndedowładu“ . stosunek dziedzica: nu ry  tc k  ks;ąi5_._ Ni<j ^  ^
do mafiy c h ło p ske j jest W nacecho-; K ow a lsk i&mu tru d a o  s^ ' zdo’b y ó 
w any tradyc jam i fcudalno-pańszczyz. przed 1CS9 r _ na ton y  . \
nianym i. a chociaż b ra k  m u już n ie .; wadiacldeg0 op tym izm u 
raz podstawy ekonomicznej, twardo^ kow alskiego 
trzym a ?ię życia ohyczajowag»: na rzecz,
W „D a le k im  i b lis k im “ szfachetczyz j sioeunki

O u.w ieśc ' 
p rze jm u ją  do głęb i; to . 
w  przekor, an ii i  k-itóra-. 

opisana w  „D u lek  m
na jeet jaszctë czymś bardzo żywym  | nie m oca 't> c trw a ć "d h ,« «  Î
i  do tyka lnym . Nm w w no re a lis ty  tana Ao 7asadndł-»i „  '  ' . , . ’

A v  aria jest m eda’eka. 
trzeba cdczUWa6 &ilny¡ % przekonywującym rcałtoncni opi 

san» scena — jak rozsierdzony ob- 
s * * ra ik  k u łiije  chłopa, posądstmesro,

k ich  opowieści. ra?gryw« się w  la tach aresr.tą słusznie, « z łodzie fck'« śoię- 
d ru g ie j niepodległości) w ystępują ró w | d e  ułubteneyo drzew ka sprzed pała- 
nież bogacze .wiejscy oraz ep izodycz. « ,  odbyw a się na t j* .  żywo p « y -  
nie, przedstaw icie le środowiska < * -  pom btającym  ponure obrazy *  życia 
szsrrKczego.

Ta w  elostronpeść obrazu pozwala 
m ówić o śmiałości pisarskich ambi-
c y j K cw ą4kiego. Zaniie r^ył___  on d ać
Przekrój żyo a c a ie f  wsi, od ówczesne 
«o Pańskiego dworu do ówczesnej nę 
dzy Parofoozańskich lepianek — i za-' 
11 al ten y i zna czn ik i stopniu zrea. 
1 zował. Jeśli dodamy do tego różne 
zalety Kowalskiego jako pisarza —

, . . pod sic orny
n u rt optym izm u. Dziś tym  bardzie j 
czytamy - Ito ie id e  i  blisfc e" • ionrezej 
niż je « y ta l i  walczący w spó łtow a
rzysze autora z g ru .py „Przedm ieś
cie": csyt-,łay

Ł. » -------  , bardzo jeązee»
chłopskie j w s i w  „Pop ie lach“ . Znów I wo do ,l7U  
te same s trony  -  o j izyzna M ichc ka | sp..,w  
i  Rudnickiego, nieodległa od btiż-1 ,uż 
szej o jczyzny Kow alskiego — a zara 
zem kra in a  P rzy tyka , K ie lc. Kamień
ska, G óraków  c... S z l-ch ia  _ szlach
t a  ja k  z dawnych k a r t  lrs to r f i -  i - st 
czymś żyw ym  i  dotykalnym , w  k s ią i

• t e  jako op's .«praw 
n iedawnych, częścią- 

i ' i tn ’e)."cyfh, r !e  jednak 
ora-'szeyo. s p ra w  ałbo 

■’ycięzcnych albo zwalcza.

nych z całą k ią  prawdziwego postę
pu.

Nowelka „S iupnaś", na tle żartob ll 
wego v/yseydizanja snobizmu rzeko
mego pochodzenia szlacheckiego daje 
s ilny obraz przemocy ¿ sam owoli po 
lic ji w  służbie w yzyskiw aczy w ie j
skich.

Jeszcze mocniej dochodzą te spra. 
w y do głosu w  opow iadan iu „N u rty “ , 

p raw a (ku i A lic ja  toczy się tu około m anifesta- 
i  praefie I cyjaego wyw ieszenia c-soiwonego 

szir r.ckiiai w  jedac j zc wsi w  dn 'u  1 
rna-ja 1£27 r. i  kończy się aresztowa- 
ni©M dwóch chłopów, podejrzanych 
o popełnienie tego ^przestępstwa“ . 
Poczucie sojuszu ubogich chłopów z 
robotn ikam i jest wówczas bardziej 
instynktowne niż świadom e i  prze
jaw ia Się bardzie j w  buncie niż w 
programie. ,,—  B y le  łach — pan. 
Byle p isa rczyna —  k ró l. Byle strze l
bę m ia ł na plecach —  p an Bóg. Taką 
w ym yśliły  TcUką! s&hte jeno !“  — 
mówi jeden z ch łopów  w  „N urtach" 
Ale cd te j negacji n iedaleko już do — 

akcji.
PAN C IE Ś L A K  

— BO d,ACZ W iL J ś K I

ja k  ta akcja  w yg ląda ła  w  w arun
kach przed w rześniowych —  p ikazu je  
końcowy szkic pow ieściowy, zatytu
łowany „B u n t Starego Ł ę ku “ . Łącza, 
k i to gromada m a ło ro lne j biedoty o 
tra fnym  i w yczu lonym  ins tyn kc ie  kia 
¿owym, zakładająca N iezależną Par
tię Chłopską przeciw  różnym  wyży-, 
sJciwaczooi,.. d rapu jącym  się w  ludo 
wość „ch łopskich“  s tro n n ic tw  opór. 
tunistycznych. „B u n t Starego Łęku “ 
to najlcPszy u tw ó r Kow alskiego, go- 
(¡ . n SiUnąć cbcic. jego znanej po- 
wlaści „W G rzm iące j". Obraz jesi 
bardzo urozmaicony, nam alow any z 
epickim rozYnacharn: obole w e lu  
przedstuwicaeli pro le  ta rte  tu  w ie jc ide  
„,j wyst ^ u je  .w „B un c ie “  feudalny, 
jaśneiia tiski dziedzic —  j  przede 
w -zystkim  chłop p raw icow y, bogr.cz 
na kitkudziesięciu m orgach i  kandy
dat do poselskiego m andatu , ko lo r.k  
s.a j kadzichłop Józef C ieślak, ze sfo 
„ ą swoich kum ów, kom panów  ■ i  na- 
geniaczy. P is a ć  Cieślaka jes t dużym 
a-iyrtycznym  sr.kćesem ra te ra , up’s 
ggusiżacś-ai Clcśl.-.!:a n> t l j  nędzy Łę 
,. -n  w  pe łn i w yw o łu je  zamierzone
wrażenie.

Równia p listyczn ig) i  p rze jm ująco 
uw yda tna  ;;ię w  „B un c ie “ zmowa 
wrogów klasowych walczącej o pra
wa do życia b lcdu iy , Rola sziachotki 
j.,rjc!nick'/.:-go u nikogo we wsi r te  
budzi w ą tp !! w .,i ci, 5e«t zdetlcrmuno- 
wafhi obszaralczysn w ładan iem  z-'« . 
irją . A le  i ro la  CteNaka zarysowuje 
się v. ;t  V.t. cho i Cieślak, pragnąc 
nadal tuczyć si ; na krzyw da!ę chłop 
sklej, r r i u :  
różnicę k

K R O  K  î K  A  

K U L T U R A L N A

Sm<_nt;y tego Opowiadaniu 
p u b l ik u i î - m v  , • • ■y  w  n in ie jszym  numerze 
naszego p ;?!lln

(m ów i •C ieślak/ ....K ow erda próbo.
w a ł perswadować: — M ie li pieniądze 
i kup-iii grunta, ja k  d w ó r sprzedawał 
I  w y  kup ilibyśc ie  tafe samo. Że s:ę na 
d w o ry  złościcie n ie  dz iw ię  się, ale co 
w y  s? ę będziecie drzeć z chłopam i? 
W ojna chłopa z chłopem to w s tyd “ .

—  „Z  chłopem!? — prze rw a ł K o . 
w erdzie  Łobudia — z chłopem? T ak i 
chłop, j« k  Cieślak, to gorszy od... te... 
—  co fn ą ł Się — chciałem  rzec, gor. 
szy od diabła, jeno że w  d iab łów  nie 
w ierzę, to... te... gorszy od... kbó ja ...
„  —- T a k ; sam złodziej ja k  dziedzic — 
pow iedz ia ł ze złością S kóra“ ... „  — O 
was gadka... klną.., prać, gadają. Cie. 
siaka, jako i  trębowskiego dziedzica, 
jednakowo... Powiadają,! że w y  jesteś, 
c e pański pies“ .;/

1 J A !
W a lka  nie kończy się zwyeię. 

stv.em. choć Cieślak zostaje pognę, 
biony i jego intrygi pokrzyżowane. 
Zwycięstwa n e było do roku 1944. 
W ielu Cieślaków' pozostało zresztą 

do dziś brutalnymi panami w swo. 
j e j  W'si. Rzecz w tym, że chłopska 

robolnicza świadomość klasowa, jak  
uporała s ę bez reszty z Im ielnicki. 
mi tak upora się również *  Cieśla, 
kami.

W CZORAJ I  D Z I5

R ów nie daw ny ja k  lite ra tu ra  polska 
jest p o lsk i chłop w  te j lite ra tu rze . A le  
jakże ogrom ną społeczn e i  lite racko  
drogę od by ł on na je j kartach, choćby 
ty lk o  od w czo ra j do dzis ia j! W czoraj 
to b y ł ch łop7piast, Czepiec i  Boryna, 
ta sama w  istocie „w ieś  zaciszna, w  eś 
spokojna" co, „w ieś  spoko jna wieś we 
soła“  Jana z. Czarnolasu. W czoraj — 
to było patrzenie in te ligenck ie , odgór. 
nę, upraszczające, s ty lizu jące  i  nieraz 
na iw n ie  idealizujące, a zarazem  w y . 
krzyw ia jące  obraz -*■ ao dziś patrzę, 
r.ie n iek tó rych  oczu. G rupa postępo. 
wych pisarzy chłopskich, talcteh jak  
Gałaj, w sp ierana przez n ie licznych  in  
beligentów pochodzenia mieszczańskie 
go, k tó rzy  d o ta r li lu b  p rzyna jm n ie j 
us iłow a li dotrzeć do jądra zagadnień 
chłopskich (K ruczkow ską  W asilew . 
ska) — ^,cl:onala tu  re w o lu c ji nie 

j m niejszej • n iż  prze łom , ja k im  stało się 
zastosowanie metod m arks is tow skich 
w  lite ra tu rze , że tak  pow iem , m ie j. 
skie j. Jednym  z czołowych autorów  
te j now ej w s i s taw a ł się W ładysław  
Kow alsk i. W  cy tow a nym  ju ż  wyW la. 
d7.ie w '„D z ie n n ik u  L u d o w y m “  K o w a l, 
ski rzuca, hasło: ..P ifa rze na w ieś“ , u . 
m otywowane faktem , że na wspólcze. 
saej w s i zna jd u je  się kopa ln ia  tem a. 
tów  n iew yzyskanych przez naszych 
pisarzy, k tó rz y  „t.ak m ało in teresu ją 
się w s ią “ . A pe l po stokroć słuszny, 

,i;>  równocześnie zatrzeć! tym  bardzie j naglący, że G ała j, P ię tak 
sową ponrędzy sobą |  swo j ety  M orton, to  za m ało, a W ładysław

uni a gromadą. A le Łęcząiki dem a- I K o w a ls k i'—  pisarz —  u m ilk ł po w o j.  
p ; „ j a co innego chcę i nie na rzecz W ładysław a K ow alsk ie .

icyśm y
skutą P
raec. Wszyscyśmy rów n i, ch łop i jeste 
śniy. Ja chcę byśm y razem m yś le li

g0 _  marszałka 
czego.

Sejm u Ustawodaw. 
J. A. Szczepańsk'

borne, realistyczne wyczucie lu -
w raz ze,J i  spraw opisywanych 

sw e.nyiTi wyczuciem  psycholcg’-i chlo 
Język szorstki, realistyczny,

Czterdziesiętną gromadą ruszy li w  
drogę. Do dn ia w ysz li że ledw ie m a
le ńk im  skraw k iem  zm ieniło się niebo 
na wschodzie tak , ja kby  odrobinę 
m lekiem  pola ł. D rew nianym i chuda-

ba r- m i bez r y * ™  k o ła ta li o ziemię zmar- 
' emiętą.

ói,o um ia rkow any w  stosowaniu g w a ; T upa li coraz głośniej chodakam i 
ry  i ty lk d  z rzedka nenadający W pew ! Omdlewające nogi plączą «te. zawa- 

fetwfenę, a wreerme um  ejętnośfl. | daają o rypociny, stara paw lusiow a 
^ ‘hpoeycyjag —  bedstemy m ogli 

, 6rózić, że w  tom ie „D c le k  e i 
zyskała lite ra tu r,a  wspólczes 

a szczególności l  te ra tu ra  chłop 
te*- ^ e ł o  n iep rzem ija jące j wartości.
-'W.e^e i  aktualne. I  n  e może te j cce 
v i® i’:erii5 ¿e opowieści K ow a l
^ ie g o  pow sta ły ju ż  przed k  Ikunastu
a.xy jedna z n ich  je s t datowana 

“ te ty  1931

po raz trzeci w a li się na ziemię. 1 aa 
ma się podniosła.

N ikom u n ie  spieszno je j dopomóc, 
Bo, n iby , niech ,s,ię każdeb p ilnu je . 
N iby  k łopo tów  nie 'ma każden dość?

— Po prośbie by już je j, a n ie  na 
bandoskę — w a rk n ą ł Tomek Kubala. 
X w ięcej n ik t an i m rukną ł. Szli w  
m ilczeniu da le j. K to  sapał ciężko ze 
zmęczenia, kto  wzdychał głęboko lub 
ziewał głośno. Doplen# gdy słońce nt-

i k ły m i p rom ien iam i ja kby  przymrużę- 
( słusznie bow iem  satn | n ym  okiem  zerknęło zza kopu ły  ziem

cll!“ 0r w  w yw iadz ie  udzie lonym  j sinej, Jan K uba la  rozprostował ręce,
„D: enn ikow i Ludow em u“  s tw ie rdz ił, 

opowiadania ze zb ioru  „D a lek ie
bliski nie są dalekie, lec« raczej
 ̂ 'ł th-kie chwili dzisiejszej, -bo v/teh! def-,,czą tych łudzi wsii i tych

i  rzuc ił rap tem

s p - 1v;efckteh. które z całą ostra 
stanęły przed nami w ostatnichny

ziewnął przeciągle 
pytanie :

— P yrta ła ! A  ja k  ty łu  nie zakon
tra k tu ją  W L ipn icy?

Dech zaparło w szystk im  w  p ie r
siach, w  plecy Pyrkały, k tó ry  się na
w et n ie  odw róc ił idąc w  przódzie, 
w św idrow ate  Się. trzydzieśc i dziewięć 
par cezu ciekawych, zakłopotanych, 
dz ik ich  i  gw ałtow nych.

— Co ro k  ty le  p rzy jm u je  — uspo
k o ił P y rta ła  i  szedł da le j żwawo, po
trząsając faz  w raz tobołem, k tó ry  
n iósł na plecach,

—  Co ro k  ty le  p rzy jm u je  — pow tó 
rz y li n iek tó rzy  półgłosem  i  szli za 
P y rta łą  tak  samo żwawo i  tak samo 
potrząsali tobołam i.

Szło razem « n im i i Słońce. N ic go 
a n ic  n ie  w y m in ę li; św ieciło im  z p ra  
wegó boku i  ciągle by ło  p ra w ie  ra 
zem z n im i, jeno coraz ,w yże j i  w y -  

naw iązywać do ty Iu ra  j że.i w sp ina ło  się po niebie; to  na pó ł 
nej  książk i Luc jana  Rudniclćego i (.¿łona, to na całego, to na pó łtora ,

^ te c a c h '.

^sfcny tu na koniec, że książka
Wydana bardzo artystycznie,

°Waną na papierze bezdrzew-

Bi
jes^
^no i
n yjy, .

^  J ozdobiona k u ltu ra ln ą  okładką 

Ta
nstra,
de

li 8 m ', Suto jalaras i  w indet ami
‘bsza Gronowskiego.

STARE X NOW E

W Ł A P Y S Ł  ą W J F °  w  A LS.E j

A  N
Fra$m en t opowiadainia *  i&m u  J ^ » lek ie  ' fcIisk?e

dać już  siną wstęgę P iticy . J"  
Ojcze Nasz" przejdą most.nie stray-skich łąk. Tom ek K uba la  

mai d łuże j m il le n ia .
~.s „ ,a wiani gęby pozarastały? Ura- 

ozic uy : Co  ̂ j ak  w  razie czego! — 
zawołał głośno.

r . ~ v I Ie ' u radzisz!Dre lis. —

7,a dwa

szepczą po chw i-

zam am rotał
Cóż ty  uradzisz? — Zechcą 

P rzyjm ą, nie zechcą — nie przy j*
mą. Uradzisz?

Qds.ąpnął głęboko raz i  drugi. G ro
mada zsolida-ryzowała się z nim . Dre- 
hs Cl;^ n ą ł dalej: .

•-‘«Borowy ty tu ł ks iążk i K ow alsk ie  
^  („D a lekie  i  b l Bkie“ ) .w yda je się | 

“ucm ia  naw iazvwać do ty tu łu  {

na dwóch.
j  W ładysław  K o w a lik i:  D a lek ie j Poweselało na świecie, tuż za n im : 
te •łbskie“ . '  W ydaw nic tw o j  -udowe.! dzw on ił skowronek, stado 

arszawa, 1843, S ir. 234. k rzyk ie m  poderwało się z B rudzow -

Kornu to ochota pysk po próżni
cy drzeć, k ie j wiadomo, b iedny nic 
ï le l«adzi. Gdzieś w idz ia ł inaczej.
la n  Bóg ty lk o  na poniew ierkę bied
nego s tw o rzy ł na płód. a d la  wygody 
bogatych. W idziałeś gdzie inaczej?

1‘tocy wciąż na przedzie gromady, 
P yrta ła , od w ró c ił się nagle.

—  D re liś ! —  zawołał — rzekn ij, od 
czego tw o i babie brzucho zgrubiam?
. Donośny, wulgarny śmiech rozległ 

się echem po polach. Huczało w  gro- 
madzie długo, zaś gdy przycichło, 
P y rta ła  m ó w ił:

—  T y lk o  tum aństwo i  ty le. Jeno, 
ze nasz b ra t sielnie głuipi! Obiecali 
g run ta  i... zm am ili. T y lk o  się będzie 
bogacz przez ig le ucho do nieba dzięrz 
2-4, a tymczasem ty  dzierzgai ku je 
go M w orow i. I  k ła n ia j sie, i  proś, i  po 
łapskach liż, i charu j, i  głoduj,. 1 n i
czym ten pies na - barłogu leż...

— T y lko , że Bóg jest chyba? 
w trą c iła  Paw lusiowa.

— ...Jest, n ié  jest. Co m i do tego, 
k ie j św ia t po sobaczemu urządził?... 
— odrzekł, P y rta ła  i  zam ilkł.

M ilcze li wszyscy. Wiadomo, P y rta ły  
n ie  przeprze. TJeZony nie jest, a p ra
w i n iczym  ksiądz i na wszystko w y 

czaj stoli-< m  znajdzie.
Z b liża li się do Nowego Miasta. Wi-

P ił ie t ,  P ilica 
U zmęczone usta.

P on iektó ry  w idz ia ł ją  ju ż  dziesiątki 
razy, a przecież w ybałusza oczy i 
ślizga wzrokiem  po d ług ie j wstędze, 
wód.

P y rta ła  legł poi bp am i ciężkb. B ły 
skał oczyma na ogród i  nasłuchiwał.

— Psia jeieh mać! —- k lą ł — psia 
jt ic h  mać! Łon i  by ło  żarcie drogie, 
teraz ja k i!  kryzys m ają. Jeieh mać! 
K ryzys  mają. Cięgiem tak!

Zatrzepota ł W sadzie ptak. Księżyc 
bladą tarczą błyspął przez gałęzie lip  
i  s k ry ł się w net za chm urą. W y jrza ł 
zftów i  znów się sk ry ł, ja k b y  się P y r- 
ta łow e j Klątwy^ zląkł.

— Jeieh mać! — k lą ł P yrta ła  do 
siebie.

Rum bum , rum bum , rum bum , rum - 
bum, dudn ia ł bęben. Bandoska brać 
tańczyła  polkę na bo isku w  stodole.

Sad m ilczał.
— Na zimę nie zostanie nic. A lbo 

ty le  co i  n ic  — roam rota ł P yrta ła .
Jan Kubala przyszedł pod lipy .
— Janek, hej —  rzek ł P y rta ła  — 

m ów ię ci, bez s tra jk u  na nic. Jutro  
żniwa. A lbo teraz, albo nigdy. Łoni 
m ó w ił: żarcie drogie. Teraz m ów ił 
k ryzys  jest. Cięgiem tek.

— Jużci tak! —  po tw ie rd z ił Kuba- 
}a j  ta li przepadł i tak  przepadł. 
Pięć złotych nie żostajo r.a miesiąc. 
N i to chieb, n i ka rto fe l na zimę.

Strasznie w o jno lazło słomce po nie 
bie. Ż ó łw ie  n ik to  z.bandcsów nie w i
dział, ale m ów ią , 1 że słońce żó łw im  
krok iem  lezie. W spina się i  w sp ina
na chłopa tydzień, na topole — mie- 
riąc, Do południa rok się zdaje. A

— N a rob iliś ta  w y  sobie! — w rozy 
Kopina. — Po x>olicje posłali-

Ń e m ow o  i  ponuro  k ręc i się po po
dwórzu bandoska brać, już  i  podw ie- 
czerz, a d w ó r n ic .

Kc,pankiew icz nerwowo zagląda w  
podwórze, w ra ca  i  znów nic.

Słońce ju ż  za stodołę się stoczyło, 
gdy na drodze ukazał- się wóz, zała
dowany «b ro jjnym  narodem. P y rta ła  
podszedł do Kopankiew icza.

— W ie lm ożny panie! — rzek ł 
głód nam  nakazuje, głód...

W  rękę chc ia ł go ucałować, lecz K o- 
pankiew icz co fną ł rękę.

—  Pszoł w on ! Cały św iat w  k ry z y 
sie tonie, a ciebie nie obchodzi _ nic, 
he?.„ tego tam  ■ Polakiem  jesteś n i
by. co? B un ta  ci we łb ie żydowskie, 
bunta?..,

P y rta ła  w  pas się tg ią i i  jeszcze 
raz do rę k i spróbował.

—. Pszoł w on! — wrzasM-j rządca 
i do granatow ych ludzi, k tó rz y  zeska 
k iw a li raźno z wozu, zw ró c ił się: 
ja panów  na ochronę.- tego tam  
P y rta ła , K uba la  Jan, Bzuzięgol... bun- 
to w n ili i pierwsze.

— Wszyscy myć -  w rzasnę li gro
madą c a łą .' -  Darmo pracujem y. 
Wszyscy m y  za stra jk iem .

— A  7. bab — m ów ił rządca , Aga 
ta N icpoń, J ó z e fa  K a lita  i  K op ina

" — ’ Jezus M ario! —  Jazu* M ario ! — 
jęknę ła  K o p in a .  Słania ła się na no
gach ja k  w iotka gałąź na w ietrze, 
trzęsła się ja k  liść osik i, aż padła 
m dlejącą r.a ziemię —  razem ze słoń
cem padła, k tóre ju ż  ty lk o  zza ko 
pu ły  ziem skiej s ła ło  ostatn ie prom ie
nie na w ierzcho łk i w ysokich drzew.

P ow o li rozpościerała się na polach 
ciepła lipcowa noć, o tu la jąc  słodką 
ciszą rozległe łany L ip n ic k ic h  pól.

Jeno na drodze k u  P ilic y  P yrta ła  
zadawał kłam  w szystkiem u m ajesta
tow i świata. 1

— Przeklęte — m ó w ił — ono to  ży
cie jest. K ie jb y  to byd le -jesteś, czło
wiecze! Jak ten pies żyjesz n* tym  
święcie!

Słowom jego św iadczyły ciche, ża-
dw ór nic. Podwieczerze, a dw ór nic. ' łosne poch lipyw an ia  K op iny.

4.000 K S IĄ Ż E K  R A D Z IE C K IC H  
NA  W Y S TA W IE  W  BUDAPESZCIE  

Niedawno otwarto w Budapeszcie 

wystawę książki radzieckiej, Siilóra 
wzbudziła wielkie zainteresowani*» 

Wystawa zaw iera ponad 4 0C9 książek 

a wśród nich liczne dziś?a klasyków łl 
, tera tury rosy jsk ie j. Puszkin,?, Turgie
niewa, Tc is to ja , Czechowa i Cterkiego.

Na Węgrzech wydano fietychcza* 

•przekłady 5S5 utw orów  au to rów  ro s y j

skich i radzieckich.

W Y R Ó ŻN IO N E  W SIE O T R Z Y M A Ł Y  
NOW E B IB L IO T E K I

300 kom ple tów  b ib liotecznych przy
gotowało B-Iinlsfe iwo R> : ’.ietwa i RR 

dla wsi, w y ró in ic ją c y c łi się v.e współ- 
zawcdiuicnvie pracy. Każdy komplet 
składa się z szatki z 43 oprawionymi 
książkami, wśród których, poza bele
trystyką, znajdują się dzieła poświęco
ne zagadnieniem społecznym i ro ln i
czym.

W IECZÓ R P O E ZJI I  M U Z Y K I 
PO LS K IE J W S TO LIC Y  B U Ł G A R II

W' Klubie Słowiańskim w Sofii cd- 
był się wieczór poezji i muzyki pol
skiej, zorganizowany staraniem Towa 
rzystwa Przyjaźni Balgarsko-Pol&kiej. 
W  czasie uroczystości referat pt. „Po
lityka kulturalna Polski Ludowej“ w y  
głosiła bułgarski attache kulturalny w 
Warszawie Dera Go.br, po czym wyko
nany został begaty program artysfycz 
ny z udziałem wybitnych bułgarskich 
artystów dramatycsnyeh i muzyków.

Program składał się z recytacji wier 
szy Bronicwsikiego craz pieśni Szyma
nowskiego i utworów Chopina.

E L IM IN A C Y JN Y  K O NK URS
C H O P IN O W S K I W  B R A Z Y L II

W Rio de Janeiro zrrgr nicowany 7«  
siał konkurs ęliminacy tey przed M ię
dzynarodowym Konkursem Chep'sicw- 
skim w Warszawie. Protektorat nad 
konkuresm objął minister oświaty 
prof. C. Mariano. Dla trzech laureatów  
konkursu eliminacyjnego poselstwo 
R.P ufundowało nagrody.

REPOKT/Yźa: O POLSCE
W  G AZECIE B U ŁG A R S K IE J

Prezes Towarzj-stwa Bułgarsko-Pol 
skiego w Sofii, Aleksander Obretenow, 
rozpoczął w organie bułgarskiej zjed- 
noczomej partii robotniczej „Rsbotni- 
czesko Dęło4“ druk reportaży z pobytu 
w  Polsce, gdzie bawił niedawno jako 
człcnek oficjalnej dcłegacii rządowej.

Dotychczasowe reportaże jego po
święcone zostały Wystawie Ziem Od
zyskanych we Wrocławiu, o której au 
tor pisze, że to, czego w ciągu ostat
nich lat dokonano na wschód cd Odry 
i Nysy, daje prawo do nazwania Pol
ski „kolektywnym przewodnikiem pra 
cy narodów europejskich“.

W Y R Ó ŻN IE N IE  G R A FIK Ó W
PO LSK IC H  W  K O N K U R S IE  

NA P L A K A T  NZ

Nowym międzynarodowym sukce
sem polskich artystów jest honorowe 
wyróżnienie dwóch polek?ch grafików  
w konkursie na plakat Narodów Zjed
noczonych na rrk  1G48.

Autorami wyróżnionych projektów  
są: Tadeusz Trepkowski z Warszawy 
craz Stanisław Rzepa i Stanisław W oj
towicz z Krakowa.

Pierwszą nagrodę w konkursie uzy
skał artysta argentyński Armando Tor
re7,.

NOW E OPERY I  PO EM ATY  
SY M FO N IC ZN E  KO M PO ZYTO RÓ W  

U K R A IŃ S K IC H
Kompozytorzy ukraińscy ukończyli 

wiele nowych oper, symfonii, kantat i' 
innych utworów muzycznych.

Kompozytor Dutkiewicz napisał 0 - 
perę „Bohdan Chmielnicki“ do tekstu 
pisarzy Kornic; szuka i Wasilewskiej. 
Znany kompozytor Mejtua stworzył po' 
emat symfoniczny o walce .narodu u - 
kraigskiego prseeyy nateźżźcom fa - 
szystowsliim. Kompozytor Wierowka 
napisał cykl pieśni,

RO BO TNICY K U P U JĄ  OBRAZY  
W Y S TA W A  W POM. DO M U S Z T U K I

Otwarta kiika dni temu w Pcm. Do
mu Sztuki w Bydgoszczy wystawa o- 
brazów i dziel sztuki z inicjatywy Z a
rządu Wojewódzkiego O M  T U R  i Z w . 
Zaw. Artystów Plastyków, spotkała 
się z wielkim uznaniem śwista prafcy. 
W  pierwszym dniu wystawy -zwiedziło 
ją 1.500 robotników. W  r-rzcc‘ągu pier 
wszycb trzech d ii  sprzedano ogółem 
25 obrazów na sumę przekraczającą 
100 tys. zł
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W  in nym  k ra ju  tak ie  roznaim ętn ie- 
tiie , spory i  po lem ik i, m ogłoby w y  wo
łać chyba ty lk o  jakie« doniosłe w y 
darzenie po lityczne, czy... a fe ra  k ry -  
miihalna. W ZSRR do w yw o ła n ia  ogól 
nego poruszenia w ystarczy ła ... dysku
sja naukowa.

Na sesji radzieckie j A kadem ii Nauk 
Rolniczych zarysow ały się dwa k ie 
ru n k i w śród  bio logów  radzieckich. 
N iek tó rzy  uczeni s ta li na stanow isku 
genetyki fo rm a lne j, w ed ług k tó re j śro 
«łowisko n ie  ma w p ły w u  na procesy 
dziedziczenia, zaś cechy nabyte prze« 
organizm y w  in d yw id u a ln ym  rozwo
ju , n ie  są dziedziczne. Irena grupa, 
znacznie licznie jsza, k tó re j p rzew odził 
T ro fim  Łysenko, zadała k ła m  tym  po 
gfądom. M ogła się przy ty m  powołać 

fa k ty  stworzenia prze« •wielkiego 
p rzyrodn ika  radzieckiego Iw a m i M i-  
«■rnrina i  jego szkołę szeregu now ych 
odmian roś linnych  i  zwierzęcych.

N IE Z W Y K Ł Y  O D D ŹW IĘ K  
I  D Y S K U S JI N A U K O W E J

: i  Ten, zdawało b y  się, czysto nauko
w y  spór w ydosta ł się od razu poza 
riru ry  Akadem ii.

R eferat tow. Łysenk i b y l roapałtry 
w a ny  prze* K om ite t C en tra lny  
WKPCn). Referat ten został w ydany 
w  postaci specja lne j broszury. M a

te r ia ły  om aw ianej sesji A kade
m ii ukazały się w  postaci p u b lik a c ji 
w  nakładzie... 200.000 egzemplarzy! 
D zienn ik „P ra w d a ”  w  czasie ob iad 
A kadem ii przez ca ły  tydzień po 
3— 3 stromy poświęcał dyskusjom  na 
ukow ym  z dziedziny b io log ii. Bo też 
nauka w  Z w ią ik u  Radzieckim  nie 
jest byn a jm n ie j sprawą, k tó ra  ob
chodzić ,m oie ty lko  jakąś odosobnili 
ną garstkę uczonych, zam kniętych 
w  w ieży z kości s łoniowej.
Najlepszą chyba ilu s trac ją  ro li, ja 

ka nauka odgryw a w  ZSRR, są do 
roczne nagrody im. S talina . W ym ow 
ny jest ju ż  sam fa k t prem iow ania co 
roku w yso k im i nagrodam i k llku d z ie - 
slęaiu uczonych radzieckich. Bardzie j 
jednak znam ienny jest stosunek szero 
k ich rzesz społeczeństwa radzieckiego 
do tych nagród, do lau rea tów  i  do ich 
osiągnięć. Bez przesady rzec można, 
żr dzień, w  k tó rym  podane zostają do 
p iih liczne j w iadom ości nazw iska lau
reatów , urasta w  ZSRR do rozm ia
rów  święta narodowego. Ze szpalt 
p i*m  codziennych I  pe riodyków  długo 
nic schodzą nazwiska 1 p o rtre ty  na- 
ęrcodzomych uczonych. Ich  życ iu  i od- 

— ciom poświęca się cale a rtyku ły
•pf

PRASA R A D Z IE C K A
r . 'i ' I  N A U K A

W dziennikach m oskiewskich „P ra 
w da” . „T rw e s tia ", „T ru d  , „K irasnaja 
y.v-:«wrda". a nawet w  codziennej p ra 
sie p ro w inc jona lne j n ie  należą do 
rzadkości .a rtyku ły  popu larno -  nau
kowe, a czasem czysto naukowe, pod
pisane przez na jw yb itn ie jszych  uczo
nych radzieckich.

A by  p le  pozostać gołosłownym , przy 
toczę’ dla p rzyk ładu nazwiska k ilk u  
au torów  a rty k u łó w  w  w ym ien ionych 
p ism acy: prezes A kadem ii Um,
jggRB — Sergiusz W aw iłow , w icep re 
zes A kadem ii — Iw a n  Bard in , znany 
h is to ryk  — Eugeniusz Tarle , w y b itn y  
Eiz.y-łc —  Landau, znany chem ik — 
N iesm iejanow .

W naszej prasie codzienne] również 
(choć znacznie rzadzie j) spotykam y ar 
ty k u ły  poświęcone znaczeniu n a u k i i 
poszczególnym zagadnieniom nauko
w ym . Z przykrością  jednak stw ierdzić 
m usim y, że rzadko zna jdu jem y pod 
ta k im i a rty k u ła m i podpis poważnego 
specja listy. Nasi bow iem  pro fesoro
w ie  7. uporem  godnym lepszej sprawy 
bronią się na ogól przed zejściem a w y 
sok ości ka tedr un iw ersyteckich  d© po
ziomu „m a luczk ich “  i n iestety nie na 
leży jeszcze u  nas do przeszłości typ 
uczonego, k tó ry  uważa, liż honor na u 
kowca. pozwala m u na wypow iadan ie 
iii? jedenie w  czasopismach facho
wych lub  na posiedzeniach tow arzystw  
naukowych. Żądna w iedzy rzesza sza
rych la?ków m ało ich wzrusza.

A K C JA  O DCZYTO W A .
W Zw iązku Radzieckim  szeroko za 

kro jeń» akcja  odczytowa obok ‘n ies ły
chanie rozgałęzionej sieci szkol n ic i wa 
niższego, średniego, wyższego i zawo
dowego. obok m nóstwa ku rsó w  do
kształcających. obok św ietn ie zorgani 
zowanej na uk i metodą koresponden
cyjną, obok popu laryzac ji nauk i w  nie 
zliczonych w ydaw n ic tw ach  i przez ra 
dio, obok w ie lk ich  ilości b ib lio tek, 
stanowi bardzo poważny środek roz-

F ic r  w szy b ia ło ru s k i 
Io w n ik  o rto g ra fic z n y
S'akładem w ydaw n ictw a Akadem ii 
,ih Biało* ..si ukazał się w  druku t*r 
rra fic zn y  s ło w n ik  ję z y k a  blatoru-

ięgo.
s ic  w :  Ii dz ie li się na t r z y  częsciy 
ęrwsza «aw iera  zasady o r to g ra fi i,  
liga obejm uje s łow nictw o, a iv t r *e -  
>j zebrane są n a jg łó w n le js k e  geogra 
sine nazw y św ia ta , w ś ró d  k tó ry c h  
,|Hcapiej rep rezen tow ane  to  geegra* 
-mp nazw y B ia ło ru s i.
Jest te pierwszy s’ or t ogr a-  
■m j w h is to r ii języka białoruskiego.

powszechni» ulu w iedzy. W każdym  
w iększym  ośrodku zna jdu je  się spec
ja lne  b iu ro  odczytowe, organizujące 
odczyty publiczne. W Zw . Radzieckim  
istn ie je nieznana gdzie indzie j funkc ja  
zawodowego prelegenta. Do obowiąz
ków  jego należy wygłaszanie pub licz
nych odczytów. Poza ta k im i prelegen
tam i odczyty w yg łasza ją  oczywiście 
rów nież specjaliści w  odnośnych dzie
dzinach. Tem atyka odczytów  pub licz
nych obe jm uje  najrozm aitsze zagad
nienia, poczynając od isiktuaiuych kwe 
s łi i p o lity k i m iędzynarodow ej i w e . 
vrnęti'/.lMi - radzieckie j, poprzez p ro 
blem y ekonomii, filo zo fii I lite ra tu ry , 
aż do zagadnień przyrodn iczych i  tech 
nic/a iycli.

Do na jbardz ie j ch a iV îie rys tye m ych  
cech na uk i radz ieck ie j należy rozleg
ły  zasięg je j oddzia ływ ania. K ra j, któ 
rego trzy  czwarte ludności przed Re
w o luc ją  Listopadową było analfabeta
mi, posiada obecnie około 800 w y ż 
szych uczelni, liczy k ilkanaście m ilio 
nów absolwentów wyższych lu li sied 
niob szkol, poidada !;>U-(,VMęeziiy le- 
Kóm pracow n ików  naukowych.

r t n t z t B Y  s p o ł e c z e ń s t w a
I  BANS'! W A D EC YDUJĄ

Manka radzicdl.a Jest ja k  najściślej 
związana z potrzebam i społeczeństwa 
i państwa radzieckiego. /, tych po
trzeb czerpie natchnien ie i tym  po
trzebom służy. R ozkw it nauki radziec
k ie j p rzyczyn ił się do przekształcenia 
zacofanego organ izm u gospodarczego 
ro ln icze j R os ji w  uprzem ysłow ione 
niooarstwo radzieckie, a w  czasie m i- j 
nionej w o jn y  by t jednym  z g łównych 
źródeł zwycięstwa. U stró j socjaliàlye;*. 
ny Zw. Radzieckiego um ożliw ia  p ra k 
tyczne zastosowanie odkryć nattSo- 
wych, k tó re  w  innych k ra jach  nié w y 
chodzą poza obręb pu b lika c ji nauko
wych.W  Z w. Kadzie.ckiiu zostają w c ie 
lone w życie najśmielsze pom ysły l i 
czonych, ,

Można by podać w iele p rzyk ładów  
na dowód, ja k  owocny jest sojusz, ra 
dzieckie j na u k i z techn iką  i ja k  znaku 
m ic ie  s łuży pansnvu socja listyczne
m u. W ystarczy przytoczyć zadanie 
podziemnej ga zy fikac ji węgla, k tó re  
— przerw ane h itle ro w sk im  na ja z 
dem -  wzow iono po wojn ie . Powojen 
n y  p lan p ięc io le tn i p rzew idu je  dopro
wadzenie rocznej p ro du kc ji gazu tą 
metodą do 920 m ilionów  m etrów  sze
ściennych.

O D W AG A
Yf E K S P E R Y M E N TO W A N IU

Podobnie rew o lucy jne  nowości tech 
niczrie są wprowadzane w  hu tn ic tw ie  
radzieckim  (w dm uchiw anie do pleców 
hu tn iczych pow ie trza wzbogaconego 
tlenem), w  elektrotechnice itp . A by 
móc tip . w ykorzystać zarówno zalety 
prądu stałego, ja k  1 przemiennego, 
na jdogodn ie j było  by  w ytw arzać w  e- 
lek trow n lach  prąd przem ienny, p ro 
stować go 1 jako s ta ły  przesyłać do 
m ie jsc spożycia, a tam, w  razie po
trzeby przetwarzać z powrotem  na 
przem ienny. Zagadnienie to stanow i 
tem at wytężonych prób e le k try k ó w  ra 
deieckkih. Prace te um ożliw ią  pełne 
w ykorzystan ie  „b ia iego w ęgla“  na 
S yberii i w  Az.ji Ś rodkowej, pozwolą 
przesyłać energię e lektryczną na w ie! 
kie odległości, um ożliw ią eksploatację 
bogactw  na tu ra lnych  w  bezludnych 
jeszcze pustyn iach i na obszarach 
w iecznych śniegów.

W ym ien ia jąc przy k i.u l r  
.sojuszu radzieckie j na u k i % techniką , 
nie można wreszcie pominąć fak tu  sto 
sowatiia Już obecnie energ ii wśmniątrz 
atom owej do celów prze m yślowych, 
odsłaniającego fantastyczne w prost 
pe rspektyw y opali owarita przyrody  
przez człowieka. Na odcinku ty m  *zcze 
góln ie jaskraw o uwidacznia się w yż
szość us tro ju  socjalistycznego nad ka 
pitaHstyeznym. Ameryka mogła się 
zdobyć na bombę atomową, natom iast 
pokojowe zastosowanie «uregli w e 
w n ą trz  - atomowej n a tra fia  tam na 
poważne opory.

ż w , R adzieck i, jeś li zachodzi po
trzeba, um ie się bronić, dał tego na 
maoalne dowody w  m in ione j w o jn ie , 
jednak  w y s iłk i jego skierowane Są 
przede W szystkim na celę pokojowe. 
U s tro jo w i Socjalistycznemu obce « ł 
głębokie przeciw ieństwa kap ita lizm u , 
para liżu jące  postęp techniczny. W  u - 
s tro ju  radzieckim , gdzie n ie  ina p ry 
w atnej własności środków  p ro du kc ji, 
każdy wynalazek i odkryc ie  naukow e 
zostają użyte na świadome, planowe, 
pełn iejsze wyzyskanie surowca, w y 
dobycie Większej ilości energ ii z każ
dego k ilogram a pa liw a, zaoszczędzenie 
p racy i  czasu, przyśpieszenie tempa 
p ro du kc ji, pomnożenie bogactwa spo
łecznego.

ÓI* A N U W Y W A N IE  ł*R/. 1 KO D Y

Człowiek radzledki nie «»dowala się 
b iernym  w yjaśn ien iem  otaczającego 
świata, lecz czynnie Inge ru je  w  jego 
s truktu rę , w  stosunkach radzieckich 
można było zaproponowaną przez. Ł y - 
senkę Btotodę JarowimcJI- nasion isbo-

żowytih »»»tosawać na obszarze w ie
lu  mllś&ndw hektotów. W yniki badań 
b io log!asnych nękały mietturinawskiej 
przesunęły granic« sadów dal fik o n *  
północ. Nowy wkład w  waJStę o prze- 
obrażeni« przyrody »tasowi uchwal3 
rządu radaleokiego i  J6C WKPCo)

owocnego | sprzed dwóch tygodn i o g igantycznym  
planie utw orzen ia  leśnych pasów o~ 
chroemych, wprow adzeniu plodozmia- 
nów połowo - łąkow ych  oraz budowy 
stawóty 1 z b io rn ikó w  wodnych. Reali 
zacja tego planu, opartego na w y n i
kach agronom ii i  nauk pokrew nych, 
zapewni ro z k w it ro ln ic tw a  na te re 
nach stepowych. -

Badania geologów radzieckich do
prowadziły dc. odkryc ia  now ych o l
brzym ich złóż bogactw m inera lnych.

Jak w idz im y, najrozm aitsze gałęzie 
nauk i w  ZSRR wprzęgane są w  służbę 
społeczeństwu. N ie należy jednak 
stąd wyciągać wniosku, że w  Zw. Ra
dzieckim upraw iane są jedyn ie  u ty l i
tarne dyscyp liny  nauki. Sojusz rręuki 
z życiem p raktycznym  i  planowa dzia 
lalneść naukow a nie  oznaczają b y n a j
mniej jakiegoś zbaczania z d rog i po
szukiwania p ra w d y  naukdwej. Uczeni 
radzieccy za jm u ją  się rów nież zagad
nieniami, n ie  posiadającym i bezpośred 
niego zastosowania i  osiągnęli w  tych 
dziedzinach w ie lk ie  sukcesy. Na do
wód możemy wskazać wspan ia ły roz
wój nauk hum anistycznych.

Szczególnie w ym o w ny  jest ta k ie  
rozwój f iz y k i ją d ro w e j w  ZSRR. Jed- 
n ym % tw ó rcó w  współczesnej teo rii 
budołyy ją d ra  atomowego jest uczony 
radziecki Iw an ienko. W  dziedzinie te j 
zdawało by się, oderw anej od życia, 
ja k  badanie p rom ien i kosm icznych, 
“ C*enj radzieccy osiągnęli szczytowe 
pozycje. N azw iska Skobeieyna, Żda- 
u°wa, A lichanow a, A iiehan ia łia  —* 
znane są obecnie na ca łym  święcie, 
*J'vaj  ostatni w s ła w ili się niedawno 
odkryciem  now ych cząstek elem entar- 
nych m aterii, k tó re  nazw a li w a r itro -  
hami.

Przykłady sukcesów uczonych ra 
dzieckich można m nożyć w  nieskoń- 
ozoność. N auka radziecka w  pe łn i za- 
**n*uje na m iano na u k i przodującej.

M I E C Z Y S Ł A W  J A S T K U f f

Do robotników francuskich
C h w y c is z *  ręce grunabumi rW a jn ,,

.  W ro g a , co p rzec iw  wiwa w yn tow l«  k r» *Bł-T

T o  wasza ra»c* od la t, to  f'VB* * *  noc J dęłeń len.

T a k  dziA, ty , okręgu T/oaryi

T a k  dzM, w y , gó m łcy  z St> Eftenne

Bronicie nagą piersią Repliki'^,

Nowi >

Na starym jak  psałterz tle  

Mierzycie się z napastnikiem,
W o jn ę

Napadłszy w jej gniazdach.
W  zagłębiu N o rd  i  Pas de Ce lais 

Rodzi się Francji Wolnej 

Róża,
Gwiazda,

3.400 C E G I E Ł
w  c ią ^ n  o ś m i u  g o d z i n  p r a c y

llk a z a la  się wzruszająca swą bez
pretensjonalną prosto tą  opowieść mu
rarza o tym , ja k  w  ciągu 8 godzin 
p racy w zn iós ł 10,5 m etrów  sześcien
nych nmru, w yko nu jąc  ponad cztery 
norm y dzienne m urarza.

O pow ieść ma zaledwie 22 strony 
druku, przeplatanych rysunkami i au
ten tycznym i zdjęciam i. Proste słowa 
tow . J. K ra jew sk iego  °  swojej pracy 
i  jej w yn ikach  zasługują na szczegól
ną uwagę dlatego, ze au to ro w i tych 
10,5 metra sześciennego a jednocze.śóie 
a u to ro w i opow ieści nie chodzi byna j
mniej o to, by  pokazać swą ofia rną 
pracę czy n iezw ykłe  zdolności. P rze
c iw n ie  •—• au to row i chodzi o to, by 
pokazać, ie  on w łaśnie nie jest ani 
wyjątkowy*, ani bardzie j uzdoln iony 
od innych m urarzy. Że to co on doko 
nał, jest dostępne dla w szystk ich  mu
rarzy. Pod jednym  ty lk o  warunkiem  
•—• że zastosują w swej p racy zorga
nizow any, nowoczesny system pracy 
zespołowej, system stosowany w  przo
dującym  kra ju  budow n ic tw a  — w  
Z S R R  — system, k tó ry  podnosi k i l
kakro tn ie  wydajność i zarobki m ura
rzy, podnosi kw a lifikac je  zawodowe, 
system, p rzy  k tó rym  m urarz trac i o 
wiele mniej energii fizycznej aniżeli 
p rzy  p racy indyw idua lne j.

Szkoda w ielka, że opow ieść auten
tyczna murarza^ rac jona liza tora  uka
zała się po sezonie budow lanym . I do
brze, że ukazała się przed Tezonem  
budow lanym . M ura rze  będą ją nie
w ą tp liw ie  czytać uważnie i uczyć na 
opisanym  w  niej doświadczeniu. A le  
nie to jest najważniejsze w le j pracy. 
N ajważnie jsze w  nie j jest to, że ilu 
struje ona narodziny nowego cz łow ie
ka. C zyta jąc opow ieść J. K ra jew 
skiego czuje się oddech nowego go
spodarza kraju, s łyszy się gospodar
skie słowa robotn ika, w idz i się co to 
znaczy now y stosunek do pracy.

Książkę J. K ra jew skiego czytać bę
dą przede wszystkim  murarze. A le  
p o w in n i ją czytać nie ty lk o  murarze. 
W y s u w a  ona bowiem  na czoło is to
tę rac jona liza torsk ich  poczynań, k tó 
re nie polegają jm  tym , by się wzajem 
nie poganiać, by pracow ać ponad 8

godzin, czy rezygnować z niedzielne
go odpoczynku. N ie  polegają one na 
tym , by w ydać ze siebie siódme po ty. 
G łów nie  chodzi o to. by pracow ać n e 
ty tko  mięśniami, ale też g łową. A b y  
zorganizować sobie racjonaln ie pracę. 
A b y  sprow adzić do m inimum ilość 
zbędnych, n iepotrzebnych ruchów  i za 
jcęć. A b y  roz łożyć pracę pom iędzy

wszysrKrch robo tn ików , Jtak aby har
m onizowała ¡eh czynności. Pod tym  
względem będzie praca tow . J. K ra 
jewskiego pouczającą nie ty lk o  dla 
m urarzy.

I  jeszcze jedno. Praca tow . }. K ra 

jewskiego jest chyba pierwszą tego 

rodza ju  w  Polsce. „K s ią żka “ , k tó ra  

zapoczątkowała tęga rodzaju w y - 

daw n ic tw a  nie poprzestanie ■— wie- 

rżym y — na te j publikacji. R. }.

*) .1. K ra je w sk i: ,.3.400 c e g
w  c i ą g u  8 S » G .  i  n « _
Wyd. „K s iążka “ , Warszawa 194g

i e i 
■ Sp.

R d w iitn  socjalistyczny jest, ja k  w ia 
domo, metodą twórczą pisarzy radziec
kich, 'p isa rzy społeczeństwa socjalis
tycznego.

N io należy jednak wyciągać stąd 
wniosku, jakoby rea lizm  Socjalistycz
ny in teresował nas dziś wyłącznie jako 
metoda tw órcza pisarzy radzieckich, 
nie pozostająca w  żadnym stosunku do 
p ra k ty k i twórczej naszej lite ra tu ry . 
Polska Ludowa weszła ria drogę b u 
dowania socjalizm u i  metoda twórcza 
pisarzy społeczeństwa socjalistycznego 
nie może naa, na dzisiejszym  etapie 
naszego rozw oju, nie interesować.

*  *  »
P rzypom nijm y, że za ojca rea lizm u 

socjalistycznego uw ażany jest Gorld, 
że na jego powieść pt. „M a tk a ”  (napi
saną w  okresie rew o lu c ji 1905 r.) wska 
żuje się ja ko  na u tw ó r pod tym  wzglę 
dem prekurso rsk i (zw iastujący, to ru ją  
cy nowe drogi). Podkreśla się przy  tym, 
że postać N iłow ny, m a tk i m łodego ro 
botn ika rew o luc jon is ty , początkowo 
biernej i zahukanej przez życie, a k tó 
ra  staje stopniowo po stronie idea łów  sy 
na i  po aresztowaniu go przez żandar
merię carską z całą ofiarnością od
daje us ług i p a r ti i — że postać taka nie 
była byna jm n ie j z jaw isk iem  powszed 
n im  .ani nawet częstym w  Rosji koń 
ca X IX  w., w  okresie k ie dy  rozg ry 
wa się akcja powieści. Przeciwnie, zja 
w iskiem  powszednim była  wówczas 
właśnie kob ie ta-robotn ica do osta tn ie
go swego tchnien ia tak  bierna i zahu- 
bana, jaką była N iłow na z początko
wych k a rt tego u tw oru .

Poczytuje się jednakże G orkiem u 
za ogromną zasiugę, ie  w  z jaw isku 
nowym , byna jm n ie j n ie  masowym, 
lecz bardzo- jeszcze rzadkim , do jrza ł 
zjaw isko typowe dla daljweffo rozw o
ju , u w y p u k lił jo  dając m u ksz ta łt a r
tystyczny, ie  po tra k tow a ł postać N i
ło w ny  nie statyczją^p, w  trw a n iu  cech 
niezm iennych, lecz dynam icznie, w  sta 
waniu się, yr rozw oju, czyniąc osią 
centra lną powieści to „m łode pędy“ 
n a dc h od z.ą cych przeobrażeń. Ta p ier- 
i%B3tki rea lizm u aocjallstycznego zna 
laz ły  się w  powieści Gorkiego dlatego, 
że całą duszą utaj po stronie k lasy ro - 

j botniezej w  je j wałoe, ko zwał życie 
i rozum iał raądząe« n im  prawa, bez 
czego nię mreina w idzieć jasno, co w  
przyszłości zanikn ie, •  eo zdobędzie 
przewagę.

W swoim szkicu „Co rob ić?" Len in
powiada:

„Przed człow iekiem , k tó ry  chce 

jak ieko lw iek  żywe z jaw isko od tw o

rzyć w  jego rozw oju, staje n ieub ła

ganie dylem at, albo wyprzedzić je, 

albo nie  nadążyć za nim . Trzecie j 
m ożliwości tu  nie m a."

R ozw ija jąc tę myśl, Len in  podkreś
la, że im  szybszy j est rozw ój, tym  b a r
dziej należy „wyprzedzić* opisywane 
zjaw isko (w stosunku na tu ra ln ie  do 
aktualnego chw ilowego stanu jego roz
w o ju), by móc je  odtworzyć w sposób 
słuszny, p raw dziw y, by nie pozostać 
•,v ty le  za nim . A wyprzedzić — dla 
a rtys ty  —  t« znaczy przecież nic in 
nego, ja k  odtworzyć n ie jako  „na w y 
rost", uw yraźn ić, u w ypu k lić , odsłonić 
jego typowość z pozycji ju tra .

Tak wysoce u ta len tow any pisarz jak 
A ndrze jew ski osłab ił znaczenie swojej 
ostatn iej powieści „P op ió ł i d iam ent“ 
m. in, dlatego, że w centrum  je j posta
w ił spraw y (scena bankietu), k tóre 
m y ln ie  uznał za typowe dia odtwarza 
nego przez siebie okresu.

D oryw anie się do kory ta  w ładzy, 
zjaw isko bardzo istotne p rzy różnych 
, p rzew rotach" rep. p rzy  p rłew ro c ie  
m ajow ym  z r. 1926, gdzie jedna k lik a  
rządząca — w  danym  razie ta, k tóra 
m ia ła  większe szanse „pom yślnego“’ 
sfaszyzowania Polski, — stawała na 
m iejsce dawnej k l ik i  rządzącej) — owo 
doryw anie się do kory ta  w ładzy nie 
było  byna jm n ie j z jaw iskiem  typowym

Niemiecka lewica kulturalna
masiśiestuje na rseecz poko ju

Niem iecki Zw iązek do sprań/ k u ltu - ,t ostrych słowach propagandę wojenną 
ry  zorganizował w  gmachu Opery Per 
liń sk ie j zebranie, k tó re  staijb. s;ę w ie l
ką m anifestacją na rzecz pokoju. W ze 
braniu w z ię li udzia ł liczn i goście, a m 
inn. znakom ity pisarz A . nold Zw e’g. 
Hans E islęr oraz B e rt Brecht, k tó ry  psi 
w ró c ił do B erlina  po 15 ia ttich życia na 
em igracji.

W szeregu przem ówień potępiono w

prowadzoną przez prasę zachodnio n ie 
miecką.

N iem iecka Rada Ludowa przysłała 
na zebranie specjalne pismo w k tó rym  
w yraz iła  ścisłą łączność 1 gotowość 
W spółpracy z przedsta w k o : iam i nie
m ieckiego życia ku ltu ra lneg  > w ich 
walce o pokój. ,

dia re w o lu c ji Społeczne], jaką w  is to
cie rzeczy niósł ro k  1945. O b jaw y te, 
ja kko lw ie k  m ogły być obserwowane, 
i  to  wcale nie ty lk o  sporadycznie, nie 
b y ły  przecież n iczym  innym , ja k  ową 
„b rudną  p ianą", jaka unosiła się po
czątkowo nad mocnym ^ g łębokim  K  
rw ącym  nu rtem  is to tnych przeobra
żeń. W tym  ty lk o  rzecz cała, że prze
obrażenia te wó/wraas na powierzchnię 
życia nie rzu tow a ły  się jeszcze dość 
jaskraw ię, n iem niej. Jednak one w łaś
nie b y ły  dla tego okresu typowe.

Jeśli n iektóre  u tw o ry  lite rack ie , p i
sane na m ateria le  naszego życia po
wojennego, tak  prędko, w łaściw ie za
raz po ukazanry£,się „trącą  m yszką’1, 
dzieje się tak nie ty lk o  dlatego, że rze 
czywistość nasza przeobraża się bar
dzo szybko, ale rów nież dlatego, że p i
sarz źle na ogól po jm u je  „typowo-ść1* 
z jaw isk, jak ie  go otaczają. Szuka je j 
tam, gdzie je j już  nie ma, ja kko lw ie k  
tam  jest pozornie na jbardzie j w y ra 
zista, najtoardzie rzucająca się w  oczy.

t
*

W pracy sw o je j „W ie lk ie  poczyna
n ie", podkreślającej znaczenie szere
gowego pracow nika -  budowniczego 
socjalizmu, Len in  powiada:

„K ie d y  to, co jest nowe, dopiero 
co się narodziło wówczas dawne jeęl 
jeszcze przez pewien czas silniejsze 
od nowych p ierw iastków , zaw
sze byw a i  w  przyrodzie i w życiu- 
społecznym. W ykp iw an ie  słabości 
k ie łków  n o w ych *ta n iu tk i in te ligenc
k i sceptycyzm itp . — to w istocie 
rzeczy nic innego, ja k  chw y ty  w a l
k i klasowej h tużuaz ji przeciw p ro
le ta ria to w i, obrony kap ita lizm u prze 
ci w  socjaliy.mowi. "

ó w  in te ligenck i sceptycyzm jest 
wrogiem  pisarza nawet w tedy, k iedy 
pisarz da leki jest od chęci „w y k p iw a - 
nia*’ . Przeszkadza mu on dojrzeć . 
i  rozw inąć w  obraz a rtystyczny — 
„m łode  pędy" nowćj-^rzeczyw ir to ir i.  
X tym  wiąże *łe„ Jako prira la .nka re 
a lizm u lo n ja littp o n r i« ,-  party jność l i 
te ra tu ry .

N ie ty lk o  w  społeczeństwie snrju ii*-- 
tycznym , ale t w okresie hodowania 
go, a nawet wcześniej jeszcze, v  okre 
Rio w a lk i w  łon ie  społeczeństwa kap i
talistycznego, pa rtia - robo!n ieś* Jc*t 
w y ra z ic ie lk ą  postępowych dążeń ca
łego narodu. Jest wińźęjęm i motorem 
poczynań  i p rzeobrażeń . I*i 1 /. p a r 
ty jn y ,  to  znaczy p isarz  s ie ją cy  na po 
z y c ja c łi p rz o d u ją ce j k la sy  ry iń c c rn p j,
7, n ią  uczuciowo związany, w je j w a l
ce b iorący a k tyw n y  udział, uzbro jo
ny w Jej jedynie naukową metodę a na 
lizy  rzeczywistości i dró;; je j rozwoju.
Posiada on ogromną wyższość nad Pi
sarzem równego talentu, ale r.is zw ią
zanym in te lek tua ln ie  i uczuciowo z 
pa rtią  robotniczą. Nie jest rzeczą p rzy
padku — powiedział neda w no  M o!re
tów  — że w społeczeństwie radziec
k im  najlepsi pisarze — w  sensie artyz 
mu ich dziel —q I o pisarze na jm ocnie j 
zw iązani z komunizmem. N ic idzie na 
t itra in ic  o organizacyjną przynależność 
pa rty jną  —\  na jbardzie j p a rty jn ym  
poetą radzieckim  b y ł M a jako w -k i, o r
ganizacyjn ie bezparty jny— ’/Izie o z-dą 
zan<e z. poezją przebudowy życia.

★
W rea lizm ie socjalistycznym  nie zani

ka byna jm n ie j p ierw iastek stanowiący 
istotę rea lizm u krytycznego: iiiR w n o - 
nie, odtwarzanie zła. A le  — w m iarę 
postępów budow nictw a socjalistyczne 
g° coraz większą rotę odgrywa pi er 
w iastek a firm a tyw ny , u lw ierdzcjący. 
Naczelnym zadaniem pisarza radzie«» 
Kegro jest dzisiaj, dać ja k  na jpe łn ie j 
« y   ̂ na jbardz ie j a rtystyczny w yro * 
ogrom nym  osiągnięciom Zw iązku Ra
dzieckiego w przebudow ie życia i 
człowieka.

Ten p ierw iastek a firm a tyw n y  musi 
coraz w ięcej m iejrea • zajmować i w 
naszej twórczości; w m iarę jak  rosną 
nasze osiągnięcia w  przebudowie rze 
ezywistośęi naszej.

Trzeba pamiętać o tym , jaką wag* 
m ają dla nas ju ż  dzisiaj pewne p ier
w ia s tk i te j m etody twórczej, k tó re j 
zaczątki sięgają czasów przedrewolu
cyjnych, a k tó ra  jest dziś powszechną 
metodą bogatej i w ie lk ie j iit ra tu ry  .r* 
dzieckiej.

Do spraw y rea lizm u socjalistyczne
go m usim y raz po raz 'powracać, na
świetlać twórcze osiągnięcia litera
tu ry  radzieckie j, badać ja k ie  tis i” ** 
oddać może ia metoda twórcza na
szej lite ra tu rze  na bieżącym elapi® ^  
rozw oju . \
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, O fe rty  z życiorysam i 1 odpisam i świadectw 
p rzy jm u je  D zia ł P e rs o n a ln i W arszawą — ba

s ta  Kępa, u l. Ęstęńska 8, IX p i? tr0 ^

0R3AN1ZATOR
m asow e j

p ra c y  ś w ie tlic o w e j 
* K U L T U R A L N O  -

O Ś W IA T O W E J 
j i  A R T Y S T Y C Z N E J  

z m ie n i posadę
pożądane m ieszka n ie  

O fe r ty  pod 
„O D P O W IE D Z IA L N Y “  
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OGtOSZESiE 0 PRZETAHSl) KRAWIECKIM
D yrekcja  Polskiego B iu ra  Podróży „O R B IS " 

ogłasza prze ta rg  na uszycie 250 płaszczy di a 
Pracowników przedsiębiorstwa na m iarę in d y 
w idua lną z dwom a przynril arkanu.

P.B.P. „O R B IS “  dostarczy:
I-  m a te r ia ł w ie rz c h n i,
2. podszew kę,
2. p łó tn o  sz tyw n e .
W ofercie należy podać:
I- koszt uszyc ia  1 płaszcz®, . . . .
*• koszt pozostałych” dodatków, a m ia n« " •

w lcs ian lti, guzików , w a ty do ram ion . n ici, 
*• te rm in  w ykonan ia  zamówienia.
Wzór płaszcza osiadać można w  e ^ I',ac - "i .

Enipów P B P. O RBIS", Bracka 16, pokó j N r .
T erm in  składania o fe rt w. zalakowanych ko

pertach z napisem „o fe rta  na uszycie płaszczy 
dr> dn ia 18 lis topada 1943 r. .  , ,

O tw arcie o fe rt nastąpi w  dn u  19 listopada 
i 943 r. godz. 12- ta. . .

D yrekc ja  P.B.P. „O R B IS " zastrzega sobie p ra 
wo dowolnego w yb o ru  oferenta, niezależnie o 
oferowanej sum y, względnie unieważnienie 
przetargu bez podania powodów.
3387K D yrekcja  P.B.P. „O R B IS “

KU PU JEM Y SREBRO
spa lone  o raz  m o n e ty  

p o lsk ie
' f i l„ © i S J I W S T '

W arszaw a,
ul. Marszałkowska 84 

_________ ___  3293 K

Z A J Ą C E
Centrala —  Żulińsjdego 6, te!. 8-28-6<* 

..JEDNOŚĆ ŁO W IE C K A " 
w  każdej ilośc i sprzedaje S pó łdz ie ln i* 

i  M arsza łkow ska 31 SAÍ5B

„P IŻ M O W C E . l is y  1 in n e
s k ó rk i fu te rk o w e  k u p u je 
m y, dob rze  p ła c im y , W ar 
szawa, u lic a  C h m ie ln a  5

„ / S i / l - f t f i / l “
* 3293 K

H A N D L O W E

[R ASZYN Y b iu ro w e  — ka - 
gy re je s tra c y jn e  — re m o n 
ty , N u m e ra to ry  — ka s y  — 
kasetk i — ta ś m y  — f i lc e  — 
pokrow ce . Jan J a w o rs k i, 
W arszawa — C h m ie ln a  26.

823

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,  j 
Kłoto — s re b ro  — z e g a rk i, i 
K upno  — sp rzedaż. N o w y  \ 
Ś w ia t 48, N o w a k . 847 j

Z łóż

ofiarę

na

R TP D
S3BS

KLUB MIĘDZYNARODOW EJ PRASY i KSIĄŻKI
posiada dem okratyczne dzienniki i czasopisma całego św iata

Bezpłntna CZYTELNIA PISM vr doran 2.S.W. „PRflSft“
przyjmuje p r e n u m e r a t ? ?  dzienników i czasopism, 
wydawanych w 17 europejskich 1 w o zamorskich krajach

w  j ę z y k a c h «
p  O l  J  U  ( w

_  R O S Y J S K I M
\  ~ b u ł ó a b s k im  catesKisf

RtjSSEJNSKIM W Ę G L E B S K IM
a n g ie l s k im  f r a n c u s k i*?

G R E C K IM  “  H I8 Z F A S S K IM
D U Ń S K IM  “  N IE M IE C K IM

S Z W E D Z K IM  W Ł O S K IM

W sprawi« prenumeraij prosimy zwraeaé m4 osolilśsie lub listowni« Warszaw«,. r!. Bagatela Ił

KLUB M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  P R A S Y  i K S I Ą Ż K I

RJDKO E K S P O R T O W E  C E N T R A L I H A N - 
m ,o \V E , i P R Z E M Y Ś L U  P A P IE R N IC Z E G O  

„P A P E S P O R T "

w i T»'»vwi. n ł. W spólna 5«, za trudn i od z a r*«  
rt7| a} „  finansowo '  adm in istracyjnego, 

Pomocnika buchaltera.
” P̂ rr* łjtA  do upraw «oojalsiyrh o ran pracy 

i  P łacy,
y.e znajomością Języków ohcych.

ZiglBSizaó * 1̂  osobiści« * podaniem. 839SK

C E N T R A L A  P R O D U K T Ó W
N A F T O W Y C H

O d d z ia ł W o je w ó d zk i K ra k ó w  
R O Z P I S U J E  

K O N K U R S  N A  P R Z Y JĘ C IE  

I .  DO B IU R A  P R O JE K T Ó W , 

t  IN Ż Y N IE R A  LA D O W C A .
1 IN Ż Y N IE R A  Ó IE C H A N IK A ,
1 IN Ż Y N IE R A  E L E K T R Y K A .
1 T E C H N IK A  M E C H A N IK A  do k a l

k u la c ji i  ry s o w n i.
1 T E C H N IK A  d la  p row adzen ia  re 

fe ra tu  in ’.ve s tycy jn o 'ł,,l^ °  w 'ancgo, 
o ra *

I i .  DO  B U D O W Y  *

1 T E C H N IK A  B U D O W L A N I* * ) ,
1 T E C H N IK A  M E C H A N IK A .

W ynagrodzenie miesięczne ryczsŁ  
towę -według umowy.

Podanie o przyjęcie w ra* z tyc io ry .- 
*etn należy wnosić do C en tra li Pjyy- 
du k tów  - Naftowych, Oddział W o je 
w ódzki w  K rakow ie , ul- Df1,ga U a,

331WK

P r z e t a r g  n ie o g r a n ic z o n y
Państw ow y Monopol Zapałczany w  Warsza

w ie. ogłasza przetarg n ieograniczony na w yko 
n a n ie :

a) 6 £7.t. pudelczarak w ie rzchow ych dla fo r
m atu pudełka normalnego, oraz 4 sbŁ. pu- 
delczarek w ierzchowych dia fo rm a tu  pu
dełka ,L iliput.", wg. rysun ków  w arszta to- 
w ych  pZ,-I t m odeli dostarczonych przez

P.M.Z.,
b) zmontowania wrzecion do pudełezArek za

pałczanych z części dostarczonych przez

P.M.Z.
B liższych in fo rm acji technicznych udzie li 

B iu ro  techniczne D yrekc ji P.M.Z.,
W arszawa, ul- R ie lec l«  16, pokój N r  28.

O W v  w  zapieczętowanych kopertach z na
pisem a) oferta na w ykonan ie  10 Sz,t. pude l- 
czarek , wierzchowych', oraz b) „o fe rta  na

ofert> ■
u l. K ie lecka 1R- , . .

o tw a rd e  ofert nastąpi dn ia  23.XT.48 r .

o godz.
n v rp k r ( .  P M.Z. zastrzega soHe p ra w o  w y - 

b L , ',  ’ ' Hóimlne-zo oferenta., zw iększenia łub  
zmniejszenia ¡ .^ c i znmóydońla, ja k  rów nież 
unieważnienia Pr7!P'

o fe rtT  ni Pl,wzglednion° pozostaną odpo-
, , , 8 M W Kwledzi.

SKORGUMA
produkcji państwowej

g a tu n e k  u le p s z o n y ----- ;----- —  ~ ~ ~
— —  c e n a  d e ta lic z n a  1 k g  zł 095

Ż Ą D A Ć
W FIMSTWOWYCH S&IEP&GI1 GHEMICZMYGH. 
P O W S Z E C H N Y C H  B O M A C H  T O W A R O W Y C H  

I  S - P Ó Ł D Z 1 E L B I A C H .

SPRZEDAŻ HURTOW A WE W SZYSTKICH O D D ZIA 
ŁACH I PODODDZIAŁACH CENTRAL,! HAND LO W E! 

PRZEM YSŁU CHEMICZNEGO

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  P R A C Y  
w  S P Ó Ł D Z I E L N I A C H

Współzawodnictwo pracy, które w I dlowych- z przewaga pracowników u- 
zaWadach produkcyjnych Jest Już i myślowych, dotychczas napotykało na
m ro k o  stosowane i  osiągnęło im po
nując« w y n ik i —  w  ins tytuc jach han

ujjjdatuiiictuia
7.Fr'inr.\ ją n  rąjeem w buę.ie,
yyd, I I  i t r .  fłtl, ?J. 146....  w iersze
«tyryozne, o k ła d k a  A. B o w b e łsk le - 
io.
GEI.ą FR YD ER YK — L u d w ik  
re„rTliac*h 1 zmierzch klasycznej f l-  
oz-efi, n iem le0]{ j Rj_ m ib lio te ka  K la -
;rk ó w  M arksizm u), wyd. U l,  str.
13 Zł.

'd rą  Engelsa napisana w  1888 r. 
m u.ie C7.ł>łpWe miejsce w  jego fw ó r-  
*sn  filozoficznej. Engels u jaw n ia  
s ta w o w ą  sprzeczność m iędzy d ia- 
-.yczną metodą a ideabstvezn v'tii sy 
mem Hegla, da je klasyczne ujęcie 
ładnienia p ierwotności materm i  
•na.walności św iata, k ry ty k u je  ide- 
z-m Feuerbacha w  poj,mowaPlu  s-po- 
zeństwa i  w  końcu fo rm u łu je  
w ne zasady m ateria lizm u h js to ry- 
'ego. Pracę poprzedza W n ° 'y y m  
daniu a r ty k u ł Lenina o Engelsie, 
'-arriyika ją. a r ty k u ł M arksa pt- e-1-®' 
o Feuerbachu“ .

P IN  p  —  qi b u d o w n ic tw ie  socja- 
i  k o m u n izm u  w  ZSRR. str- 

'A Zł, 70.— .

^■ut.nr daje nam  zupełnie realny, 
a« y  na cyfrach i  faktach obraz 
g o d z e n ia  socja lizm u w  pierwszą .
- kom unizm u, perspektywę bliską : 

, ' 20 lat,) i tchnącą niezm iernym
'Mnizrnem, daje nam  rów nież cha- 
' f r yg*. n iek tó rych  urządzeń e-
rorn icznych i  spóiczeknych w  tej 

p- Koń eowe strony poświęca aiI_ 
kra jom  dem okracji ludow ej i  ich

•rs'Zmvj socjalizm u, w ym ien ia jąc
h y  wspólne (niezależnie od specy- 
'-n.Vch cech danego narodu) i ko- 
' '7!1 o dla wszystkich k ra jó w  dążą- 

■ t do socjalizmu.

AJA A R T U R O  (S E R R A N O  —  N iebo
f'úsiy, opow iadania m adryckie, 

P o k ła d  Z. Szleyen, str. 152, zł.

^p ih a iy c z ń ą  rzeczyw istość w o jny  
w  H iszpan ii, rozpoczętej W 

1 kadzie 1936 r., zg ie łk w a lk i bu- 
Vei. pełnej grozy, chaos i  św iado-

moAó, że M s d ry t m m } g.tać f \ą gro
bem faszyzmu, m iłość 1 śmierć, "zdra- 
da 1 bohaterstw o kon tra s tu ją  ja sk ra 
wo na stronicach te j p ięknej, z 'o g - 
mem nam iętności p isanej książki. 
P raw dz iw y  honor — p iS5.e Śerrano de 
1 j ,1a. n~  K-st po s tron ie  ludu, drga 
pod bluzanpi o podw in ię tych  ręka 
wach, pod robo tn iczym i kombinezo- 
nanii. Lu d  to w cie lan ie  spraw ied liw o
ści i p raw dy, to obraz w łasnych idea
łów  bo jow n ików  o M adryt. No paś- 
saran!
K O N O P N IC K A  M A R IA  — M iło s ie r

dzie g m in y , sztuka w  1 akcie, d ra 
m atyzow ał A. Nowaczyński (B ib lio 
teczka S w ie tliCOwa KCZZ  N r 4), 
wyd. I I ,  str. 56. zł. 100.—.

K R A J E W S K I J A N  __ 3.400 cegieł w
ciągu 8 godzin , str. 24, zł. 7°-— •

tć lt f in rm n  

'układ kfirtny 
l¡¡j¡¡ dasiaMui noulijtifi suM 

dtirrirtm i  dfitolymJm
i § l l i l l § ^ j g a l l l &

^ R rn r tn if r j!  Psńst-w . F a b r. 7,i .  JSakł. 
r łr , / f *n * F a rm . ?.qdać w  ap te kach  1 
arogpr1srh

Na czym  polegają m>\ve metody 
pracy w  murarstwue? W ja k i sposob 
możpa o s ią g n ą ć  trz y  czy cz te rokro t
ne zwiększenie wydajności pi acy .  ̂
Na te pytan ia  odpowiada broszurka 
j .  K ra je w s k ie g o ,  m urarza *  zawodu, 
a" obecnego inspektora budow nictw a 
Centralnego Zarządu Państwowych 
P rzedsiębiorstw  Budow lanych, k tó ry  
na teren ie budowy trasy W —Z w. Hp- 
cu 1948 rdicu zorganizował pierwsze 
w  Polsce zespoły m urarskie .
M A R K S  K A R O L — Fraea najem na 
1 kap ita ł, wyd. I I I ,  str. 52, zł. 60.— .

Broszura op ierająca Się na ..w ykła
dach M arksa w  stowarzyszeni« ro- 

, ^ 7  j .  I f U ^ n ^ p ^ -
i wszych prac w  dzień/.«,, u r  ; ,
I po litycznej, k tó rą  późnie j--I. 
i M arks w  na jw iększym  dz ie le ',’
: życia -  w  „K ap ita le ". W  „PraS7_ ™
\ jem ne j i kap ita le " rozważa auto ’ 
gadnienia — co to je *t płaca robćr ^^

pyro Uosunku spadek i  wzrost płacy
^  kann  T * k u ,  lek oddzia ływ a 
w a ’.°tw ^ f  i ah| p rodukcy jnego  na ple 
m - T n r a c v  VVrr^ 7-cip Jak w p ływ a  po

" a. ’ na określenie p lacv roho- 
CZOj.

r R- ~  TrVV  pa"ow''
Bie lskie»« £ ’ ; r r ’ p rze k ła d  7- a p 
i r  w a s e rm a n o w n v, wyd.I I.  s ir. 2 IR 7} 250._.

sar7.o*>'’>,d rmna . wybi t nego p l-
hateranv rna!ur?a angio’skicgo. Bo- 
m łodzieńcy ąk t / ^ ZCl zdem ob.h/owani 

■ ■ Kt-<r?.y po powrozie z u’
n«" w a ru ti'- iWv ravu zupoln-e zm.enio- 

: 11 ;'v;- l  arm ar, rob o tn ik  i z.c- 
”  na obcinku swego o-
‘ ' J , ,0 zyc;a szuka rozw iązania ° ‘ 

\ Ca r)r°b lem ów  nurtu jących
współczesną A ng \\et.

O L B R A C H T  I \ v A N —  A n n a  p rr . ld a -  
r'uszka. p o wieść 0 ro k „  1920. prze- 
k lad 7. czeskiego H. Grpszczyńslce,-
P,ubo„YTi- O kładka Z. R ych jirkTgo . 
str. -96, 7) 35Q_

N aiw na służąca, oderwana od swej 
wiosk-, rodz ine j. n *  gubi się i ^
■ raca w  oszałam iającym  w irze w r i - 
korniC].sk.m Poprowadzona mocną r ®' 
ką ukochanego Tom ka, świadome?0 
swej drogi re w o lu e v in°.'. metalowca- 
u ''. 'P ra70rn z n>m mężn e w  szereg" 
bo jow ym  Wszechstronne odmaln'“1'3* 
me lla  społecznego, galeria żywych ’ 
Ira in tg  odczutych pn-dari. od p rz : o ' 
stary,cieli zganfirenowanei m o ra lne  
bu rzuaz ji do niezłom nych, oszcze • 
nych w  ałcrwda, a bohaterskich w  cz>- 
n e bo jow ców  robotniczych, zręczn f  
w p lec iony element sensacji czynią z. 
ks iążk i czeskiego pisarza le k tu rę  od 
której  n esposób ?,:e . derwaó. ^

I f : -  r : :. ; i

F  * | y l L  ’!i N » ‘ , . 1

yaw ar's  *» w  t» j p łe fe e l rmjri.eżc! 
j . L .  m ałych g a - r e c i e datad *  
Ajitr'ch śródowtek 1 o różnych cha- 

r \ L r a c h .  k tó re  wychowede śwsetH- 
rn m  lednosl.kt uspołecznione.
CÍ3 n i l  1

r; VL'&v''

x m M ¿ ,

ja k  się ja  określa, czyim określi Się
cenę tow aru, ,Co to je«t kap ita ł, jak:1® 
jest praw o określające w e w za jem ”

KTBWlO g f f l f iZ  H E N R Y K  — JTsuk» 
M e s łk ą ż t .  Jam tet, ff.-Tgłg B ib lio tec*- 
bs ,,K s ią żk i" N r  11, w ^ d  t r i ,  rtr . 
32. zł. 30,—. '

S IN C LA IR  T.TPTON — K ró l w ęs irl. 
przekład z an-gielskiego A. So-koiicz, 
wvd. U l. str. 272, zł 170,
W yb itny  i znany na cfiłym  święcie 

pisarz, am erykański op isu je  życie gór
n ików  w  Zagłęb iu W ęglowym  w  Co 
1 orado oraz. \w  sposób rea listyczny 
kreś li obraz społeczeństwa am erykan 
skiego i  w a lk  rob o tn ików  7. rekinam i 
w ęglow ym i o lu dzk ie  w a ru n k i bytu.

SEMPOLOVVSKA STEFA.?* A — Na 
ra tunek, wyd. H , si.r. 312. r i. 2(K>.j .
Przedmowa prof. dr. N a ta lii Cas;n-
row sk ie j. W  tekście szereg z d ję ć  fo 
tograficznych.
Opis bohaterskie j w y p ra w y  lo tn i

ków' radzieckich, śpieszących o» ra”  
t.unek odkryw com  i  p ion ie rom  lob)
pow ietrznego w  kole podbiegunowym .

G Ó R SKA H A L IN A  — Chłopcy z nile 
m iasta, powieść dla m łodzieży, wyd. 
I I I ,  < tr. 96, ii. 80.—,

w iele trudności z- ra c ii b raku  elemen
tów  w ym ie rn ych  w' p racy um ysłowej. 
Szczególnie n a tra fia ło  na trudności 
zastosowania metod wcpółzawodnic
twa w' aparacie handlow ym .

Spraw ie uspraw nien ia m “ t<vj pz*- 
cy i  podniesieniu codziennej dyscy
p lin y  poświęcona została konfesencja. 
«twołane w dn iu  1.3 bm. praez, C.S.S. 
„Społem'- Badę 7.a|iiar]n’.T,g. 1 ,.)^ nar - 
tvjn« i ligę Kobie t, Po zagajeniu 
przez, pregęsa ..Społem'', J. Ż-erkow--
ttHęgp, re ierac ie  Ideologicznym  J. 
Niemca i podsum owaniu osiągnięć na 
polu współzawodnictwa w  ciągu osta ł 
niego roku  — rom dnę ła  się szeroka

; dyskusja.
W ynik iem  dyskus ji było  p rzy je rfe  

k ry te r ió w ' d la  szerokiego zastoeowS- 
nią w spó łzaw odn ictyn  w spółdzaelcza 
t r i  :jpożywcóv' współzaw odnictw a n- 
partego na in ic ja ty w ie  samych p ra 
cowników. św iadom ych swej ro li 
współ gospodarza w  zakładzie pracy 
i św iadom ych, że najprostsza N droga 
do podniesienia poziomu ąycjowego 
św iata pracy w iedzie przez, osiągnię
cia Współzawodnictwa.

Przekroczenie p lanu gospodarczego 
spółdzielczości, jako części planu pań
stwowego, da się osiągnąć przez współ 
zawodjjicfcwo pracy, uspraw nien ie or 
ganizacji jednostk i i zespołu, ujęte 
szeroko współzawodnictwo m iędzy z® 
spolnmi m iędzy poszczególnymi spó ł- 
dzie łn lam i, odzia łam i te ren ow ym i e- 
raz w  aparacie centra lnym .

Na zakończenie p rzy ję to  wniosek 
m iejscowych kol PPR i PPS, by  w
związiku ze zb liża jącym  się połącz*» 
niem  obu p a r ti i robotniczych i  podję
ciem apelu gó rn ików  z Zabrza —» we
zwać Zarząd i w szystkie placówki 
C.S.S. ..Społem'' do przekroczenia w y 
konania planu oszczędnościowego o 
20 proc.

— r>---- —

S ALAC R O U  A R M A N D  — Łajdacy,
' sztuka w  1 akcie (fragm ent „Nocy 

gn iew u“ ), przekład T. Żeromskiego, 
B ib l. Św ietlicow a KOY7. N r 5 str- 
48 7.1. 100.—.

ST A l, IN  JO ZE F  — M iędzynarodow y 
cha rak te r Rewofncj' PRzdzierniko- 
w e j (na ćtóefliędioie®* październ i
ka), str. 20, zł. 40.—•
Artykuł Stalina, napisany w W27 

roku nn dziesięcioleci# F'°  -uolttc.ii t az 
dzlernikowej, streszcza w cz.cre.ch 
zwartych punktach podstawenye ce
chy R ew o luc ji Październikowej, cha
rak te ryzu ją c  ją  jako rewolucją o z o 
czeniu mlędzynacodoavvm 1 ,-w .ao 
wym: zapoczątkowała ona erę rewo
lucji pro le ta riack ich , rewolucji kolo
n ia lnych . erę upadku kapitalizmu i U 
M iędzynarodów ki, erę panowania 1e- 
ninizmu.
y.DANOW  A. — Przem ówienie w y 

głoszone w  dyskus ji nad książką 
J. A leksandrowa ..H is toria  zachod
n io-europe jsk ie j fd o zo fii' 24 czerw
ca 1947 r.. Str. 44. z.t. 60,— .
W czerwcu 1947 r. odbyła się w  

M oskw ie dyskusja czołowych filozo
fów  radzieckich na tem at książki -I- 
A leksandrow a; „H is to r ia  zachodnio
europejskie j f i lo z o f ii“ . Specjałom  du
żo m iejsca zajęła w  dyskus ji k ry ty k ą  
niedomagań pracy naukow ej w ZSRR 
na odc inku  filo z o fii. N ajważnie jszym  
mom entem  w  d ysku s ji by ło  przem ó
w ien ia  A ndrze ja  fcdanowa, zmarłego 
niedawno członka B iu ra  Politycznego 
Centralnego K o m ite tu  W EP(b).

G U C  E R Y N  A
do chłodnic samochodowych
W latach ub ieg łych sprawa zabez

pieczenia ch łodnic samochodowych na 
stręczała kie row com  w  okresie m ro 
zów w iele trudności.

Wobec b ra ku  środków zg-bezpiecea- 
iących przed 'zamarzaniem, trzeba by» 
}o na czas garażowania wypuszćzSć 
wodę z chłodnic. Nawet dhtżage noeto- 
je . w  drodze b y ły  przyczyna częstych 
uszkodzeń.

G lice ryna używaną iako środek za
bezpieczający pozostaje a rtyku łem  w  
daJszym ciągu ściśle reg lam entow a
nym , jednakże ostatn io pewna je j 
ilość Została zwolniona do sprzedaży 
w o lno rynkow e j. I

Centrala Handlowa Przemyślu. Che
micznego rozprowadza otrzym ana g l i
cerynę techniczna pom iędzy ta ;n l° rs -  
sowane instytucje , posiadające tabor 
samochodowy.

W spraw ie nabycia g lice ryn y  do 
ch łodn ic należy się zw racać do n a j 
bliższej terenowej p laców ki sprzedst- 
nej C entra li H and low e j F rz e m j^b i 
Chemicznego.

! Wskazany jest pośpiech, z uw agi n  
* zbliż.ającę się m rozy.

i
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W  w ie lk im  p ilna ’.« lisnańyisM na 

„W inn ipeg T rib u n e “ , uh?*-’ « s'Ç 
B M ^ ti^ e r »ica»:

F enner, ¡¡at 87. prasrofe c-csn&ć 
m ło d ) dziewczynę v/ w toku ekoi» 
} ł  le t, posiadając^ w łasny trale.

to r. (e ł znajomości — m ałże«, 
stwe. Dziewczyna .pfcssona je s t o 
P R Z Y S ŁA N IE  SWEGO ZD JĘ C IA  
T S IŁ Y  PO CIĄG O W EJ T R A K . 
TORA.

Techn ika  proszę państwa.

A L B  A f t  CZYC Y  S T U D IU JĄ  
W P O ZN A N IU

Do Poznania p rzyby ła  grupa 
•ład en tń w  cJharskiek, w  o lu  
podjęcia nauk i na po lsk ich  w yż
szych uczelniach. S tudenci oi 
pochodzą ze środow iska ro b o tn i, 
czego A lb a n ii i  są odznaczani 
m edalam i za udzia ł w  walca * 
h itle ro w sk im  najeźdźcą. S tud io
w a li cn i przed ty m  na w ydzia
łach: leka rsk im  i  ro ln iczym  w  
Zagrzebiu. Serajow i« l  B e lg i* ,  
dzie. W ypow iedz’ t l i  się p rzeciw 
ko po lityce T ito , w  w y n ik u  cze
go zasiali zm orzeni do p rze rw a, 
n łz  nauki 1 od it&w ieru do gra- 
nicy.

W  Poznaniu zosta li on i p rz y 
jęc i przez zarząd uczeln iany U. 
P. Zw iązku M łodzieży Polafctoi. 
k tó ry  przy dz ie li im  macft®5s*n a
w  npwoodbndowanym  down * -
kademickim.

W ZROST P R ZE S TĘ P C ZO iC l 
W W. B R Y T A N II

ja k  w yka zu j* s ta tys tyk i rządo
we, przestępczość w  W te lk e j B ry
tonU zaatrasmająco wzrasi«.

W roku 1947 wtadr-0 p o icy jn *  
zarejesirowaty 499.909 prze. 
srtęBBtw wobec 472.0660 w cią. 
jru roku poprzedniego i 283,0 0 
w  l iW  reku- W szcąegalfflbse* 
wzrosła przestępczość nieletnich ' 
kobiet. W  roku ubiegłym skazo«» 
16.009 kobiet. <■•» wynosi o 63 proc. 
więcej, niż w  roku 18uB.

Ilość przestępstw  o charakterze 
seksualnym, w ynos iła  w  ro ku  u . 
bieg łym  3.409 wobec Z 306 w  1938 
r. Krada eży zanotowano 20.309 
wobec 11.803 w  1928 r., p rzy czym 
53 proc. tego rodzaju przestępstw  
po pe łn ili młodecitani w  w ieku  do 
17 la t.

Wzrosła t r i  znacsłrf* liczba po . 
pe łn ionych lub umiłowanych samo 
b ó js tw  % 3,400 w  ro ku  1946 do 
3.700 «^Koku u".< es lyra  (wszystkie 
w yże j podane c y fry  są zaolsrą. 
glonek \

WIZYTOWA GElTlEiASA
W  radiu londyńskim 1 0 .X I. omówiono książkę Ernesta -Barbera 

pt. „Tradycje angielskiego gentlemana“ .
Dla dopełnienia moich wiadomości o angielskich gentlemanach 

sięgnęłem po miarodajny pod tym względem ilustrowany tygodnik 
„London Illustrated News“ . Oto, jak czytelnicy przekonają się z za
łączonych fotografii, niektóre wybitn e świadectwa dżentelmeóstwa, 
reklamowym o przez to wielce szanowne pismo.

8 0 0 0  u c z e s t n i k ó w  — ? .2 € 0  k i a

Szkoda, 
mu pbwyto

Ernest Barker wydal już swoje „da c io “ , 
z j  jęcia do ilustrowania jego k s ią - ,i.

D c d l ’cym

■I. S.

I 1WjllC.il

y  a -  «to

W  tygodn iku  angiehkijn  podpis pod 

tą kliszą brzm i:

„Podejrs limy terrorysto (słowo gentle

manów angielskich, służące jako okrer 

Henie bojowników o niezależność) v> 

chw ili ś ru tow an ia ” . Tygodnik dodaje: 

„ W  walce partyzanckie j wróg jest 

wszędzie i  nigdzie. Wszystko w idzi i 

sam jest m ew ida ia lnr/’ (dobre Swadecr 

tv>o dla m uł*jakiego mchu oporu).

f r a te r * *c> rA.. i£>. z».

u w idzim y  dlwóihX  o tym  zd.ję
v o n  il l u s t r a  t e d
Kamyszem broni Da;,a

Podpis twpdnka „L0N~
NE W 

>m'\ ( l ) a m j

„gentle ma-nów'
S”  I r z  n r :  ..?.• hderz brytu ¡ski ze. swoim to* 

—  «łowcy głów”  —  dzikie pieninę
l u d o ż e r c ó w . . . ) ^

F E R N U T R I S
n a  D o l n y m  Ś l ą s k u

S z t a f e t a  s p o r t o w a  u c z c i
KÛN&RES Z 1 E 0 M 0 C E E N Ï0 W Y

Zw iązek M łodzieży P-oiskiej, celem 
uczczenia uroczystość Z jednoczeń a 
P a rtii Robotniczych, organ izu je  glgan 
tyczną w prost sztafetę biegową, któ. 
va zakończy « e w  "W arszaw ie ha P ia . 
cu Zv/yc  ęstwa, w dn iu  o tw arc ia  Kcn 
gresu Zjednoczenia P a rtii R obotn i, 
czych.

Długość tras sztafetowych wyniesie 
około 3 203 km !, a przew idziana liczbę 
uczestn kó w  — przeszło 8.803!

Na czele k o n rte tu  organizacyjnego 
sztafet sto i poseł M otyka  (ZMP), a 
członkam i kom ite tu  są: w icedyrek to r 
G U K f  p p łk  Szemberg, szef sztabu 
Kom endy G łów nej SP, p łk  F ińsk i, 
p ik  Bednarz i ZM P). przedstaw. W. P., 
„G w a rd ii“’, K C ZZ , Samopomocy Chłop
slciej. Sekretarzem  kom ite tu  jest tow 
Jan Nowak. Poza tym  utw orzono ko
m isję techniczną sztafet, k tó ra  rozpo
częta ju ż  in tensyw ną pracę.

Zasadnicze ram y ca łe j im prezy są 
następujące;

K ilk a  dlni przed rozpoczęciem kcn . 
gresu, z Gdańska, O lsztyna, B ia łego, 
stoku, Lu b lina , Rzeszowa, K atow ic, 
W rocław ia i  Szczecina, w ys ta rtu ją  
pierwsze Sztafety m łodzieży w  k 'e ru n  
ku sto licy, do k tó re j przybędą 8 g ru . 
d n ń  br.

8 tras sztafety pod zielono na etapy. 
W ciągu jednego dn ia zawodnicy prze 
tiegnę  i  etap.

Poszczególne trasy są następujące:

1) Gdańsk — Tczew — Grudatąd*- 
M od lin  — W arszawa:

2) O lsztyn — O lsztynek —- M ła w *—  
M aków  — Jab łonna — W arszawa;

3) B ia łys tck  — W ysokie M azowiec
kie  — O strów .M azcw ieck i — 8 * -
d s y is h  — W a i ssawa;

4) 1 L u b lin  — Ryk '  — G arw oun — 
MHcsny — Warszawa:

5) Rr.-ezów — T arnów  — Bochnia— 
K ra k ó w  — Jędrzejów  — K ie lce — Aft 
dum  — Kozienice —  Piaseczno 
W arszawa:

6) K atow ice — Będzin — Częstoeh» 
w a — p io trk ó w  —  Nowe M iasto —  
Tarczyn — W arszawa;

7) W rocław  — Oleśnica — 7'ępno—  
O strów  W lkp . — Sieradz — Grodzisk 
—W arszawa;

8) Szczecin —  S targard — M y ś li
bora —  S kw ierssyna —  P niew y —  Po 
m a ń  — W rześnia — K cn in  — K u tn o  
— B ie ń  e — W arszawa.

S ta rt do sztafet na wszystkich oś. 
m i u trasach odbędzie się na w spólny 
sygnał Polskiego Radia. W dn iu jot. 
w a rc ia  kongresu, na mecie na Placu 
Zw yc ęstwa spotkają się .zawodnicy * 
ośm iu tras. k tó rzy  następnie w spóln ie 
pobiegną już. przed gmach „R om y“ , 
gdieie obradować będze kongres.

Sztafeta ZM P  jest imprezą, e rgan i. 
zowaną na niespotykaną skalę w  h i.  
s ta rł! sportu polskiego.

K i e  m a  
z  h o

a cle 
e î  s

W  miejscowości Janow ice VV«eUi<e. 
położonej w  odległości 15 k ia  od Jele
n ie j G óry (D o lny Śląsk), wśród lasów 
zna jdu je  się jedyna  w  Polsce rae joaa i 
na hodowla n u tr ii.

N u tre  są to ssaki z iem no.wodne, 
przypom inające trochę w yg lądem  
sposobem życia bob ry  błotne, a t ro 
chę... szczury wodne. Są to zwierzęta 
z po łudn iow ej A m e ryk i, sprowadzone 
do Europy dopiero przed 23 la ty . N u 
tr ie  są rzadko spotykane i  bardzo 
cenna.

H erku les“ strzeże b&spieczedistwa
B A Ł T Y K Un a __

Po po rtu  w  Św inoujściu  p rzyb y ł na | niań swoje 
s ta ły  pobyt na jw iększy i. po lsk ich  ho. 
lo w n ik ó w  ra tow niczych „H e rku le s ".
Jest to jednostka parową o ppjeifiwoś 
oi 253 B R T  i  !3 ludz iach załogi, pod 
dowództwem  kapitana Franciszka Ko 
walskiegro.

Celem s ta tku  będzie n ies ien ie  porno 
cy jednostkom , zna jdu jącym  się w  
n e b -  zpi e c ze ń s t. w  i e na B a łtyku  w  du. 
żym  p rom ien iu  dokoła Św inoujścia 
S tatek będzie w  stałym  pogotow iu ; ra 
di-oetacja na statku będzie czynna w  
dzień i  w  nocy, przeprowadzając stały 
podsłuch i  szukając jednostek, k tó re  
by nadaw a ły  sygnał SOS.

A b y  sta tek mógł należycie w yp e ł.

ważne zadanie, w ładze 
m orskie  w yznaczy ły  m u m iejsce po. 
staju, z k tórego bedzi.e m ógł się ła tw o  
kom un kować z urzędam i, zbierać po
trzebne in fo rm ac je , zaopatryw ać w 
wodę i pa liw o  itp .

Zasadniczym  celem sta tku  będzie 
niesień e pomocy w  niebezpieczeń
stwie. » do a k c ji ho low nicze j będzie 
on używ any ty lk o  w y ją tkow o . W o. 
kresie zim y sta tek u żyw an y  będz e do 
łam ania lodów.

F ak t bazowania ..Herkulesa“  w  Sw i 
noujściu n ie w ą tp liw ie  przyczyni się w  
dużej m ierze do zwiększenia bezpie
czeństwa na zachodnich obszaracn 
B a łtyku .

W Janowicach r.u tr e hodowane 
na specjalnej fe in T e  o pow ierzchn i 
9,5 ha. Urządzenie te j fe rm y  i posH- 
v, .en e je j na edpew iedn im  w ysokm i 
poziomie j j st  zasługą inż. DębkkieB°> 
zapalonego hodowcy, k tó ry  w kró tce  
po zakończeniu w o jn y  p rzyb y ł na D®* 
ny Śląsk, w  poszukiw an iu  odpowńed. 
niego miejsca na założenie hodow li 
tych cennych zw ie rzą tek fu te rko w ych . 
Znalazł j e w  Janow icach, gdzie w  pry
m ityw nych w arunkach  prowadzono 
niew ielką hodow le n u tr i i.  Inż. Dębic
k i oojął  tę p lacówkę w  1946 r. i  1® 
sztukami n u tr ii,  a dziś fe rm a ja no w ic  
ka posiada już  ponad 630 sztuk.

Ferma w  Janow icach ma zapswn ° .
n.y rozwój, dz ięk i w łasnym  źródłom  
wody, bez k tó re j nu trie  nie ranga żyć. 
Woda ta doprowadzana jest do specjał 
n ie  wybudowanych studzienek i  tam  
s;e rozdz t l a  na różne ko ry ta rze  oraz 
zagrody. Zagroda to  placyk o w j/m ia . 
rach 10x10 m, ogrodzony siatką. W », 
da przepłyWa przez zagrody, n ia  ¡za
trzym ując się. Każda zagroda posiada 
własną chatkę w  ziem i, zbudowaną 
przez człowieka, k tó rą  n u tria  »obie 
,,m eblu ją“  i  w  n ie j przebyw ają. Po 
przeciwnej s tron ie  znajduje się „s tó ł“  
na paszę f  kosz na zielenina.

W kfeżdej zagrodzie przebywa 8 sa
miczek, 1 samiec i k ilkadzies ią t m ię . 
dych. N u tr ic lu d z i »ie n e  boją, ale 
zbyt b lisko podchodzić do n ich  nse 
można, gdyż po tra fią  ugryźć. V/ p lan ie  
przew.dziane jes t pow ększenie fe rm y  
do 2.060 sztuk zw ierząt p r iy  p ro du k
c ji rocznej LOGO sztuk zw ierząt i  p ro 
d u k c ji fu te r 500 sztuk rocznie, k tó rych  
wartość oblicza s e na 10 m ilio n ó w  zł.

Sport naszej b ra tn ie j Czechcsłow*. 
cj" o k ry ł się żałoba. Sam olot z sześcio 
ma hokeistom ., k tó ry  w ys ta rto w a ł z 
Paryża do Lo nd ynu  — n ie  do lec ia ł do 
m iejsca przeznaczenia. Sam olot prze. 
padł bez śladu. P rawdopodobnie u leg ł 
ka tastro fie  nad kanałem  L a  Manche.

 ̂P ierwsza część ek ipy  hoke jow e j 
CSR odleć ała wcześniej samolotem 
pasażerskim l in i i  lo tn icze j, obsługu. 
jącej trasę P aryż — Londyn. Dolecie li 
oni szczęśl w ie  do Londynu.

Pnrg:>. część okapy, k tó ra  opóźniła 
swój od lo t z powodu trudnośc i przy 
otrzym an iu  w iz  angie lskich, w y  s ta r. 
to w a ła  w yn a ję tym  aamolotam Beech. 
c ra ft z p ilo tem  René de Narbonne i  
r  a diote legra fistą .

Sam olot w ys ta rto w a ł 9 b m „ o godz. 
16.28 x lo tn iska Le Bourget. Do go.

p o s a m o l o c i e  
t  a ni  i Ć  S R
j dżiny 17.39 samolot u trz y m y w a ł łącz.
| neść rad iow ą z Paryżem. Z L o n d y 

nem  łączności samolot w  cgóie n ;e na 
w iązał.

Poszukiwania czynione przez w o j. 
skoT.'e sam oloty angie lskie i  francus. 
k ie  oraz ok rę ty  wojenne — nie d a ł y ' 
żadnego rezu lta tu . W arun k i a tm osfe
ryczne w  dn iu  lo tu  b y ły  b. niepo
myślne.

Sam olotem  le c ie li następujący bo. 
keiści czechosłowaccy:

T ro ja k . S łov ik . Jarkr>vf,kr, Kvarc. 
S tibo r i  Pokorny.

Przebyw ająca już w  A n g lii grupa 
h o kea tó w  CSR, po rozegraniu 1 m e
czu z reprezentacją A n g lii, zakończę. 
nego w yn ik ie m  5:3 (2:0, 2:1. 1:2) m  ko 
rzyść CSR, n ie  będzie grać więcej  i 
w raca do P rag ',

B o k s e r z y  C z e c h o s ł o w a c j i
w  katykairarase T . M arczew sk ieg o

Svark» l.ivansKy K«aein»th®r

. Nivelle odrzekł:
— .Testem zdania, te  n ik t nie powątpiewa w osobie ą 

uczciwość pans Lejeana. Chodzi o co innego ezy Je
go poglądy odpowiadają bezpieczeństwu Francji. Zre
sztą, to nie ja decyduję o tych zagadnieniach i  to m *  
moja rzecz bronić polityki Deladiera. Chciałem ty 
ko ostrzedy państwa po przyjacielsku...

Nivelle wyszedł. Latarką oświetlił ulicę i  zobaczył 
Mado. Dziewczyna nie pożegnała się z nim i  znikła te 
raz za rogiem. Spieszyła się: droga jest każda chwila. 
W danej chwili ma. p ra w o  myśleć nic o sobie, nie o swo 
im bezcelowym życiu. Na tę jedną godzinę istnienie 
Mado stało się celowe...

Józefinka otworzida je j drzwi. I  Mado zrozumiała 
odrazu : za późno — na podłodze poniewierały się ksią
żki, poduszki, części ubrania.

— Myślałam, że zdążę uprzedzić...
Wówczas Józefinka uściskała ją porywczo i  ucało

wała,. Pieszczota Józef inki była dla Mado tak niezwy
kła, że wywołała w je j oczach łzy.

— Poprowadzili go o szóstej godzinie. Nie zdąży
łam posprzątać.

Pawełek uścisnął dłoń Mado. 
i .— Dziękuję, towarzyszko.

Ojciec wciąż jeszcze piorunował, kiedy Mado powró
ciła do domu. (

_Ja już nie mówię o tym, że dla „Roche - atoé' to
prawdziwy cios, na Lejeanie trzymało się wszystko... 
Ale to rzeczywiście jest wyjątkowo szlachetny czło
wiek. Wczoraj z nim dyskutowałem, uniosłem się... 
Naprawdę wszyscy rzeczywiście dostają bzika. Dlacze- 
g ar chcą rozjątrzyć robotników? Nie ma u nas jedno
ści. A Niemcy — ci idą za Hitlerem... Naturalnie, je
steśmy bogatsi, potężniejsi, ale jednak ogarnia innie 
strach. Strach o Francję. A Lejeana szkoda...

Niespodziewanie dla ojca Mado odpowiedziała.
— Nie ma co Lejeana żałować, .takim ludziom mo

żna pozazdrościć... Oni wierzą, im wierzą. A my cóż? 
Wszystkiego się boimy, we wszystko wątpimy...

Przypomniała sobie jak Pawełek nazwał ją „towarzy
szką“  i zaczerwieniła się.

Nivelle szedł długim korytarzem prefektury i nagle

Ü T lm . ÿühA tfrifyix JT ^^V f2 iew w X

jeśli chodzi o możliwości prefabrykatji standartowych 
elementów budowlanych", po drugie —- że „tarza się 
w błotku przestarzałych w»"’ ów i wypiera z budowni
ctwa środki lokalne", wreszcie zaś — że „sto tysięcy 
razy ma słuszność towarzysz Grigoriew". Bielezsw mó
w ił namiętnie i  wierzył w to co mówi, ch.-isż wczoraj 
zgadzał się z Sergiuszem. Przekonanie swe zmienił po, 
wystąpieniu Grigoriewa. Zwykle bywało właśnie tak: 
niechże ktokolwiek, zajmujący wyższe stanowisko bąk
nie słówko, jak Biełczew zupełnie szczerze zapom ina ł 
o ty m , oo sam mówił poprzedn iego dnia lu b  przed g o 
dziną. Nie rozumiał Sergiusza : jeżeli Grigoriew powie
dział, to znaczy, że to tak.,. Jednakże Sergiusz trwał 
w uporze. Zdecydowano się na ponowne rozważenie

wpadł na Lejeana. prowadzonego przez policjantów, ohodniej cywilizacji, 0 ich Weimar — przeciwko łmpe- projektu, przedstawionego przez Sergiusza. Sergiusz 
Lejean przywitał się z ironią: . riuni nazistowsko - bolszewickiemu. Jutro złożę oświad- przeklął w duchu Biclczewa; jednak w sumie był z wy-

— Zdaje się, że pan mnie nie pozna je , panie Nivelle? czenie, chcę, żeby mnie wysłali na front. W blindażu niku posiedzenia zypcłme zadowolony.
— Miech pan wybaczy— Tu ciemno... — I  rozgnie- jest dzisiaj lżej, niż w urzędniczym gabinecie. Rozpacz. Był jaskrawy, październikowy zachód słońca. Na

w aw szy się j. nienacka, dodał: — Pan widzi, co zrobili W  Europie ciemności, podobnie jak w tym mieście. W bulwarze bawiły się dzieci. Przechadzały się pary. Ko
pańscy Rosjanie? św iadom ośc i również mroki. Uprowadzona Persefona bieta W pstrej chusteczce na głowie mówiła do żołnie*

— Rosjanie jeszcze uratują Francję. płacze w schronie przeciwbombowym i n ikt nie ma dość rza Arm ii Czerwonej : „A  jakie kieliszeczki zdobyłam !
Od pierwszego dnia wojny Nivelle zaczął prowadzić talentu, żeby te łzy przełożyć na język ludzki"... Cieniusienieczkie !...“  Powietrze było rześkie i dźwięcz*

pamiętnik: pragnął zachować jeśli nie dla siebie, to.dla Już chciał się położyć, ale rozmyślił się. Chodził z ne, niebo — ledwie zabarwione. Sergiusz Xtomyélaf : „to
innych przeżycia czasów grozy. Po spotkaniu z Lejea- kąta w kąt. Krążyły i  szybowały przed nim słowa, szczęście, że nie jesteśmy w wojnie!...”  Zapragnął wy

chwyta! je, rozlatywały się. Jedna strofa sterczała jak obrazić sobie Paryż w zaciemnieniu i nie mógł w pa* 
złamana gałązka. Potem czaimy i  pusty świat zadźwię- mięci powstawały światła radości, 
czai; Nivelle wypełnił się słowami, dźwiękami, szcze- A Mado?... Co się z nią dzieje?... Uczuwszy ostry ra 
biotera, wibracją. Pisał do rana i  wydawało mu się, pad tęsknoty, ciężko opadł na pusta ławkę, zamknął
żs nigdy jeszcze nie pisał w takim natchnieniu. oczy. Mado szła na jego spotkanie w zielonej sukni *—

Oto i jasny dzień... Ogolił się, przygotował do wyj- ‘ uśmiechała się... Już nigdy więcej je j nie zobaczy! Pa*
ścia, chciał przeczytać to co napisał i  coś .go powstrzy- ryż znikł, niby mgła, przesłoniły go depesze, deklarft* 
mywało, a jednak przeczytał. Jakież to niedobre, sztu- cje, komunikaty. Gdzie może być teraz Mado? To jest 
-zne! Ani-.melodii, ani serca... Prawdopodobnie czasy racja — z przeznaczeniem zabawa w chowanego n!» 
dzisiejsze nie sprzyjają pisaniu wierszy. Zmiął cienkie zda się pa uir--
kartk i i nagle: przypomniał sobie uśmieszek Lejeana - ;v uuekiedy wydawało m-,, "Le^luszowi, że zaczyna już 
napół ciemnym korytarzu prefektury. Namarsy—ay* upominać Mado, ale wówczas doświadczał nie ulgi, lecz 

przypływu! oburzenia Teraz trzeba wojować’ zwycïÇ' l>rz3rażenia. jakgdyby gubił sam siebie; potem smutek
powracał i Sergiusz .odzyskiwał spokój. Nie miał racji, 
oskarżając się o lekkomyślność: mógł cieszyć się tia- 

Posiedzenie było burzliwe. Przeciw r  yafektowi Ser- wet. bawić wesoło, ale w głębinach jego 
giusza wystąpił Biełczew, twierdził - wato0 pierwsze kala Mado. 
że ..towarzysz Włackow nie i ’" '  *

nem zanotował:
„Na froncie cisza. Trwa walka wewnętrzna. Aresz

towano Lejeana. Spotkałem go, to było wielce nieprzy
jemne. Rzecz jasna, rozumiem, że komuniści sami sie
bie postawili poza narodem. Jest to jednak sytuacja 
i ciężka i bez wyjścia. Nie wiem, komu ta wojna jest 
potrzebna, w każdym razie nie nam, myślę że i Niem
com również nie. Za późno jest zresztą na wybieranie 
drogi, H itler powziął decyzję, poszedł nawet na pakt z 
bolszewikami. Zdumiewa mnie jego ślepota, to gracz— 
hazardzista, k tóry gotów jest wszystko rzucić na zie
lone sukno — najbliższych, ojczyznę, honor — a wszy
stko po to, żeby po zgraniu się palnąć sobie w łeb. Ta
lia kart, blady ogarek świecy o świtaniu i ruiny — oto żymy pana, panie Lejean! 
koniec Europy. Przypominam sobie gawędę z Schircke, 20,
mówił on na temat organicznej jedności Europy Zacho
dniej. A teraz Schircke jest może już zmobilizowany i 
stoi u naszych granic... Walczymy właśnie o trium f za-

cieszyć się, 
serca miecz*

,tą i  przesadza* id. «. n4

I


